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G L O S  P O M O R S K I
Nr. 142 — rfok 3 . fU A /tE T A  P O M O R S K A ) »Jiuner pojgdjfńczy lOOC mk.
z .c n i - , ,  .e ra ta  m ! e ;sco<  •«: Przy odbiorze w ekspedycji i w agenturach 

m iejscow ych miesięcznie 9 .0 0 0  mk., przedpłata na poczcie z od 
noszeniem do don u  miesięcznie 9 . G 25  mk. —  pod ką >v Polsce 
i  do Gdańska 11.125 mk. do Niemiec 12.425 mk. polskich lub ich 
wartość >'aiutowa, do Francji 5,—  frc., Jo A n glji 0,8 shilling, do 
Stanów Zjednocz m ych 35 cents. W razie nieprzewidzianych wy- 

’ padków ja k  strejki, przeszkody tech n czn e itd. prenumeratorzy uie 
mają prawa żądania uiedostarczonych numerów, lub zwrotu prenu­
meraty. —i Rękopisów nadesłanych m e zwraca się.

Rachunek bieżący: aank łwkumjr, Srudztądz. Bank Związku Sn. Zarotk- Danzlsti Friva 
flklientank Gdańsk i Grudziądz- — ?. K- 'L P. Grudziądz- —  Konto czekowe 
b d a ń s k  n r. 2 9 8 0 .  Konto pocztow e: Kasa Oszczędności Oddzia 

w Poznaniu ni. 201 193. M iejsce płatności w ykonania: G - r n d z i ą d z

C g ło s s e it ia  z Poisk . Wiersz wysokości milimetra w  d z ia le  o g l o  
szen iow $rm  na stronie 8-łamowej 3« mk., w d a rn ie  r< M a m o w y n t 
na stronii. i 3 -łamowej przed tekstem 150C1 mk., wśród tekstu 1450. zacekbtem 
800 aik., dla W. Jf Gdańska obowiązują te same cery , dla W iern ie*  do­
chodzi 50% uadwyżk , dla reszty zagranicy 2000,o advyżki, płatnt 
w markach polskich lub ich wartości walutowej. Za tłomaczenia obllic ze 
się 20% nadwyżki. — R a ch u n k i są natychmiast płatne, w razie zwłoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będzlemj ceny bieżące, skreślając 
wszelkie rabaty. — A d m in is t ra  ja  a i e  ■pri.ejm ujs odpowiedzialności 
za termm um ieszczenia ogłoszenia.

Dyrektor przyjmuje od gódz. 10-tej do 1 i-te j przed południem 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz 11-tej do 12-tej w południe

Redakcja i Administracja 
- d r o b i o w a  J 7 / 2 & . Grs.!riziąd£. niedziela, dnia 24~go czerwca 1923. Telelon nr b.̂ 5 i 58,'
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I  p r a c  S e j m  I p U i a f i i ,
W a r s z a w a .  (Pat.) Na wczorajszem posiedzeniu Sej­

mu w  pierwszem czytaniu odesłano do komisji skarbowej no­
w elę do ustawy o podatku giełdowym . Ustawę o ustanowie­
niu rządu ministra reform rolnych bez dyskusji przyjęto w 
trzeciem czytaniu.

Poseł Michalak (NPR) złożył sprawozdanie o wniosku po­
sła Herza w  sprawie udzielenia pożyczki państwowej na bu­
dowę domówi dla reemigrantów z Niemiec. Komisja jedno­
myślnie projekt ten przyjęła.

Poseł B i g o ń s k i  (Chrz. Dem.) oświadcza w  imieniu 
.stronnictwa, że głosow ać będzie za ustawą i wnosi rezolucję, 
wzyw ającą rząd, aby zw rócił baczniejszą uwagę na uchodź­
ców  z  Niąmiec i przedsięwziął kroki, zabezpieczające ich mie­
nie i życie.

Ustawę i rezolucję przyjęto w, obu czytaniach.
Ustawę o  ochronie wynalazków, w zorów  i znaków towa­

row ych  referował .poseł Trepka (ZLN.).
Bez dyskusji ustawę przyjęto w .drugiem i trzeciem czy ­

taniu oraz uchwalono rezolucję, aby w przepisach wykonaw*- 
czych umieszczono przepis o obowiązku spadkobiercy patentu 
zgłaszania do rejestracji swoich praw do patentu oraz drugą, 
aby rząd ściśla stoso\v<J przepisy o opłatach stemplowych, 
zwalniające podania w, sprawie ochrony własności przem ysło­
wej od opłat stemplowych.

P. Rudziński (W yzw .) referował sprawę sw ojego wnio­
sku o  podwyższenie do 2 miliardów marek gwarancji skarbu 
państwa na pożyczkę dla drobnych przem ysłow ców. Doświad­
czenie wykazuje ogromne znaczenie pożyczki dla wzrostu 
tw órczości oraz liczby pracowników, zatrudnionych w prze­
myśle. Obecnie blisko 100 zakładów rzemieślniczych czeka 
na uchwalenie tej pożyczki.

Poseł R o m t c k i  (Chrzęść. Dem.) uważa w ysokość kre­
dytu za niewystarczającą w obec spadku marki i wnosi po­
prawkę, aby podnieść ją do 4 miliardów marek. Przemawia 
zatem .wzgląd, że dotąd nie wszystkie ziemie korzystały z 
tych kredytów, oo zmniejsza ogromnie wydajność warsztatów 
pracy.

P. Wilkoński (id. lud. PSL.) zgłasza rezolucję: W zyw a
się rząd do tworzenia podstawi kredytowych dla instytucji i 
stowarzyszeń, zajmujących się podniesieniem organizacji i zby­
tem przemysłu ludowego wśród drobnych rolników.

P. fielman (W yzw .) proponuje podwyższenie kredytu do 
20 miljardów zwrotnych. M ów ca uważa, że w ysokość opro­
centowania powinno się ustalić uietylko w porozumieniu z mini 
strem skarbu, lecz także z przedstawicielami rzemieślników i 
drobnych przem ysłowców.

Sprawozdawca p. Rudziński wyjaśnia, że komisją rozpa­
trywała tę sprawę w  kwietniu, kiedy dolar stał na 48 000 ma­
rek i w tedy uchwalono 2 miliardy. Kwota ta jest dziś oczy ­
wiście za małą i sltisznie m ów cy domagają się podniesienia 
jej przynajmniej o jeszcze raz tyle. M ów ca  popiera wniosek 
O podwyższenie gwarancji do 4 miljardów) marek.

W  głosowaniu przyjęto najpierw podwyższenie kw oty gwa 
rancyjnej do 4 miljardów marek.' Przyjęto też wniosek mniej­
szości, dodający w  tytule „ i  kredytu w P. K. K. P .’* oraz do­
dający w art. 4 ustęp, że „w  razie udzielenia kredytu w  P. K. 
K. P- minister skarbu ustali również dodatkowe warunki po­
życzki, zabezpieczające P. K. K. P. przed skutkam5'dewaluacji 
marki. Całą ustawę przyjęto w drugiem czytaniu. Trzecie 
czytanie odłożono.

W  imieniu komisji spraw zagranicznych p. Kozicki (ZLN) 
referował ustawę ratyfikującą układ polsko-niemiecki co do 
wspólnej administracji w ałów  kwidzyńskiej. Układ określa 
dokładnie działalność w ydziałów  i sposoby reparacji kosztów, 
i nie nasuwa wątpliwości. Ustawę przyjęto w drugiem i trze­
ciem czytaniu.

Poseł Łazowski (ZLN.) referował ustawę o  organizacji 
i zakresie działania Głównego Urzędu Likwidacyjnego. Pro­
jekt upoważnia Radę Ministrów1 do zniesienia G. U. L., gdy 
spełni on swoje zadanie. Ustawę przyjęto w drugiem i trze­
ciem czytaniu.

P. Falkowski (ZLN.) referował sprawę włosku nag­
łego p. Nadera (NPR.) w sprawie praktyki dentystycznej 
w b. zaborze pruskim i prosił o uchwalenie następującej 
rezolucji: W zywa się rząd, 1) aby do czasu uchwalenia 
odpowiednie ustawy, stosował wobec techników denty­
stycznych w  zaborze pruskim rozporządzenia mini­
sterstwa pruskiego, 2) aby w najbliższym czasie rząd 
przedłożył ustawę o praktyce dentystycznej z uwzględ­
nieniem stosunków w różnych dzielnicach kraju Rezo- 
luc.ę przyjęto.

P. Żuławski (PiPS.) uzasadniał nagłość wniosku o 
przeliczaniu płac robotniczych i urzędniczych na złote 
i wypłacenie podług ostatniego kursu* Wszystkie war­
stwy posiadające mogą dostosować się do spadku marki, 
a nawet prowadzić życie zbytkowne. Chodzi o to, aby 
także robotnikom umożliwić to, aby nie musieli ciągle 
obniżać swojej stopy życiowej.

Nagłość wniosku jednomyślnie uchwalono, a sprawę 
odesłano do komisji.

Na zakończenie marszałek powiedział: Sądzę, że 
Izba upoważni mnie do wysłania na ręce prezydenta 
Izby włoskiej następującej depeszy: W obec nieszczęścia, 
jakie spotkało naród włoski wskutek wybuchu Etny, 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej przesyła na ręce Pana 
wyrazy głębokiego współczucia.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 popoł.

Około uzdrowienia marki.
W a r s z a w a .  (Pat.) („Przegląd Wieczorny-11) 

A b la  tępienia pozostałości rozbitej czarnej giełdy trwa 
w  diszytn ciągu. Rewizje i aresztowania spekulantów 
nie ujtają. Wczoraj aresztowano około 40 osób, podej­
rzanych o  czarnogiełdziarstwo. Część z nich wypusz­
czono, część jest badana w dalszym ciągu. Wiele spraw 
zostało skierowanych do prokuratora. Równolegle do 
akcji tępienia spekulantów walutowych, prowadzona 
jest walka z drożyzną.

W a r s z a w a .  (Pat.) („Rzeczpospolita.") Kurs 
marki polskiej systematycznie w ciągu dnia wczorajsze­

go wzrastał. W  dalszym ciągu odbywa się poważmy 
skup dolarów przez oddziały P. K- K. P. Napływ dola­
rów poważny. Dzień wczorajszy „ wyniósł około 200 
tysięcy dolarów. Wedle dotychczasowych sprawozdań 
Lwów dał w  środę 86.000 dolarowe W  Katowicach dzia­
łalność w porozumieniu z ministrem skarbu celem uzdro­
wienia stosunków walutowych podjął pos. Korfanty. 
Wczoraj nadeszła wiadomość od pos, Korfantego,, że z 
G. śląska oddanych będzie w  ciągu 2 najbliższych'dni
500.000 dolarów do rozporządzenia skarbu.

28 PROCENT DODATKU DLA URZĘDNIKÓW,
Dziś ukazał się okólnik ministra skarbu polecający w ypła­

c ić  28 procent dodatek drożyźniany dla urzędników, tytułem 
zaliczki na dodatek w yw ołany spadkiem marki w. ciągu bie­
żącego miesiąca. Już dziś i jutro niektóre urzędy rozpoczy­
nają w ypłatę dodatku.

BONY ZŁOTE 17 000 MAREK POLSKICH.
War s z a wa ; .  (P a t) Na podstawie ustawy z  dnia 22-go 

Stycznia 1923 roku w: przedmiocie wypuszczenia 6-procento- 
jgych  złotych bonów, skarbowych, rozporządzeniem z dnia 
22-gą czerw ca 1923 r,pfe go§tałą ustanowiona nowa cena emi­

syjna 6-procentowych złotych bonów skarbowych serji I. A.,
I. B „ I. C. i I. D. na 17 000 marek za 1 zloty. Nowa cena emi­
syjna obowiązuje z dniem 23-go czerw ca 1923 roku.

OLSZOWSKI POSEŁ W  BERLINIE.

W a r s z a w a .  (Pat.) Nowo mianowany poseł pol­
ski w Berlinie, minister pełnomocny p- Kazimierz Ol­
szowski udał się do Drezna, skąd po kilim dnaich poby­
tu wyjedzie do Berlina, aby przedstawić prezydentowi 
Rzeszy swoje papiery uwierzytelniające, poczem obej­
mie stanowisko posła w  Berlinie.

KONSPIRACJA ŻYDOW SKA PRZECIWKO SKARBOWI.
Wniknięcie za kulisy czarnej giełdy, którego dokona! rząd, 

aresztując głównych zbrodniczych spekulantów, wykazało, żę 
pomiędzy czterdziestu kilku waluciarzami, aresztowanymi we 
wtorek, w szyscy  prócz jednego są żydami. Przeciwko dzie­
więciu najbardziej obciążonym już wdrożono postępowanie 
k}arne.

Nazwiska tych żydziaków są następujące: Radzanowicz, 
Tochtermann, Abram, Wertans W ładysław (? ), Szapiro Zelik, 
Dunajewski Ebel, Weingarten Mordka, Radecki Icek, Lurie 
Zelik i Finkelstein Chaim.
To dziewęć kanalji. przeciwko reszcie, niemniejszym z pewno­
ścią kanaliom, prowadzone jest śledztwo przez sędziego śled- 
czego 2 okręgu.

Niewątpliwie przyniesie ono m oc obciążającego materjału 
i różne steiny, bergi, many i sony powędrują za kratki- m oko­
towskiego więzienia, by dotrzymać tam tow arzystwa samot­
nemu dotąd Stuckgoldowi, Wszystkim tym waludarzom  do­
wiedziono, że zajmowali się operacjami walutowymi, nie ma­
jąc do tego prawa.

Energja władz W tropieniu spiskowców przeciw  marce pol­
skiej—  pisze „Gazeta Poranna’* —  nie słabnie ani na chwilę 
i pościg zą  nimi zatacza oo-raz szersze kręgi.

Charakterystycznym jest fakt, że zamknięcie giełd! i zarzą­
dzenie przeciw wałuciarzom, zastały żydów  przygotowanym*.

Stwierdzono ca ły  system konspiracyjnej pracy, które! 
celem jest jedno —  zachwianie naszą pańtswowóścią i .wywo­
łanie zaburzeń w  organizmie społecznym. D owodem  iwiny ni­
gdy nie można znaleść na miejscu. Waluciarz nie ma nic u sie­
bie, od  przechowywania walut są dalsi krewni, znajomi, cisi 
wspólnicy. To też niektórzy bezczelni żydzi próbowali drwić 
sobie z  władz, pokazując np. skrzynkę z jednym dolarem, ia- 
kąś akcję itp.

Na szczęście władze polskie nie są tak naiwne, aby dać 
się wyprow adzić tym  starym kawałem w  pole. W szscy  zna­
leźli się już pod kluczem, a dow ody ich zbrodni przeciw pań­
stwu rosną z  godziny na godzinę.

Przez wczoraj i dziś trwa pogoń za tym i którzy, ucieka­
jąc przed sprawiedliwością, powyjeżdżali na wieś, na świeże 
powietrze. Policja dociera do nich i wkrótce powrócą z w i- 
łegjatury do W arszawy, lecz nie do cukierni i na Plac Ban­
kow y, gdzie podkładali minę pod państwo polskie, ale do w ię­
zienia,

Dla zbrodniarzy tych należy zastosować całą surowość 
prawa, aby wreszcie żydowskiej hałastry waluciarskiej ode­
chciało się raz na zawsze spekulacji marką polską.

DALSZE WYBUCHY ETNY.
R z y m .  (Pat.) Okolice Casarra i Catona zostały 

Całkowicie przez lawę objęte. Potoki lawy zwiększa!» 
swą objętość i szybkość.

Wybuch Etny trwa już 5 dni. Lawa, posuwając się 
naprzód, pochłania coraz nowe wioski. Osada Cerro i 
Catona zniknęły z powierzchni ziemi, tylko miasteczko 
Lingua-Glossa ocalało wskutek tego, że lawa zmieniła 
kierunek. Ponieważ jednak główny strumień lawy pły­
nie w  odległości 400 metrów od miasteczka, niebezpie­
czeństwo zagraża mu w dalszym ciągu. Popiół i kamie­
nie padają nieustannie w szerokim promieniu dookoła 
Etny. W  czasie pobytu króla doszło do wzruszających 
scen w chwili, gdy król rozmawiał z kobietami i dziećmi, 
uciekającemu przed płynącą lawą- Król zwiedził wszy­
stkie zagrożone miejscowości. Komitet pomocy otrzy­
mał jako pierwszy dar od króla 50.000 lirów. 50.000 li­
rów złożyło również miasto Medjolan. Papież przesłał
50.000 lirów na ręce biskupa Catanji.

Wczoraj rano. przybył do Catanji Mussolini. W y­
jeżdżają na miejsce katastrofy także min. Cezaro, Orlan- 
do i wszyscy deputowani z Sycylii.
• Z Londynu wyjechali na samolotach dziennikarze i 

fotografowie, którzy udają się na miejsce katastrofy.
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Zapewnienie poszanowania traktatów I zabezpiecze­
nie trwałego pokoju w Europie jest ogólną podstawą ca­
łej naszej polityki zagranicznej, Dotyczy to w* pierw­
szym rzędzie stosunku naszego do wielkich mocarstw 
sojuszniczych, do Francji, -Anglii, Włoch i Japonji, jak i 
niemniej do Stanów Zjednoczonych. Ze- stanowiska po­
lityki polskiej, pragnąć należy jaknajusilniej, - aby na 
gruncie Solidarności Francji, Ariglji, Włoch i Belgji za­
łatwiona została sprawa odszkodowań niemieckich, w 
sposób zabezpieczający interesy związanej z nami -soju­
szem Francji, jak również Belgji. Najlepsza to gwaran­
cja pokoju powszechnego.

Tym samym celom służy nasz sojusz z Rumunią, 
zbudowany na fundamencie pozytywnych i wspólnych 
interesów. Potwierdzeniem tego i uświetnieniem będzie 
przyjazd do Polski za dni kilka rumuńskiej pary kró- 
iewsjkiej,. a zarazem premiera Brafianu, ministra spraw 
zagr. Duoi i innych dostojnych gości. \

Gdy uroczystości te przeżywać będziemy w War­
szawie, w, Lozannie dobiegać będą pomyślnego kresu 
pertraktacje nasze z deigacją turecka, które dadzą re­
alne podstawy tradycjnym przyjaznymi stosunkom pol­
sko-tureckim.

Stosunek do Czechosłowacji j do Jugosławii p. mini­
ster określił już w komisji spraw zagr. Senatu. W ypły­
wa on ^m otyw ów  realizmu politycznego, patrzącego 
trzeźwo w  przyszłość i dążącego cło zabezpieczenia dzi­
siejszego stanu prawnego, opartego na traktatach. Doj­
ście do porozumienia Polski z Czechosłowacją leży w 
szeroko pojętym interesie obu narodów oraz pokoju i 
utwierdzenia się stosunków w Europie Środkowej. Wa­
runkiem dla nas jest oczywiście uprzednie zlikwidowanie 
kwestji spornych i zabezpieczenie praw narodowych 
ludności polskiej w  czeskiej części Śląska Cieszyńskie­
go oraz powzięcie przez Radę Ambasadorów decyzji o- 
statecznej w sprawie Jaworzyny, zgodnie z uchwalą 
komisji delimitacyjnej, kto*a stanowi minimum rewindy­
kacji polskiej. Sprawa polsko-czeska jest pozatem ja­
sną i wyraźną. Gdyby rządowi polskiemu uniemożli- 
wiońem być miało zrealizowanie programu porozumie­
wa, nie będzie'odpowiedzialność za to spoczywała na 
rządzie i państwie polskiem-

Wobec wypadków w Bułgarji zachowujemy się zu­
pełnie neutralnie.

Rozwój ich obserwujemy tylko pod*, kątem widzenia 
utrzymania na Bałkanach pokoju i stanu rzeczy, wynik­
łego z traktatów.

Zanotować należy poprawę stosunków pomiędzy 
Polską a Austria. To samo powiedzieć należy o W ę­
grzech.

W  lipcu weźmiemy udział w konferencji państw 
bałtyckich w Rydze. Wprawdzie umowa warszawska 
wciąż jeszcze nie jest ratyfikowana przez Finlandję i 
wskutek tego nie weszła dotąd w życie, złożymy jednak 
w Rydze dowód naszych przyjaznych do Finlandji, E- 
stonji i.Łotwy stosunków i będziemy pracowali nad u 
zgodnieniem stanowiska rządów, zainteresowanych w. 
szeregu kwestji natury prawnej, komunikacyjnej i go­
spodarczej.

Rozwojowi stosunków politycznych na Litwie przy­
glądamy się spokojnie w tej nadzień, że przecież rych- 

Tej czy później otworzą się Litwinom oczy na rzeczywi­
stość, a mianowicie na fakt, żc właśnie dobre z Rolska 
stosunki stanowią dla Litwy najlepszą gwarancję swo­
bodnego jej rozwoju. Tymczasem'' Litwa dzisiejsza wciąż 
jeszcze manifestuje przed forum Ligi Narodów, że się u- 
waża w stanie wojennym z Polską. Patrzymy na toi z 
pewną "pobłażliwością. Ustać wszakże muszą je'j granice, 
tam, gdzie się zaczyna nasze stwierdzenie już ostatecz­
nie i nie podlegające żadnemu zakwestionowaniu praw, 
jak niemniej w dziedzinie słusznych postulatów Itidności 
polskiej w  Kowieńszczyźnie, której losy nie mogą nam 
być obojętnemi. Wreszcie żadne względy nie mogą o- 
słabić stanowczych naszych wysiłków celem zabezpie­
czenia żywotnych interesów państwa naszego w Kłajpe­
dzie1 oraz na Niemnie, interesów, wchodzących w skład 
wielkiego zagadnienia bałtyckiego, od którego przysz­
łość nasza zalety.

*  * *

Na czw artkow em  posiedzeniu sejm owej komisji spray 
zągr- po expo.se, wygłoszonem Przez p. min. Seydę, wy­
w iązała się dyskusja, w  której zabierali g łos pp. Lieber- 
fian, Chomiński, Rudziński i Stroński.

Odpowiadając na pytania, p. minister oświadczył 
między innemi, że nie jest prawdą, jakoby rząd polski 
Zamierzał wprowadzić jakiekolwiek ograniczenia wyja­
zdu obywateli polskich do Gdańska, natomiast prawdą, 
jest, że rząd musi w interesie skarbu polskiego zabezpie­
czyć obywateli polskich od ruiny materialnej, jaka ma 
miejsce w domu gry w Sopotach.

Pos. Lięberman (PPS.) podnosząc z uznaniem o- 
świadczenia rządń co do pokojowej polityki, zaznaczył, 
że konieczną rzeczą byłoby, aby wszystkie przemówie­
nia przedstawicieli rządu, nie wyłączając przemówień p. 
Prezydenta, były w tym tonie utrzymane. Wreszcie j. 
Stroński referował sprawę stosunków handlowych pol- 
sko-gdańskloh.

Wobec prowokacji, 
pruskiego prezydenta ministrów.

Pan Braun* prezes pruskiej rady minstrów, ‘były so­
cjalista, dzisiaj serdeczny przyjaciel generalissimusa. No-, 
skego, zaatakował w  gwałtowny sposób Polskę, zarzu­
cając jej w parlamencie pruskim, że „wydarta przemocą 
mniejszościom nietyiko ich, język ojczysty, ąie także 
ich ojczyznę4. ■

Pan Braun należy do owej kliki rządowej, socjalisty­
cznej pruskiej, która przed wojną uważała za swój pa- 
trjotyczny obowiązek bić razem z ostmarkenferajnem na 
alarm przeciw Polakom i która podejmowała się, specjal­
nie niemczenia polskich robotników. Z pośród nich w y­
starczy wymienić nazwiska Hoersinga, Loefflera, Bau­
era, Eberta, Heinego, wystarczy dalej uprźytomnić sobie 
szowinistyczne występy tych panów po wojnie, by zdać 
sobie sprawę z jakości wywodów przeciwpolskicb p- 
Brauna.

Gdy p. Braun roni dziś krokodyle łzy nad lose _i- 
mniejszości narodowych w Polsce i bez dowpdów zarzu­
ca Polsce, że „wydziera mniejszościom ich język i oj­
czyznę1, to chyba myli się w datach i okolicznościach. 
Naszem zdaniem rząd nasz za wiele oddaje honoru p. 
Braunowi, gdy wywody jego bierze na serjo i w oficjal­
ny sposób protestuje przeciwko jego insynuacjom, 3

yie tak dawne są czasy, bo sięgają roku 1913, gdzie 
wyż wymienieni*socja!iści pruscy, wśród których b. se­
kretarz partyjny na Śląsku Braun nie ostatnią odgrywał 
rolę, frontem stanęli przeciwko językowi polskiemu ro­
botnika na Górnym Śląsku, we Westfalii i Nadrenji i ka- 
tegoryeznie zażądali: podporządkowania się niemczyź- 
nie albo walki na śmierć t życie. P. Braun patrzał ży- 
wemi oczyma na podstępne, brudne cyniczne niemcze­
nie i wydzielanie języka robotnikowi polskiemu przez 
socjalistów niemieckich, czytał artykuły dzisiejszego bol­
szewik! Ksfrola Radka w „Bremer Biirgerzeitung44, ela­
boraty kolegi prezydenta Loebego w  „Volkswacht“ i 
uchwały zjazdu socjalistycznego w -Jena r. 1913, które 
nie tylko zmierzały do wydzierania języka polskiego ro­
botnikowi polskiemu, ale które szydząc sobie z teorety­
cznych mrzonek o niepodległej Polsce Karola Marksa 
raź nu zawsze pozbawiały Polaka ojczyzny.

P. Braun, pruski dziś prezydent ministrów, zapomina
0 roli, k tórą  o d g ry w a ł w  stosunku do P o la k ów , w  r. 1913, 
gdy -m ia ł za  sob ą  m ilion y  w y b o r c ó w  n iem ieckich  i sta ­
nąć m óg ł w ó w c z a s  w  obron ie  uciskanej m n ie jszości p o l­
skiej.

Pan Braun, odzywający się obecnie bez wszelkich 
przyczyn w obronie swobodnie wśród nas żyjących 
mniejszości narodowych, zdradza specyficznie krzyżac­
ki tupet. L y j fe ć frR .&pi. .£&■?, &Ć:~,

Nad- tego  rod za ju  brau n ow sk iem i atakam i w inien 
rząd  nasz' p rze jś ć  do porządku  dziennego, p ozosta w ia ją c  
p o w o ła n y m  i p o in form ow a n y m  reprezen tantom  ludu o d ­
p o w ie d ź  z  try bu n y  se jm o w e j, k tóra  raz na za w sze  z e r ­
w a ła  b y  m askę z tw a rz y  B ra u n ó w  i to w a r z y s z y .

Pan Braun wie sam, że lwią wyświadcza przy­
sługę mniejszościom narodowym i że one wypraszają 
sobie obronę praw językowych przez skompromitowane­
go hakatystę. Wiedzą oni dobrze, że konstytucja polska 
daje im prawa i gwarancje, z których ani w przybliżeniu 
nie korzystaliśmy w państwie pruskiem, mimo, że towa­
rzysze p. Brauna decydujący mieli głos w Niemczech. 
Zresztą niech p. Braun jako pruski prezydent ministrów 
obejrzy sobie skargi i żale Warmiaków i Polaków, dziś 
jęczących pod Niemcem i niech upjzytomni sobie słowa 
onego Anglika, referującego o skandalicznych szpiegów-, 
sldch procesach w Genewie podczas wojny, „że perfidja 
(Verlogenheit) pruskich ministrów jest drugą ich naturą.44

liście! katolicki w F i t a .
Z a m a c h  sia  IC®ićS®S SCstelickśn

Świat katolicki w Polsce baczniejszą niż dotąd winien po­
święcać uwagę sprawom, które głęboko wcinają się w dzie­
dzinę religji, a zwłaszcza Kościoła katolickiego, i mimo po­
zorów  obiektywności sprawiedliwości wprowadzają do życia 
państwowego momenty, w iodące' prostą drogą do „Kultur- 
kampfu14. Przed .niedawnym czasem wniósł rząd p. Sikorskie­
go Sejmu projekt ustawy o podziale Ministerstwa Oświaty
1 W yznań i przyłączeniu spraw wyznaniowych do -Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych. W  krótkiem uzasadnieniu nad­
zwyczaj doniosłego, projektu rząd pisze, że ,,dotychczasow£Por- 
ganizacja kompetencji Ministerstwa Wyznań Religijnych po­
legała na: wzorze państw, w których pewne wyzn. było uztia- 
nem za kościół państwowy. Z tej żasady wychodząc, agendy 
wykonania nadzoru i opieki w sprawach Wyznaniowych oce­
niano nrzedewszystkiem ze stanowiska wychowania młodzie­
ży i łączono ze sprawami szkolnictwa. Podstawy prawne roz­
woju wyznań, zakreślone artykułami 111—-116 konstytucji, 
stworzyły, jednak w tym przedmiocie zagadnienie państwowe 
publiczno-pfawne o charakterze wybitnie -politycznym i spo­
łecznym, odsuwając w całokształcie tych spraw wym ogi w y ­
chow aw cze na drugi plan. Stąd też sprawy wyznaniowe nie­
rozłącznie się w iążąc! z ogólną administracją państwa muszą 
być z nią w jednym ręku i m jędnej Odpowiedzialności Mini­
sterstwa Spraw W ew nętrznych połączone4’ .

Nie można powiedzieć, że uzasadnienie rządowe jest bar­
dzo jasne, a fuż wcale twierdzić nie można, aby ono mogło 
być  słusznem. Dziwnym zbiegiem okoliczności tak się stało, 
że mimo wymagania lconstyt, ażeby wązystkie ustawy, jakie­
kolwiek w Pąlsce uchwalono, w przeciągu dwóch lat uzgo­
dniono z( brzmieniem konstytucji, rządowi ani się nie śniło, 
termin dotrzymać i dotąd żądpa niemal ustawą nie jest uzgo­
dnioną z  konstytucją, . " /  " " " ' ' - y /  - S * ; v"

Sprawa pow yższa niewątpliwie wydaje się dla rządu dro­
bną. Tymczasem przeniesienie sprawi wyznanioych z jednego 
Ministerstwa do drugiego raczej utrudni rządowi pracę, ani­
żeli ułatwi. Zwłaszcza w obec wciąż jeszcze tworzącej się 
oragnizacji ministerstw, rozdzielenie ministerstw, przydziele­
nie części jednego ministerstwa do drugiego powoduje zawsze 
zastoje, trudności i powikłania. W  interesie zatem spokojnego 
rozwoju i rozrostu naszej organizacjf państwowej raczej by­
łoby pożądanem nie dokonywać, takich zmian.

A może ona rzeczywiście jest konieczną?
W  przytoczonych przez rząd artykułach reguluje konsty­

tucją stosunek Kościoła do państwa. D ó tych artykułów do­
stosować się musi przyszłe ustawodawstwa szkolne. Jak 
wiadomo, ustawodawstwo to, tak jak- dotąd inne ustawy, nie 
jest jeszcze uzgodnione z konstytucją. Z tego tytułu nie ma 
powodu do zmiany. W  innych państwach, gdzie stosunek Ko­
ścioła do państwa o wiele więcej jęst luźnym, aniżeli u nas, 
mimo to sprawy oświaty i wyznań pozostają pod opieką tegoż 
ministerstwa. I u nas przyw ykło się do Ministerstwa Wyznań 
i Oświaty, a liczne w ięzy, które wiążą oświatę z wyznaniami, 
sprawiają, że rozdział raczej w yw ołałby mnóstwo niedogod­
ności zarówno na polu szkolnem jak i na polu oświatowem.

Dla czegóż; zatem ten pośpiech w rządzie Sikorskiego?
Otóż jedyne słuszne przypuszczenie jest to, że rząd Sikor­

skiego wnjósł ustawę tę pod presją swoich przyjaciół i po­
pleczników lew icowych i bezwyznaniowych, którym zależało 
na tem, aby, o lie - możności jeszcze za czasów przewagi le ­
w icy dokonać na ważnym punkcie pocięcia, wpływówi w szel­
kich wyznań, a w pi.erwszym rzędzie Kościoła katolickiego, 
usuwając w pływ  religijny ze szkoły.

Odłączenie spraw, wyznaniowych od oświatowych w pier­
wszym rzędzie ma na celu ześwietczenie sokoły, oraz utwier­
dzenie wszystkich postulatów liberalnych, bezwyznaniowych, 
żydowskich i masońskich.

Z drugiej zaś strony wniosek ten wybitnym jest wyrazem ' 
dążności tych samych kół do poniżenia, degradowania i umniej­
szenia znaczenia Kościoła katolickiego gdziekolwiek możha. 
Przydzielając sprawy wyznaniowe do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, traktuje stę sprawy wyznań, a zatem ‘ i Ko­
ścioła katolickiego i zrównuje prawnie z wszełkięmi stowa­
rzyszeniami sportowemi, śpiewaczemi, teatrainemi itd. Jest 
to zarazem dążenie ku temu, by, o ile możności, Państwo z re­
ligijna stroną życia swoich obywateli nie miało żadnego kon­
taktu, a tylko regulowało-zewnętrzne jego objawy. Dążności 
tego rodzaju idą oczyw iście po myśli ludzi, którzy dla kw]e- 
stji religijnej nie mają zrozumienia, którzy absolutnie, nie od­
czuwają, że instytucja Kościoła katolickiego, która stworzyła 
podw aliny. kulturalne dla większości obywateli państwa pol­
skiego, która tw orzy dla wszystkich niemal Polaków jeden z 
najdroższych skarbów1 serca , i sumienia, nie może być tak 
traktowaną i naiówni stawianą, jak związek towarzystw, spor­
tow ych, towarzystwa oświatowe, rolnicze łub inne. Tych mo­
tyw ów  może nie zrozumie bezwyznaniowiec, katolik jednako­
w oż dążenie do poniżenia Kościoła katolickiego, wychodzące 
od rządu polskiego odczuwa niezmiernie przykro i boleśnie.

Kościół katolicki historycznie ze szkołą i oświatą nieroz­
łącznie jest związany. Podstawę ‘oświaty społeczeństwa da­
wał Kościół katolicki. Nieprawdą iest, że konstytucja wymaga 
odłączenia Kościoła od szkoły. Przeciwnie, konstytucja, żą­
dając, b y jw e  wiszelkieh szkołach uczniowie do lat 18 otrzy­
mali naukę religji, nadzorowaną przez Kościół tego Wyzna­
nia, do którego należą, stworzyła now y łącznik pom iędzy szko­
łą a Kościołem,. Zasada przeprowadzenia we wszystkich szko­
łach obowiązkowej nauki religji do 18-go roku nie jest jeszcze 
przeprowadzona. M y katolicy mamy prawo i moglibyśmy się 
słusznie spodziewać od rządu, ażeby przedkładana Sejmowi 
projekty ustaw, zaprowadzające wszędzie religję w, szkole, 
a nie projekty, które mają z.a zadanie przecinanie w ęzłów , 
łączących szkołę z Kościołem i obniżanie powagi Kościoła. 
Przeciwko, projektowi rządowemu my katolicy ośiadczyć się 
musimy z całą stanowczością i wymagać od posłów naszych, 
ażeby w tej kwestji odmowne zajęli stanowisko i nie pozwolili 
na przeprowadzenie w1 Sejmie i Senacie ustawy, idącej w kie­
runku projektu rządowfego. My katolicy nie pozwolim y na to. 
ażeby pod pozorem stosowania śle do konstytucji w pierw­
szym rzędzie zabierano’ s ię ,d o  osłabienia znaćzenia i wpływu 
Kościoła katolickiego.

' /  l’

• Żn ie sin ie  ograniczeń Kościoła .Katolickiego.
Jak już nieraz o tem słyszeliśmy, państwo polskie nie 

przystąpiło do tej pory do usunięcia ograniczeń, jakie państwa 
zaborcze nałożyły Kościołowi katolickiemu, chcąc skrępować 
jego działalność dla dobra na-rocłu i pokarać go za to, że nie 
wyrzekał się nigdy słusznych p ra $  narodu polskiego. Z ło­
ży ły  się na to raz trudności, a następnie niechęć czynników, 
w których ręku do tego czasu spoczyw ały rządy w Poisce.

Po długiem czekaniu nareszcie rząd p. Sikorskiego przy­
gotował i wniósł projekt ustawy o zniesieniu ograniczeń Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. Wiedząc, że ustawy, dotyczące 
spraw katolickich, z reguły przygotowują ludzie, którzyby naj­
chętniej Koś K ł tohcki pdżbawili, jego znaczenia i zamie­
nili go na powolnego służkę każdego, urzędnika, nie spodzie­
waliśmy się wiele po projekcie. Słuszność naszych przypusz­
czeń sprawdziła się bardzo • wcześnie. Rząd bowiem przed­
łożył swój projekt do .aprobaty komitetu biskupów polskich. 
I oto wykazało się, że projekt nietyiko nie znosił najważniej­
szych ograniczeń rządów zaborczych, lecz w, niektórych punk­
tach nawet pogorszył sprawę. To też X X . Biskupi oświad­
czyli jednomyślnie, że o takim projekcie nie mogą dyskutować 
i przerwali konferencję. Mimo to rząd p. Sikorskiego wniósł 
jeszcze przed swojem ustąpieniem projekt ustawy do Sejmu, 
licząc się z tem, że ustawa raz wniesiona w: głównych zary­
sach pozostanie, chociażby ją komisja i Sejm w pewnych punk­
tach zmienili. Tymczasem wskutek inicjatywy p. posła Błaże- 
jewicza z Chrześcijańskiej Demokracji postanowiły stronni­
ctwa sprzyjające Kościołowi katolickiejnu, pc porozumieniu się 
z Episkopatem, wnieść ustawę inn^, samodzielną, odpowiada­
jącą wym ogom  sprawiedliwości i słusznym prawom Kościoła 
katolickiego. Projekt , now y został już w ręczony Sejmowi, 
jako druk nr. 537. Nie'przytaczam y tekstu projektu, ponieważ 
obejmuje on w, większej części tylko numery artykułów: i ustaw, 
które Wi poszczególnych dzielnicach mają być zniesione.

Spodziewamy się, żę posłowie nasi Z całą enegją poprą 
projekt drugi i przyw rócą Kościołowi katolickiemu te prawa, 
które mu się należą, zarówno od sprawiedliwości, jak * woli 
konstytucji państwa polskiego. t
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TADEUSZ MARCHLEWSKI.'

Kuplectwo wobec spalin 
marki.

Ostatni gwałtowny spadek marki polskiej trafił jak 
grom w życie gospodarcze naszego kraju, wywołując 
popłoch i zamieszanie. Słusznie dlatego nasuwa się py­
tanie, jakie się nato. złożyły powody. Wprawdzie silny 
spadek marki niemieckiej, która w  ciągu kilku tygod i 
straciła %  swej wartości, nie mógł zostać*-bez wpływu 
na nasz pieniądz zawsze jeszcze niestety uzależniony 
gospodarczo od naszego zachodniego sąsiada, rzeczywi­
stość jednak tak dalece przekroczyła granice przy­
puszczalne dewaluacji, że nawet te koła, które się z tym 
liczyły, zostały zaskoczone rozmiarem zni,szczenią. Ter­
mometr giełd krajowych niby u ciężko chorego nerwo­
wo podnosił się z godziny na godzinę o  kilkadziesiąt 
punktów, n i o s ą c  n i e c h y b n ą  k a t a s t r o f ę .  
W  ciągu zaledwie kilku dni wartość marki obniżyła się 
czterokrotnie. Atoli najgorsi pesymiści niewierzyli, by 
byd to istotny wyraz naszego położenia ekonomicznego i 
politycznego. Przeciwnie, ostatnie wypadki polityczne 
oddziałały zagraniczą raczej bardzo dodatnio. Musiał być 
inny powód poza skutkami pośredniemi okupacji' Ruhry, 
które tak chętnie prasa niemiecką germanofiilom polskim 
jako główny powód wspólnej niedoli Sugerowała, — mu­
siała być jakaś ciemna potęga, która z ukrycia poczęła 
podrywać podstawy państwa, uważając właśnie tą chwi­
lę za najodpowiedniejszą do wywołania wielkiego kry­
zysu. Kto od pewnego czasu śledził te obce wpływy na 
ustalenie się wartości marki naszej, ten musiał przyjść 
niestety do przekonania, że o wartości naszego pienią­
dza nie decyduje ani nasza praca i nasz rozwój gospo­
darczy, ani wreszcie rząd, ale jakieś anonimowe konsor­
cjum w tak potężne uposażone środki, że wedle swej. 
woli dyktuje kursa giełdom krajowym i zagranicznym. 
Najlepszym- dowodem giełda gdańska znaną jako naj­
większy punkt arbitrażowy dla marki polskiej i walut 
zachodnich,, gdzie obcy potentaci giełdowi z tą marką 
polską-, na której w zniżkę grają, nic a nic z poza speku­
lacją nie mają wspólnego. Można sobie wyobrazić, jak 
ogromna ilość pieniędzy -.naszych znajduje się zagranicą

rękach obcych i w dodatku wrogich. W  ostatnich 
[dniach było tajemnicą publiczną, że banki niemieckie „za 
wskazówką z góry rzuciły na rynek gdański kilka -mil­
iardów marek polskich, celem obniżenia naszej waluty i 
wywołania w  kraju drożyzny — boć drożyzna, to wła­
śnie skutek zatraty wartości pieniądza w  kraju, który 
jednak znaczną część czy to surowców, czy gotowego 
towaru importuje, kupując w wysokowartościowych 
dewizach.

Istny szał opanował giełdy, które jakby sprzysięgły 
się na zgubę naszej marki. Telefony i druty telegra­
ficzne poczęły, na wszystkie strony roznosić zarazę go­
rączki giełdowej. Paniczna ucieczka od marki, dolar 
100— 150 wreszcie 200 tysięcy. Już zareagowały rynki 
towarowe, dewaluacja uderzyła po myśli czarnogieł- 
dziarzy naprzód w produkcję,; a następnie w handel, a 

.szczególnie hurtowy handel importowy, które to obie ga­
łęzie skazane są na zapotrzebowanie walut obcych. 
Część przemysłu poczęła ratować substancję swą, obli­
czając na złote polskie- W  gorszeni położeniu znalazł 
się handel, ten konsumentowi najbliższy pośrednik, sprze­
dający oczywiście nadal za markę beż określonej war­
tości, co gorsza wartość swą zmieniającą codziennie. Mi­
mo bowiem, stopniowych zwyżek nie nadąży on nigdy 
za takim spadkiem pieniądza jakiego świadkami byli­
śmy ostatnio i wyprzedaje się bez możności nowego za-

, Ekupu. Najgorsze jednak zamieszanie zapanowało na 
rynku kredytowym. Zyska, kto ma' kredyt lub długi w 
markach aczkolwiek handel hurtowny i przemysł znów 
swej strony odbiorcom, udzielając kredytu korzyści ab- ■ 
solutnej mieć nie mogą,-s— traci natomiast, kto ma kre­
dyt i długi, w zagranicznych walutach.

Do niedawna handel importowy nie korzystał wogó- 
le z kredytów zagranicznych, bo zagranica do nas za­
ufania nie mjała. Trzeba było dużych starań i zabiegów, 
aż'wreszcie w ostatnim okresie stabilizacyjnym poczę­
liśmy otrzymywać towar za ^-dniowym kredytem w 
oryginalnych dewizach zagranicznych. Praktykowano w 
ten spoisób, że kupiec nasz otrzymywał albo na blanco 
zobowiązanie albo'za inkasem bankowem. W  ostatnim 
wypadku stopniowo w miarę potrzeby wykupywał to­
war z banku, pokrywając się 'uprzednio w potrzebne de­
wizy. Można więc zrozumieć, że w  interesie tego han- 
,’dlu leżało, by okres stabilizacji marki był jaknaj więcej 
trwały, jak wogóle z gruntu fałszywe w kołach konsu­
mentów jest mniemanie, jakoby obniżanie marki i zw yt- 
ika. cen szły po myśli’ kupiectwa. Przeciwnie tak jńk 
konsument wzdycha do czasów pokojowych bez wstrz-, 
śnień i z regularnym budżetem tak i kupiec niczego wię­
cej nie pragnie jak normalnych stosunków. Wszystkie 
przeciwne zdania to insynuacje zręcznie przez wrogów 
handlu chrześcijańskiego u ans na zachodzie rozsiewane.

, Skutki więc gwałtownej zwyżki dewiz były właśnie dla 
handlu chrześcijańskiego u nas na zachodzie rozsiewane, 
rachunków nie został w terminie uregulowany, całe par­
tie towarów, idące na inkasa bankowe nie zostały wyku­
pione, a co dla ratowania swego kredytu mimo wszystk i 
spłacano -oidbijo się, rzecz naturalna, w zawrotnej zwyż­
ce cen-

A konsument? Ten jak zwykle najbardziej wskutek 
niewystarczalności swego określonego budżetu odczuwa 
każdy spadek naszego pieniądza skazany z rezygnacją 
na nową zwyżkę swego dochodu. Nikt więc nie zyska 
na spadku marki z tych sfer, które są podstawami nor­
malnej funkcji naszego organizmu państwowego — 
zyska tylko i wyłącznie spekulant walutowy, filar czar­
nej giełdy, wróg państwa, który z potwornym uśmie­
chem patrzy na ubożenie kraju i osłabienie jego nerwów 
gospodarczych. A nuż się uda — nuż załamią się ner­
wy narodu — on tymczasem zbiera obfity pion.

To też z pełnem zadowoleniem i ulgą przyjęło spo­
łeczeństwo walkę i energiczne zarządzenia, jakie wresz­
cie w ostatniej zaledwie'chwili podjął rząd tymrazem 
z źródłem I powodem drożyzny — z spekulacją waluto ■ 
wą i czarną giełdą. Bezwzględna walka, zupełne za­
wieszenie owych setek żydowskich kantorów, wymiany 
pieniądza i walut w b. Kongresówce i Małopolsce zdecy­
dowana polityka finansowa — to wszystko może w koń­
cu znisztzyć anonimową potęgę albo przynajmniej po­
ważnie osabić jej wpływy, zniweczyć jej plany. Nie u.u 
lecz my i praca nasza i praworządność nasza muszą de­
cydować o wartości pieniądza polskiego. Wówczas wej­
dziemy w okres stałej stabilizacji, w okres spokpjnegó 
i moralnego rozwoju, Handel polski dał temu wyraz 
na odbytem w ubiegły poniedziałek-w Toruniu wiecu 
handlowym, uphwalając rezolucją do rządu, domagającą 
się wyjaśnienia ostatnich wypadków, szczególnie spray- 
cjzenia na ile ostatni rząd przez zbyt l/ojne szafowanie 
rezerwą dewizową skarbca pozbawił się możności nale­
żytej interwencji. Handel stwierdza, że powrót do sta­
bilizacji pieniądza będzie powrotem do tak bardzo od 
wszystkich upragnionej słabi!' l/uC-ji CG 11.

0 szkolnictwie aa Pomorzu.
Szkoły średnie ogóhKi-kształcąee.

Od trzech lat patrzymy na zmiany, jakim podlega 
Pomorze pod względem narodowościowym- Jakby pod 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej, zanika iakier — 
niemieckóści, ukazując zdumionemu światu, że Pomorze 
z ducha i serca zawsze było polskie. Pozorna przewaga 
żywiołu niemieckiego w trzech latach ojcowskich rzą­
dów prawa i wolności, okazała się nic nie znaczącą bań­
ką mydlaną nad rozdmuchaniem której, do mogących 
zadziwić świat rozmiarów, pracowały dziesiątki tysię­
cy urzędników pruskich, koionNiA w i innych „iaiiturira- 
gerew" uzbrojonych w miecz tępego hakatyzniu, Wiek 
żmudnej pracy najeźdźców, okazał się pracą Syzyfa, 
stwierdzając jeszcze raz na kartach dziejów ludzkości, 
że żywego narodu żaden gwałt, ni żadne bezprawie nie 
zdoła zmieść z powierzchni ziemi.

W  szybkiej zmianie oblicza Pomorza wolną rolę od­
grywa szkolnictwo. Mimo olbrzymich braków, nauczy­
cielstwa, dających się odczuć, na całym terenie państwa, 
mimo trudnych warunków, w jakich organizowało się 
to szkolnictwo, mimo żywiołowego rozrostu, mimo,- 
wreszcie, nadzwyczaj krótkiego czasokresu, jego istnie­
nia, — jak się dowiadujemy z kuratorjum Okr. Szkoln., 
Pomorskiego — w nowym roku szkolnym 1923/24 roz­
pocznie ono pracę według planów naukowych ogólnie 
obowiązujących, a więc bez ulg’ i udogodnień, jakie oka­
zały się konieczne w latach ubiegłych. Taka decyzja 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskiego opartą zo­
stała na pomyślnych wynikach dotychczasowej pracy 
szkół.

Specjalną troską każdego państwa cywilizowanego 
jest. szkolnictwo średnie ogólno-ksźtałcące, które przy­
gotowuje młodzież do studiów' wyższych. Troska ta 
jest zupełnie zrozumiałą, albowiem obywatele posiada­
jący wyższe studja na podstawie swych naukowych 
wiadomości powołani są do obejmowania odpowiedzial­
nych kierowniczych stanowisk we wszystkich dziedzi­
nach społecznych. Na barkach tych obywateli spoczy­
wa cały ciężar prawidłowego biegu spraw państwo­
wych, rozkwitu nauk i sztuk pięknych, rozwoju rolnic­
twa, przemysłu, handlu. W ytworzyć jak najliczniejsze 

. kadry takich obywateli, jest obowiązkiem każdego no­
woczesnego państwa.

Z powyższego, jasno zdawało sobie sprawę b- ce­
sarstwo niemieckie. Jego kadry obywateli z wyższem 
wykształceniem były najliczniejsze w Europie. Jednak 
ponad obowiązkiem tworzenia takich obywateli, góro­
wała w Niemczech chęć zmiażdżenia wewnątrz państwa 
żs7wiiołów obooplemiennycli, a przedewszystkiem Pola­
ków. Dla tego to da nas przystęp do szkół średnich 
ogóigo-kształcących był nadzwyczaj utrudniony, co z 
tego- wynika ilość obywateli Polaków, na ziemiach za­
chodnich, posiadających w'yższe wykształcenie, okazała 
się znikomą z chwilą odrodzenia Polski. Uzupełnić po­
wstałą z tego powodu lukę, naprawić krzywdę wyrzą­
dzoną społeczeństwu ziem zachodnich, było i jest ^obo- 
wiązkiem państwa.

Od obowiązku tego państwo nasze nie usuwa się. 
Świadczy o-tern pokaźna liczba szkół1 średnich ogólno­
kształcących utrzymywanych przez państwo, która w 
kończącym się obecnie roku szkolnym 1922/23 osiągnę­
ła cyfrę 19, ze '140- klasami i 177 oddziałami. W  ogólnej 
liczbie tych szkół mieszczą ,się 3 o typie gimn. zreform. 
klasycznych, 6 — gimn. klasycznych, 8 — gimn. huma­
nistycznych, 1 — gimn. mat- — przyrodniczych, 1 — 
gimn. klas. i humanist. w ezem są 2 zakłady żeńskie, 1’ 
— niemiecki.

Według stanu z dnia I października 1922 r. do szkól 
tych uczęszczało ogółem 5136 młodzieży, 791 dziewcząt 
a 4345 chłopców. Według stanu narodowościowego ©- 
gólna cyfra dzieli się na 4762 Polaków i 374 Niemców. 
Cyfra katolików zbliżona jest do cyfry Polaków, gdyż 
wynosi 4736, pozostałość zaś przypada na 350 ewarwę-

1 lików, 24 wyznania mojżeszowego (żydów) i 26 innych 
wyznań.

Poza tymi 19 zakładami utrzymanymi całkowicie 
przez skarb państwa istnieją jeszcze prywatne średnie 

1 szkoły ogólno-kształcące w siimie 14: 5 polskich z 8 
klasami i 23 oddziałami oraz 9 niemieckich 54 klasami 1 
83 oddziałami. W  tych prywatnych szkołach polskich 
kształci się 1840 młodzieży; 1596 dziewcząt i 244 chłop­
ców; 1498 Polaków, 342 Niemców; 1550 katolików; 271 
ewangelików, 16 żydów i 3 innych wyznań. Do pry w al­
nych szkół niemieckich uczęszcza 1768 młodzieży naro­
dowości niemieckiej; 833 dziewcząt i 935 chłopców; 
510 katolików, 1202 ewangelików i 37 żydów.

Ogółem w 33 szkołach średnich ogólno,-kształcących 
jest 227 klas, 320 oddziałów; 8744 młodzieży wc ze i n  
3220 dziewcząt i 5524 chłopców; 6260 Polaków i 2484■ 
Niemców; 6796 katolików, 1823 ewangelików, 77 źy-' 
cl ów i 48 innych wyznań-

Statystyka nabięra odpowiedniego oświetlenia, gdy ją 
porównamy z odnośną statystyką z i\ szkoln. 1919/20, 
tj. pierwszego roku szkolnego (właściwie półrocza) pod 
polskimi rządami. Wówczas prywatne szkoły niemiec* 
kie nie istniały. Do szkół państwowych i prywatnych 
polskich uczęszczało ogółem tylko 4058 młodzieży: - -  
w ozem 1313 dziewcząt 12745 chłopców; według narodo­
wości — 2362 Polaków, 1695 NiiemGów i 1 innej narodo­
wości; według wyznania — 2734 katolików, 1162 ewan­
gelików, 161 żydów i 1 innego wyznania. ^

Ilość młodzieży uczęszczającej do szkół średnich 
ogólnokształcących wzrosła w ciągu trzech lat o 4686: 
przyrost Polaków wyraża się w  cyfrze "3898, przyrost 
Niemców — 789, ’ katolików -— 4062, ewangelików — 
661, innych wyznań 47. Tylko w ilości młodzieży w y­
znania mojżeszowego daje się zauważyć spadek i to na­
wet dosyć znaczny (841).

Zestawienie tych dwu, statystyk mówi do nas cyfra­
mi o wspaniałym rozwoju szkolnictwa średniego ogólno­
kształcącego na Pomorzu, w którem to szkolnictwie na­
wet młodzież narodowości niemieckiej znalazła szersi; 
uwzględnienie niżeli za czasów rządów pruskich i

Według informacji udzielonych nam łaskawie przez 
kierownicze osobistości z kuratorjum Okr. Szkoln. Po­
morskiego, stan szkolnictwa średniego ogólńo-ksztąlcą- 
ćego, podniósł się nietyłkó, pod , względem ilościowym, 
lecz i jakościowyip. Mimo trudności co do uzyskania do­
statecznej ilości sil nauczycielskich, jako też i truchióś . 
językowych dla młodzieży, postęp z każdym rokiem 'jest 
widoczny. Wykazują go liczne wizytacje pp- Wizytato­
rów odbyte podczas: toku szkolnego, jak i„ wyniki egza­
minów dojrzałości uczniów zwyczajnych. Jest nadzieja, 

"że w przyszłym roku szkoln. uzyskają państwowe za­
kłady nowych 20 nauczycieli wykwalifikowanych, przez 
co trudności pod tym względem znacznie zmaleją, a o- 
gólna cyfra nauczycieli zatrudnionych w 19 szkołach 

' państwowych podniesie się z 269 na 289.
Oto jedna karta z-dziedziny postępu szkolnictwa na 

Pomorzu. Przemawia" ona do nas zupełnie nie dwu­
znacznie, że praca tych, którzy do tak wspaniałych re 
zultatów doprowadzili mimo piętnących się ciągle trud­
ności’ w naszem miodem państwie, zasługuje na injano 
patriotycznej prhćy obywatelskiej. ..Co więcej karta ta 
udowadnia cyframi, że Rzeczypospolita Polska, troszczy 
się nietylko o obywateli narodowości ępolskiej, lecz i <ł 
Niemców, uwzględniając w  szerokim zakresie ich potrze­
by szkolne, że o jakiemjsolwiek prześladowaniu, szyka 
naci) na modłę pruską nie, może być nawet mowy.

Żyjemy i żyć'dajemy, każdemu, kto z riami pragn. 
żyć lojalnie.

L. DROBGTOWICŻ.

Powszechny podatek* lijsteio®! -  
podatkiem iedyiiii raiioialisyi.

i.
„Teraz nie ten kraj jest wolnym, który nie 
daie podatku, ale ten, który płaci naywię- 
cej“ - i

(Ks. St. Staszic: „Uwagi nad życiem 
Jana Zamoyskiego).

Głownem zadaniem dobrze zorganizowanego pań­
stwa jest zagwarantowanie swoim obywatelom bezpie­
czeństwa życia i mienia, Ponieważ to zadanie państwa 
połączone jest z wydatkami, przeto żąda 011011 w zamian 
od obywateli danin- Dan-iny te jednak nie mają charak­
teru opłaty ,za usługi, zatem charakteru prywatno-praw- 
ńego, przeciwnie są one publiczno-prawnego, bo wypły­
wają ze stosunku naszego do państwa. Trzymając się 
tej zasady jednozgodnie postanawiają wszystkie konsty­
tucje,, że uchwalanie podatków krwi i mienia, nadto bud­
żetów państwowych należy wyłącznie do ciał ustawo­
dawczych. Ciała te, będąc, wykładnikiem woli I pra­
gnień ogółu obywateli, pilnie nad tem czuwać mają, by 
rząd nie pobierał od obywateli więcej nad wydatki, po­
łączone z utrzymaniem państwa na wyżynie odpowiada­
jącej jego zadaniu.. Kontrola ta jest nieodzowna już z te­
go względu, że doświadczenie prowadzenia racjonalnej 
gospodarki jest więcej wielostronne po stronie członków 
ciał ustawodawczych, jak po stronie członków rządu, 
bo ci, pierwsi rekrutują sie z rozmaitych grup społecz­
nych i politycznych. Gdy zasady te będą ściśle prze­
strzegane, to zawsze bedzie panowała harmonja między 
dochodami 1 rozchodami budżetowymi — a równowagą 
ekonomiczna społeczeństwa nie dozna naruszenia.

Badając nasz budżet państwowy z' przykrością za­
uważamy, że rozchody nie znajdują pokrycia w  docho­
dach i że za wzorem bankruta łatamy niedobór pożycz­
kami państwowemu Okazują się skutki fatalne —  gwał­
towny spadek marki — brak zaufania obcych do naszej 
gospodarki i wrost drożyzny. Czyż rzeczywiście jeste- 
śpiy tak biednem społeczeństwem, lub czy żyjemy nad 
stan? Ani jedno, ani drugie.' Dowodem tego głosy pra­
sy zagranicznej c, naszyć*. niewyczerpanych bogactwach



naturalnych- Istnieje zatem jakaś wada i to poważna. 
[Wgłębiwszy się w budżet państwowy, zauważy każdy 
ż łatwością, że tą wadą jest zły system podatkowy.

Przeważna część dochodów podatkowych płynie z do­
datków konsumcyjnych pośrednich i majątkowych, 

i Ustawodawstwo nie wykorzystało najeżycie źródła, któ­
re, stanowi podstawę każdego rządnego gospodarstwa 
tj. czystego dochodu podatnika. Od podatków roi się — 
podbtnik wnet zgubi się w tym labiryncie rozmaitych 
'gatunków podatku. Ale są to po większej części podatki 
mało efektywne, wymagające wielkiego i kosztownego 
aparatu urzędniczego, a co najważniejsze są nieracjo­
nalne i nieekonomiczne. Ponieważ nimi -nie osiąga się 
ostatecznego celu — przeto prawie co miesiąc podwyż­
sza się stawki podatkóy/ konsumcyjnych, monopole i 
opłaty pocztowe i kolejowe. Konsekwencją tego jest 
stały wzrost drożyzny. Tłumaczenie niektórych, że 
jeszcze nie płacimy cen przedwojennych opartych na 
zlocie, nie wytrzymuje krytyki, bo twierdzenie takie do­
piero wtenczas znalazłoby uzasadnienie, gdyby posiada­
ło się stałą podstawę porównania. Czy może być nią 
marka polska, którą dziś płaci się za dolar 50 000, jutro 
100 000, a pojutrze może 80 000? Na marce polskiej 
oparte twierdzenie to prawdziwa hypoteza kwadratury 
kolia.
Nauka ekonomii poucza nas, że wszystkie podatki pośre- 
dne, konsumcyjne jakoteż wszelkie nadmierne opłaty po­
drażają koszta produkcji, a w następstwie czego powo­
dują, jeżeli nie upadek to przynajmniej zastój w  handlu 
i przemyśle tych „nervus rei“ bogactwa narodowego. 
Pośrednio i bezpośrednio podrażają towar, czynią go 
mało pokupnym, następstwem czego zmniejsza się pro­
dukcja, a powiększa się bezrobocie. Zdaje się, że inte­
res narodowy nie wymaga szerzenia prostoty spartań­
skiej — przeciwnie — jeżeli 'chcem y być społeczeń­
stwem bogatem i iść drogą postępu, powinniśmy się str- 
rać, by wymogi, nasze życiowe wzrastały. Tem tylko 
przyczynimy się. do wzrostu handlu i przemysłu- Przy­
znać należy, że podatki pośrednie, zwłaszcza konsum­
cyjne są bardzo wygodnie dla administracji skarbowej 
już ze względu na łatwy pobór, jednakowoż Są one naj- 
niesprawiedliwsze, a jako takie z n i e n a w i d z o n e  
zwłaszcza przfez l u d n o ś ć  u b o ż s z ą ,  bo doty­
kają przedmiotów pierwszej potrzeby. Godzę się 
na opodatkowanie żołądka sybaryty opehanego truflami, 
homarami, szampanem, ale protestuje przeciw opodat­
kowaniu pustego żołądka biedaka. Każdy przyzna, że 
czas najwyższy zerwać z systemem podatków spożyw­
czych od środków spożywczych np. cukru, zapałek na­
fty itd. Jeżeli zadamy sobie trudu badać przyczynę 
.wzrostu pijaństwa, to dojdziemy do wniosku, że tą 
;przyczyną jest podnoszony stale podatek od alkoholu. 
Drożyzna jego ruguje go coraz więcej z przemysłu, a 
używany prawie wyłącznie jako napój przyczynia się do 
deprawacji szerokich mas. Przykładem tego jest Rosja, 
której poważną rubrykę dochodów stanowił monopol 
wódczany. Po zaprowadzeniu monopolu liczba pijaków, 
leżących w rynsztokach, zwiększyła się, a to dlatego, że 
pilnował go, by mu się co złego nie stało, aż do wytrze­
źwienia sfę stróż bezpieczeństwa publicznego z tej ra­
cji, że pijak dawał państwu zarobić.

W  społeczeństwach cywilizowanych dość wcześnie 
wrasta coraz to więcej ńiepopulamośe powyższych po­
datków. Już ekonomiczna szkoła fizjokratów wytacza­
ła przeciw tym podatkom szereg argumentów. W  ślad 
za nią zwalczają je późniejsi ekonomiści. Najważniejszy 
argument przeciw tym podatkom jest ten, że nie są po­
stępowe do dochodu spożywcy, a nawet jak ktoś powie­
dział postępowy ,£ rebóus“ (odwrotnie).

JVL PACO SZYN SKI.

Wśród ekonomistów dotychczas jeszcze ścierają się 
poglądy i zdania odnośnie rojj i znaczenia handlu w go­
spodarstwie społecznemu jedni uważają, że usługi, ja­
kie handel wyświadcza producentom i konsumentom, są 
niezmiernie ważne tak z ekonomicznego, jak i prywat­
nego punktu widzenia, gdyż handel, ułatwiając zbyt pro­
ducentom rozszerza pole działania,'dzięki czemu stwa­
rza podstawy rozwojowe dla pracy produktywnej- Dru­
dzy natomiast traktują handel jako malum necessarium, 
które należy ograniczyć do granic możliwie jaknajmniej- 
szych. Zatem według jednych handel ma tylko znacze­
nie historyczne i według ich mniemania w miarę silniej­
szego rozwoju życia gospodarczego rola jego się zmniej­
sza, drudzy stoją na djametralnie śprzecznem stanowi­
sku, dowodząc, że właśnie w miarę potęgowania się ży­
cia gospodarczego, rola handlu wzrasta ' do większy-h 
jeszcze rozmiarów.

Z powyższego jasno wypływa, że przeciwnicy han­
dlu opierają dowodzenia swoje na błędnych przesłan­
ia c h  logicznych, gdyż władnie utrzymanie w odp-j- 
,dniem napięciu tętna żyda gospodarczego, uwarunko­
wane jest skalą rozwoju handlu. Krytycy handlu za­
rzucają dalej, że zwraca się do niego jtbyt wielka ilość 
sił społecznych, często nie posiadających odpowiednich 
kwalifikacji, a ponieważ handel jako taki nie wytwarza 
nowych dóbr, przeto rola tych sił w  społeczeństwie re­
dukuje się do zera. Ten nadmiar sil posiada jeszcze tę 
stronę ujemną, że przedziela producenta od konsumenta 
znaczną drogą, używając do tego pośrednictwa handlo­
w ego. Krytyka więc dotyka nadmiaru pośrednictwa, 
co zgoła nie dowodzi o nieużyteczności lub zbędności 
'handlu.

Nie wdając się w  obszerniejsze uzasadnienia znacze­
nia i potrzeby handlu w  każdym kulturalnem społeczeń­
stwie, zwrócimy tylko uwagę, że przedewszystkiern 
hąndel ułatwia każdemu producentowi zbyt towaru, zdo­
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bywa dla niego nowe rynki, dostarcza mu, surowców, 
zatem stanowi ważny czynnik w życiu ekonomicznem.

Co się zaś tyczy konsumenta, to handel w wysokim 
stopniu wpływa na obniżenie ceny tych artykułów, któ­
re każdemu człowiekowi są niezbędne do życia codzien­
nego, ułatwiając mu nabycie tychże. Handel więc po­
krywa potrzeby całego społeczeństwa. Niemniej han­
del ma olbrzymi wpływ na rozwój komunikacji oraz na 
rozwój kultury wogóle i, jako taki, zajmuje bardzo wa­
żne miejsce w  organizmie nowoczesnego życia ekono­
micznego.

Jednak nfte da się zaprzeczyć, że handel powojenny 
posiada dość liczne braki, które obniżają jego znaczenie 
społeczne. Przedewszystkiem daje się zaobserwować 
fakt obniżenia się poziomu umysłowego kupiectwa. 
Przyczyny tego szukać należy w dopływie do handlu 
sił nowych, które skutkiem braku wykształcenia zawo­
dowego, nie wpłynęły na podniesienie, lecz przeciwnie 
przez nich został poziom handlu obniżony-

Nie mniejszą rolę gra strona moralna zagadnienia. 
W  handlu szukały bowiem szczęścia jednostki nie posia­
dające bądź to kwalifikacji do jakichkolwiek innych za- 
ęć, bądź też jednostki tajemniczemi drogami zbogacorw, 
które w handlu widziały drogę do szybkiego dorobienia 
się. Wielu takich indywiduów dorabiało się na tworzę 
niu spółek, oszukiwaniu wspólników i robieniu na nich 
fortuny. Ci ludzie nie posiadający żadnych zasad mo­
ralnych nie mieli nic do stracenia, a często rozpoczyna­
jąc z niczem, drogą niecnych oszustw, dochodzili do 
znacznych majątków. Ponieważ tego rodzaju ludziom 
każdy zarobek bez-względu na źródło jest dobry, przeto, 
zdarzały się wypadki, że towary niektóre wykupowano 
w  sklepach detalicznych, przechowywano i po.te,m we 
własnych Sklepach sprzedawano, jako towary sprowa­
dzone. Tego rodzaju objawy ujemne bezwarunkowo są 
w  gospodarstwie społecznem szkodliwe i niewątpliwie 
w tym kierunku muszą być poczynione tak przez pań­
stwo jak i zrzeszenia zawodowe kroki, mające na ce­
lu usunięcie podejrzanych elementów szkodliwych, od­
grywających rolę pod każdym względem'negatywną.

Porównując handel polski z handlem krajów zachod­
nich, zauważymy dość znaczne różnice, które zaobSer 
wować siię dają na pierwszy rzut oka. Przedewszyst­
kiem odróżnia nas brak wyższej kultury kupieckiej, brak 
dziedziczności w  handlu, a co zatem idzie brak tradycu 
handlowej, brak głębszego zamiłowania do Swojego za­
wodu, a głównie brak głębszego pojmowania istoty i 
znaczenia handlu. Handel w b. Kongresówce i w  Ma- 
łopolsce znajdujący się przeważnie w rękach żydow­
skich, nosi cechy wielkiego handlu straganiarskiego i ro­
bi. wrażenia handlu przejściowego. U nas natomiast pod­
stawy handlu Są znacznie zdrowsze, jednakże daje s!ę 
zaobserwować brak żywszej inicjatywy, szerszego po­
lotu do obejmowania całokształtu zagadnień życia eko­
nomicznego.

Również i stosunek handlu naszego do przemyski 
rodzimego jest nieco odmienny niż zagranicą. Prawd 
podobnie wpływa na to nasza powojenna struktura go­
spodarcza, jak również i polityka naszego przemysłu- 
Przemysł polski bowiem stara się iść po jaknajmniejszej 
linii oporu, przeto wpływa na rząd, ażeby drogą wiel­
kich ceł prohibicyjnych utrzymać w równowadze Wy­
twórczość kraju i nie dopuścić wyrobów obcych. Han­
del zaś, korzystając ze sprzyjającej koniunktury stara 
się o przeciągnięcie fabrykatów zagranicznych, skutkiem 
czego, rzecz prosta, rozluźnia ten niezbędny węzeł ja­
kim p rze m y s ł i handel powinny być związane.

Polityka naszego przemysłu w Pąisce nie jest racjo­
nalną, gdyż widzimy w krajach o wysoko rozwiniętym 
przemyśle, że wytwórczość fabrykanci przystosowują do 
rynków wszechświatowych, dzięki czemu przemysł 
własny zdobywa niepodzielnie rynek we własnym kraju. 
Oczywiście, że takie przystosowanie wymaga spręży­
stej organizacji, podniesienia techniki, podniesienia kwa­
lifikacji robotników itp. I w tym względzie powinno pań­
stwo zejść z drogi zakazów, a dopomóc przemysłowi 
do osiągnięcia tych celów, które postawiłyby go w rzę­
dzie wytwórczości wszechświatowej.

O ile stosunek państwa do przemysłu Ust wybit.de 
protekcyjny, o tyle handel specjalnie u nas jest trakto­
wany po macoszemu. Z ducha ustaw i przepisów, wy­
danych przez nasze państwo, wieje ciągle jeszcze prąd 
myśli,, podjętych przez nasz pierwszy rząd 'Socjalistycz­
ny, który nie dwuznacznie zmierzał do zsocjalizowania 
całego handlu, czego dowodem było upaństwowienie 
różnych gałęzi handlu, podyktowane narazie, być mo­
że, koniecznościami wojennemi, jednakże wyraźnie za- 
krawającemi ria poderwanie handlu. Obecnie mrzon­
ka ta wprawdzie została pogrzebaną, jednakże w  dal­
szym ciągu wieje dla handlu duch nieprzyjazny. Obja­
wia się zwłaszcza w tem, że rząd stale dąży do zmono­
polizowania tych gałęzi produkcji, które dzięki inicjaty­
wie prywatnej doszły do znacznego rozkwitu. Monopol 
zaś przekształca zasadniczo handel i czyni z kupców, 
biorących udział w handlu jego wytworami, funkcjonar­
iuszy państwowych, spełniających zadania swoje we­
dług ścisłych przepisów. Jest to więc ze strony państwa 
ograniczanie inicjatywy prywatnej, co przyczynia się w 
stopniu znacznym do obniżenia poziomu życia gospodar­
czego. Ponadto rząd usiłuje drogą kooperatyw zasad­
niczo zmienić charakter handlu dotychczasowego.

przeciwko idei kooperatywnej, jako takiej, nie mo­
żna mieć zarzutów, przeciwnie ze społecznego punktu 
widzenia kooperatywy są potrzebne i organizowanie ich

jest pożądane; Nie wszędzie jednak, lecz tam, gdzie one 
mogą spełniać swoją rolę należycie. Tam, gdzie handel 
jest w  rękach obcych i tam, gdzie niema dobrze rozwi­
niętego handlu indywidualnego, spełniającego należycie 
swoje zadania, tam kooperatywa jest potrzebną i tam 
działać bezwarunkowo powinna, gdyż przyczynia się o- 
na do unarodowienia handlu lub też do podniesienia go 
na odpowiednie wyżyny. Natomiast, gdzie handel indy­
widualny jest rozwinięty, gdzie spełnia należycie swoje 
zadania, tam nie widzimy- istotnej potrzeby do tworzenia 
nowych form pośrednictwa. Jednak u nas z tem się na 
ogół rząd nie liczy i wiemy np., że subwencjonuje nie­
które nasze związki kooperatywne, przez udzielanie ol­
brzymich kredytów, które mimo to., nie są w  możności 
skutecznie konkurować z polskim handlem indywidual­
nym.

Z dotychczasowych wywodów jasno wypływa, że 
handel nasz nie osięgnął jeszcze tej granicy rozwoju, ja­
kiej wymaga państwo nowoczesne. W  tym względzie 
jest wiele jeszcze do zrobienia. Ażeby podjąć tę pracę, 
musimy mieć odpowiedni zastęp kupiectwa, który po­
trafiłby objąć całokształt zadań, jakie kupie ctwu polski.- 
mu w udziale przypadają. Mamy już pokaźną liczbę 
wyrobionych kupców drobnych, kupców średnich, za­
czyna się już wyłaniać’ lmpiectwo hurtowe, brak nam 
jeszcze tylko kupca wielkiego, któryby wiązał Ojczy­
znę naszą z całem światem i przyczyniał się tem samem 
do rozszerzenia naszych wpływów. Dziś niestety, rolę 
tę spełniają elementy obce, których działalność niema 
tego dodatniego wpływu, jaki handel zewnętrzny mieć 
powinien. Drobne kupiectwo należałoby u nas mietyl-ko 
organizować, ale i uobywatelniać. Pod tym Względem 
mamy jeszcze” dużo takich,'którzy patrzą na własne pań­
stwo jak na państwo zaborcze, uchylając się -od spełnie­
nia najważniejszych zadań, jakie na każdym obywatelu 
ciążą. I w tym względzie państwo zdziałać wiele może 
przez wychowanie przynajmniej przyszłego pokolenia 
kupiectwa, co osiągnąć może przez powołanie do życia 
jaknajwiększej liczby szkół handlowych, które spełniły­
by rolę wychowawczą- W ogóle sprawa wychowania 
młodzieży handlowej w Polsce jest niezmiernie paląca, 
gdyż już dziś brak daje się odczuwać inteligentnych 
aspirantów do zawodu kupieckiego, tak, że handel musi 
posługiwać się elementem zgoła nieodpowiadającyrn 
swojemu zadaniu. A jakie stąd skutki w niknąć mogą. 
tego łatwo domyśleć się można. Tego rodzaju elememy 
riierozwinięte umysłowo są najpodatniejszym materj *- 
łem do wytworzenia nie kupców, lecz dyletantów trak­
tujących handel jako pole wyzysku.

Pobieżnie omówiliśmy znaczenie handlu wogóle i je­
go poziom obecny w Polsce. Jeżeli weźmiemy na uwa­
gę tę wielką rolę handlu, to dojdziemy z łatwością do 
przekonania, że w Polsce posiada on daleko większe 
znaczenie, niż w  krajach, które doszły już do pewnego 
rozkwitu na polu gospodarczemu . ✓

łBo my właśnie, drogą handlu racjonalnego opartego 
na zdrowych zasadach, powinniśmy zdobyć to, co inne 
narody już posiadają. Aby tego dopiąć przedewszyst­
kiem powinno państwo popierać handel, kupiectwo zaś 
powinno doskonalić się drogą swoich organizacji, roz­
szerzać swoje wpływy, brać żywy udział we wszyst­
kich przejawach życia społecznego i starać się o  w y ­
chowanie przyszłego pokolenia kupieckiego. Jeżeli har­
monijnie będziemy umieli skojarzyć wszystkie nasze dą­
żenia. to nietylko oczyścimy handel z naleciałości wo­
jennych, lecz podniesiemy go do takiego stopnia rozwo­
ju, że będzie tym najważniejszym czynnikiem, który 
przyczyni się do podniesienia Ojczyzny naszej do przy­
należnego jej stanowiska wśród innych państw nowo­
czesnych.

Ust ze śląskich gór.
U s t r o ń  w Beskidach w  połowie czerwca.

(Od własnego korespondenta.)
Województwo śląskie dzięki połączeniu z przyzna* 

ną Polsce częścią Śląska Górnego także pozostałych 
przy Polsce dwóch powiatów dawniejszego Śląska au­
striackiego, znanych pod nazwą Śląska Cieszyńskiego, 
z miastami Bielskiem i Cieszynem, posiada nietylko bo­
gaty, w kopalnie i huty obfitujący przemysł, ale także 
obszerny kawał rodzimej natury, wysokie , zalesione 
góry i urocze. doliny. Zachodni Beskid, w znacznej 
części należący do Województwa śląskiego, stanowi je­
den z najpiekielniejszych pasm górskich w Polsce. 
Góry te pod względem wysokości wprawdzie nie mogą 
się równać z Alpami, ani nawet Tatrami, ale właśnie w 
miernej na oko, choć w rzeczywistości dość poważnej 
wysokości swojej (do 1209 metrów) zawierają urok 
nietylko dla przeciętnego „mieszczucha", który może* 
nigdy gór nie widział, ale i dla zamiłowanych turystów, 
takich, którzy przy wyciecżkaeh swoich do gór nie u- 
względniają tylko wysokości zdobytych szczytów, ale. 
mają oko dla przyrody ich. otaczającej, oko nietylko dla 
lodowców i groźnych lawin, lecz dla wielobarwnego 
obrazu łąk, draperji miasteczek i siół, wokół ścielących 
się pod ich stopami. Polska1 zaprawdę dumną być mo­
że ze swych gór. pięknych zdrojowisk i miejscowości 
klimatycznych, które pod względem wartości obiektyw­
nej niejednokrotnie przewyższają zagraniczne. Dziw- 
nem jest wobec tego, że tylu Polaków rok-rocznie wy­
jeżdża do Ostendy, Karlsbadu, Kissingen, do Lozanny 
i tylu, tylu innych zagranicznych miejsc kąpielowych.
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W  Polsce przecież również wszystko to znaleść mogą, 
i to znacznie tańszym kosztem! . . .

Kto rzeczywiście potrzebuje świeżego powietrza i 
wypoczynku, ten nie pojedzie ani do Monte Carlo, ani 
do zagranicznych „badów" miernej nieraz wartości, 
tylko uda- się w  góry polskie, zwłaszcza też do Beski­
du zachodniego. Przebywam w Beskidach po 15-1'etniej 
pracy bez przerwy potrzebując nieco wypoczynku, o- 
stanie cztery tygodnie i tu odczuwam odżywczą zdro­
wą atmosferę owych niby karłatowych gór, które w 
rzeczywistości stanowią ozdobę Polski.

Z Katowic, jadąc koleją, można już w ciągu 4 go­
dzin stanąć u podnóża gór wzgl. w ciągu 6 godzin zna­
leść się na ich szczytach. Jadąc z Katowic przez 
Pszczynę i Dziedzice do Bielska, można stamtąd po jed­
nogodzinnym „spacerze" dostać się do podnóża po­
ważnej wysokości gór, jak naprzyklad znanej „Babiej 
góry",, a gdy się z Bielska dalej jedzie przez kilka jesz­
cze stacji, aż dlo Ustronia, gdzie się kolej kończy, znaj­
dzie się turysta zarówno jak amator spokoju w praw- 
dziwem '„ustroniu", w uroczej wiosce naokół otoczone] 
górami. Stąd pół godziny spaceru i jest się w górach. 
M. i. wznoszą się tam w pobliżu Wielkie Czantorye 
(1000 metrów), na szyczycie których przebiega granica 
polsko-czeska. Bliżej jeszcze, bo .tylko kwadrans dro­
gi, jest do Równicy (800 m.) U podnóża tej góry spo­
tyka się małą restauracyjkę sezonową w uroczym za­
kątku obok kaskadami spływającego, rwącego strumie­
nia górskiego (Bystrej) w sąsiedztwie żelazistego zdro­
ju, z którego czerpać można wodę przedziwnej świe­
żości i filtrowanej w górskich skałach czystości.

Ustroń, wieś w stylu małomiejskim, licząca nie­
spełna 4000 mieszkańców, posiada hptel kuracyjny z 
wielkim staw.em i pięknym parkiem, drugi hotel pry­
watny, kościoły katolicki i ewangielicki (dla licznie tam 
zamieszkałych Polaków-ewangielików), jakoteż syna­
gogę żydowską- Corocznie zjeżdżją do Ustronia setki 
kuracjuszów i potrzebujących wypoczynku na pobyt 
letni. Ludność chętnie odnajmywuje im pokoje ume­
blowane i cale mieszkanie; niestety jednak i tam, jak 
wszędzie zresztą, coraz trudniej jest o wolny pokój. O- 
kolica jest nadzwyczaj zdrowa, piękna, zwłaszcza w 
łecie. Wtedy nietylko wieś, ale i pobliskie góry całe 
okryte są zielenią i kwieciem.

Z Ustronia niedaleko, jest do Wisły, wil.legiatury za­
możnych Warszawiaków, Krakowiaków itd„ którzy po­
siadają tam mnóstwo małych will prywatnych. I miej­
scowość Wisła, mająca nazwę swoją od wypływającej 
tam rzeki Wisły, położona jest w  przepięknej okolicy. W  
Ustroniu Wisła, łącząc się z licznymi potokami górski­

mi, jak Bystra, Błędnica i inne, staje się już rzeką, co- 
prawda dość rwącą jeszcze, w  przeciętnej szerokości 
5—7 metrów i średniej głębokości pół do jednego metra.

Kończąc życzeniem aby, kto może, zanim zwiedzi 
obce i tak drogie miejsca kuracyjne, poznał wprzód 
własne, w krajobrazy i przyrodę przebogate okolice po­
łudniowej Polski, zasyłam serdeczne pozdrowienia z 
Beskidu polsko-śląskiego.

A l e k s y  P a j ą k .

Sprawzfeiiii ze ziazdi! 
Wojewódzkie; lift Opięli Społecznej.

W  dniu 5 czerwca rb. w Toruniu odbył się zjazd 
doroczny Wojewódzkiej Rady Opieki Społecznej przy 
licznym udziale delegatów powiatowych Rady Op. Sp., 
delegatów miejscowych władz i wojskowości.

Zjazd zagaił p. Wojewoda Brejski, przewód. Wydz. 
Wykon., który w przemówieniu swojem, treściwie ujął 
cel i zadanie opieki społecznej, jak również doniosłość 
dla akcji społecznej na Pomorzu przemianowania do­
tychczasowej Woj- Rady Op. Spoi. na Tow. z zareje­
strowanym statutem p. t. „Pomorska Rada Opieki Spo­
łecznej" obejmująca swoją działalnością całe W oje­
wództwo Pomorskie.

W  dalszym toku obrad, naczelnik Wydziału Pr. i 
Op. Społ. P. U. W. p. Walerian Zapała, członek Wydz. 
Wyk. złożył szczegółowe sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności Woj. Rady Op- Spot. . za rok 1922, 
wykazując poważne sukcesy osiągnięte na polu akcji 
społecznej Woj. Rady Op. Społ.

Sprawozdanie finansowe przedstawia się w licz­
bach następująco:

14.174.C23. mk. 69 f. 
1.214.500 mir. -  i.

1.380.093 mk. 30 f. 
«25.358 mk. — 1 
306.000 mk. — f. 

4,338.025 mk. — f. 
7.600 mk. -  f. 

46.270 mk. 4-8 1. 
15.991.719 mk. 30 f. 

696.794 mk. 55 f 
936.311 mk. 01 f.

47,028.795 mk. 33 f.

Pomoc, inwalidom 
Pomoc ubogim 
Pomcc sierotom i n ie- 

nou lętom 
Pomoc naukowa 
Pom oc Towarzystwom 
Pożyczki ,
Pomoc Reemigrantom 
Wydatki administrac 
Sumy przychodnie 
Dobrowolne ofiary 
Składki roczne 
B ilety  Skarbowe w 

P. K. K. P.
Fundusz specjalnyT. A. 
„Pom oc Inwalidom "

R o z c h ó d

2.379.476 mk. 89 f. 
1.458.850 mk. -  f.

4.611.693 mk! — f. 
1.6.83.000. mk. —  f. 
2.579 532 mk. -  f. 

12.649 790 mk. — i. 
76.900 mk. — 1 

284 510 mk. 39 f. 
12 4-33.882 mk. 80 f.

Y00.0W mk. — f.

7.500.000 mk. -  f.
47.028.795 mk. 33 f.

Na wniosek członka Komisji Rewizyjnej p. podpro­
kuratora sądu apelacyjnego Bulmeringa, powyższe spra­
wozdanie przyjęto do wiadomości i udzielono Wydzia­
łowi Wykon, absolutorium.

Po objęciu przewodnictwa w zastępstwie p. W oje­
wody przez p. dr. Kolanowskiego, przystąpiono do 
obrad nad uchwaleniem statutu z jednoczesnym prze­
mianowaniem Woj. Rady Op. Społ. na „Pomorską Ra-' 
dę Opieki Społecznej" Tow- zarejestrowane. _

Po dłuższej dyskusji uchwalono statut z odpowied­
nimi poprawkami wmyśl propozycji Wydziału Wyko­
nawczego.

Na członków Główn. Zarządu wybrano: l),p . Woje­
wodę ppm. Jana Brejslciego, jako przewodniczącego za­
rządu; 2) starostę krajowego p. dr. Józefa Wybickiego, 
jako zastępcę przewodn.; 3) naczelnika wydz. Pr. i Op. 
Społ. P. U- W. Waleriana Zapalę, jako sekretarza za­
rządu; 4) kierownika działu Op. Sp. Wydz. XII F. U. W. 
p. Tadeusza Kruszelnickiego; 5) ks. prob. Henryka Szu- 
mana; 6) dr. Władysława Trzaskę, dyr- Woj. Urz. Zdro­
wia; 7) dr. Józefa Kolanowskiego, nacz. Wydz. St. Kraj.
8) dr. Józefa Szczepańskiego, starostę w  Wąbrzeźnie;
9) prezydenta miasta St. Michałka; 10 Juljana Dobro­
wolskiego, zast. Okr. Insp, Pracy.

Na członków Komisji Rewizyjnej powołano pp- Mi- 
fchała Bulmeringa, podprokuratora przy sądzie apel.; 
ks. Marcelego Strogulskiego, wizytatora Kuratorium 
szkoln. okr. pomorskiego; Wacława Dytkietyicza, sta­
rostę w  Tczewie. Na zastępców zaś pp. Leona Kowal­
skiego, starostę w Kartuzach, ks. AlcHiego Karczyń- 
skiego, prefekta Sem. Żeńskiego.

Nadmienić należy, że do czasu zarejestrowania sta­
tutu i przeprowadzenia definitywnej reorganizacji, W o­
jewódzka Rada Opieki Społecznej oraz jej organy nadal 
rządzą się w  ramach dotychczasowych statutów orga­
nizacyjnych.
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I  racii ętóć. Zjeli. ZiwT ra Pomorzu.
. i.

Od czasu założenia Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawałowego na Pomorzu — listopada 1922 roku — u- 
płynęiA już kilka miesięcy- W  prasie bardzo mało zaj­
mowaliśmy się ruchem i działalnością naszą, nie informu­
jąc ogółu robotniczego jak i wogóle całego społeczeńst­
wa pomorskiego. Oczywiście złożyło się szereg okolicz- 
jpości, które na rozpisywanie nie pozwalały.
\  Obecnie po długiej i mozolnej pracy oraz wielu trud­
nościach, z któremi dotychczas walczyliśmy, a które 
bącM co bądlź jeszcze nie są przezwyciężone, nosimy się 
z za»miarem, od czasu do czasu tych, którzy się ruchem 
naszym intersują, z nim zaznajomić. 

y  W  pierwszym tym artykuliku wstępnym zaznajomić 
thcem y naszych sympatyków z pracą już zdziałani 
to jest z tem, co żeśmy już zrobili.

Tworzenie Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych napotkało na sizereg trudności i to przedewszyst- 
kiem ze strony: tych, którzy lud roboczy bałamucili i, 
chcąc nadal go bałamucić, nie chcieli żadnym sposobem 
dopuścić do utworzenia Związku naszego na gruncie po­
morskim. Jednakże w okresie bardzo krótkim, bo kil­
kutygodniowym, musieli ci prowodyrzy sami popuścić, 
■bo czerni więcej kłamstw przeciwko nam się miotało, tem 
Więcej gruntu pod nogami im się usuwało, a to dzięki 
naszej stałej, systematycznej i celowej pracy.

Cel przez nas wytknięty, a który nam dopomógł naj­
więcej do zwjalczania nam nieprzychylnych elementów, 
był i jest

1. zdobycie warunków roboczych jak najkorzystniej­
szych w myśl zasad encykliki „Rerum novarum“ 
Ojca św- Leona XIII;

2. pomoc robotnikowi w zawiłych sprawach praw­
nych, której to każdemu robotnikowi na każdym 
kroku potrzeba. ;

3. zdobycie potrzebnych wiadomości z każdej, gałęzi 
wiedzy. Wiadomo bowiem, że robotnik nieuświa­
domiony pod względegi społeczno-politycznym, 
jest tylko narzędziem innych, którzy go jedynie 
bałamucą lub wyzyskują.

4. postawienie stanu pracującego' czy to w przemy­
śle czy na roli, na tym stopniu, który wymaga de- 
mokratyczno-ludowy ustrój naszego państwa.

W  tym duchu i przekonaniu kroczyliśmy naprzód * 
w  bardzo krótkim czasie, bo w  lutym br. cieszyliśmy 
się dość pokaźną liczbą filji i członków, bo; 17 filji z 2500 
członkami — w czerwcu.

Dziś oczywiście inaczej wygląda,, bo liczymy już ;a 
Pomorzu 39 filji i blisko: 6000 członków, jak o  te,m świad­
czył ajazd delegatów, który odbył się z końcem maja.

Organizacja nasza, Chrześcijańskie Zjednoczenie Za­
wodowe, pragnie wedle sił i możności popchnąć zagad­
nienia organizacji robotnika na nowe tory. W  sprawach 
sirejkowych, które są dziś dla robotnika tylko ruiną; ja­
kikolwiek strejk ten będzie, będzie on przegranym dla 
robotnika, przynosząc zawsze dla niego fatalnen skutki, 
a gorsze jeszcze dla państwa i narodu — stwierdzamy:

Opierając się na encyklice Ojca św* Leona XIII. „Re­
rum novarum“, uznajemy i uznawać będziemy strajki 
jako rzecz sprawiedliwą, o  ile chodzi istotnie o poprawę 
doli robotniczej, a wszelkie innen środki już zupełnie w y­
czerpane zostały.

Strejki z innych pobudek wywoływane, potępiamy.
Takie niechaj orzeczenie będzie nam wolno złożyć 

o strejkach, o których nie można dziś myśleć, bo dziś 
*ue ,są stosunki po temu; trzeba się raczej na położenie 
trzeźwo i rzeczowo zapatrywać. Posłuchu rozmaitym 
krzykaczom nie trzeba dawać, i to ęrzeważnie krzyka­
czom, którzy lekkomyślnie, nie mając nic do stracenia, 
burzą tylko i podsycają robotnika nieuświadomionego 
niepotrzebnie, by tylko go popchnanć w otchłań nędzy i 
nieszczęścia.

Stojąc bezwzględnie na stanowisku nietylko ochrony 
praw robotnika, ale i wywalczenia mu dalszych praw, 
uważamy, że w interesie państwa, w interesie robotnika 
samego, a przedewszystkiem spokoju społecznego obo­
wiązkiem naszym jest, wytwarzanie takich warunków, 
by przemysł nasz polski w  zdrowych rozwijać się mógł 
.warunkach pracy.

iZ tego^zalozcnia wychodząc przy omawianiu i sta- 
' wianu naszych warunków płac, uwzględniać będziemy 
konieczność zrozumienia tych interesów. Hasjem na- 
szem jest bowiem współdziałanie, a nie walka między 
pracą a kapitałem.

I z tej przyczyny i kapitał ze swej strony winien u- 
znawać nasze stanowisko i w myśl dobrze zrozumianego 
swego' interesu pamiętać, że harmonia między obu po­
wyższymi czynnikami jest, bezwzględnie wSkazana.

'Idąc pod Sztandarem haseł narodowych i chrześci­
jańskich do pracy dla dobra robotnika — a przeto i dla 
przemysłu i państwa — nie wątpimy, że hasła takiego 
współdziałania zwyciężą.

Oto nasza niezłomna wiara, jak niezłomna wola i do­
tychczasowy czyn w obronie robotnika.

Sekretariat Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
istnieje w G r u d z i ą d z u  przy ulicy G r o b l o  w e }  3L 
btwarty fest od 8— 1 i  od 3—6.

Tam Interesenci otrzym ać mogą wszelkie informacje i 
porady w sprawach zaw odow ych Ud. Kierownikiem Jest p- 
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De wszystkie!! czytających w Polsce !
Smutny stan rzeczy zapanował w ciągu bieżącego 

miesiąca, zagrażając w sposób niezwykłe niebezpieczny 
czytelnictwu i oświacie w Polsce.

Jeden wagon papieru gazetowego (10 000 kg) można 
było aż do 8 bm. otrzymać za 32 000 000 mk. Coprawda 
stała w konkurencji zagranica z tą samą ceną. Aby się 
jej pozbyć, przeparli krajowi fabrykanci papieru z dniem 
1 bm. zakaz wywozu drzewa, zdatnego do fabrykacji 
papieru. Niedość było fabrykantom tego; przeparli ró­
wnież podniesienie cła wewozowego na papier gazeto­
wy, które wynosiło 750.000 mk. za wagon, aby, usunąw­
szy konkurencję zagraniczną, podnieść cenę za papier. 
Gdy bowiem Komisja Celna w Ministerstwie Skarbu w 
Warszawie przystąpiła w sobotę 9 bm. do obrad, zgło­
sili fabrykanci papieru już tego samego dnia cenę 
36 000 000 mk. za jeden wagon, a gdy w poniedziałek 3 i 
bm. podniesiono stawkę cła wewozowego na 13 500 000 
rnk- za wagon papieru gazetowego, fabrykanci podykto­
wali wydawcom cenę 39 400 000 mk. za wagon papieru.

Zawierucha giełdowa, niesłychany wzrost kursu dola­
ra, wywołany przez czarnogiełdziarzy, ośmielił fabry­
kantów do dalszego podniesienia ceny na papier gazeto- 
wy wyrobu krajowego, mianowicie do 60 000 000 marek, 
co stanowi od 8 do 20 bm. zwyżkę blisko 100 proc. 
Wszystkie wysiłki całej prasy Rzeczypospolitej Polskiej 
i starania posłów o względną’ ochronę pozostały bez 
skutku, tak że dzisiaj szerzenie słowa drukowanego w 
kraju kulturalnym staje się wprost niemożliwością, gdyż 
ceny, za nie, od gazet począwszy a skończywszy na naj­
skromniejszych choćby książkach, musiałyby ulec pod­
wojeniu, jeśli nie położy się kresu tej orgji cen za papier, 
jak ukróciło się rozpasanie waluciarzy i czarnogiełdzia­
rzy.

Wątpimy bowiem, czy znajdą wydawcy tyle zapa­
sów pieniężnych, aby móc zaopatrzyć się w towar, 
droższy około 30000 razy od cen przedwojennych, po 
wtóre wątpimy, czy nawet naród kulturalny, potrzebu­
jący gazet i podręczników szkolnych, znajdzie środki, a- 
by opłacać monstrualnie wysokie ceny, nie będące w 
gruncie rzeczy niczem innem, jak haraczem na rzecz 
krajowych fabrykantów papieru.

Temu — powtarzamy — trzeba koniecznie kres po­
łożyć a raczej uczynić odwrót w pierwszym rzędzie 
przez zniesienie choćby czasowo cła za papier, potrzeb­
ny dla gazet i na podręczniki szkolne. Gd czynników do 
tego powołanych oczekujemy szybkiej decyzji i stanow­
czych zarządzeń, a nie wątpimy, że skutek pożądany u- 
jawni się natychmiast, jak prz-y ostatnich zarządzeniach 
Ministerstwa Skarbu.

Wydawcy nie są bynajmniej zainteresowani w pod­
wyższeniu cen, o ile zaś je podnosili, czynili to jedynie 
na skutek polityki fabrykantów papieru. Wzrost dro­
żyzny nie leży w interesie kraju ani rządu, a tak sarno: 
nie leży w interesie wydawców.

Wiadomości bieżące.
Ifaleradarae: Niedziela. (N arodź, ś, Jana Chrzcie. 
Wschód słońca 3.39 zachód $.24 Wschód księżyca 3.22 
zachód 1.6.

Stan wody na Wiśle z 23. 6. 1923.
Kraków 4- 1,70, W arszaw a 4- 1,28, Toruń 1,03, Fordon 
4- 1,00 Chełmno 4- 1,00, Grudziądz 4- 1,14, Kurzebrak +  
1.52. Piekło +  f -97, Tczew  +  1,15, Einjage +  2,48 

Schiew enhorst +  — .

'  <£
’— * *  WIANKI NIE ODBĘDĄ’ SIĘ DZISIAJ. Z powodu 

niekorzystnego stanu pogody odłożono uroczysty obchód 
„W ian ków " na Wiśle, Dzień obchodu Komitet ogłosi afi­
szami, oraz zapaleniem ogni na w ieży zamkowej.

— **  Z T E A T R U  M I E J S K I E G O .  D z i s i a j  tj. w 
sobotę, 23-go bm. premjera świetnej komedji niezrównanego 
Bałuckiego „ D o m  O t w a r t y " .  W  komedii tej, pełnej nie­
frasobliwego humoru i arcydowcipnych sytuacji przesuwa się 
cała galerja przekomicznych typów małomiejskich, na czele 
z takimi nieśmiertelnymi wprost postaciami, jak Fikalski, Fu- 
jarkiewicz i Ciuciumkiewicz. Sztuka ta obiegła wszystkie1 
sceny polskie niecąc w ybuchy śmiechu i niekłamanego entu­
zjazmu, a w pamięci naszej do dnia dzisiejszego pozostały jak 
żyw e postacie największych komików, naszych scen kreują­
cych te niezrównane typy. Na naszej scenie główne role spo­
czyw ają w rękach pp. Hartmannowej, Drozdowskiej, Kostec­
kiej, Czekallówny i Zbierzyńskiej, oraz pp. Cichockiego, Jóź- 
wickiego, Burskiego. Łozińskiego, Zbierzyńskiego, Ilcewicza 
i Zbyszko wskiego. Reżyserow ał sztukę p. Lenk.

— •* PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE NA CELE HAR­
CERSKIE odbędzie się, jak już donosiliśmy w poniedziałek. 
Artyści Teatru Miejskiego odegrają wspaniała komedie Ba­
łuckiego p. t  „D o r n  n t w a r t y " ,  któręj humor znany jest 
w całej Polsce: W yrażam y nadzieję, że na tem przedstawieniu 
wyznaczą sobie spotkanie .wszystkie sfery Grudziądza, popie­

rając cele harcerskie, jak  to już czyni Dyrekcja i artyści T e­
atru Miejskiego.

— !i:*  BEZPŁATNE W YKŁADY POPULARNE. W środę,
dnia 27-go bm. wygłosi p. dr. Górski wykład „O  gruźlicy" wie­
czorem o godzinie 7 1 pół w, sali Hotelu Warszawskiego.

— **  WYNIK EGZAMINU DOJRZAŁOŚCI W  SEMINAR- 
JUM NAUCZY CIELSKIEM W  GRUDZIĄDZU. Świadectwa
dojrzałości w naszem seminarium otrzymali: Baczyński, Gru­
dziądz, Górski, A. pow. Świecie, Goryński A. Grudziądz, Ja­
nowski A, Grudziądz, Jasieńska J. Grudziądz, Kamprowski St. 
paw. Brodnica, Kazubowski P. Starogard, Koślicki W . Staro­
gard, Kowalkowski Starogard, M ajersk i W . Gniew, Pszenny 
P. Brodnica, Piotrowski W. Brodnica, Redmer B. Grudziądz, 
Sanóer P. Grudziądz, Stanek B. Grudziądz, Szymański F. Gru­
dziądz, Szindlerówna IC Grudziądz, Tobolski J. pow. swiecie, 
Wielądek J. Grudziądz, Wiśniewski A. Starogard, Witkowski 
pow. Zaleszczyki, W olfów na Grudziądz.

— **  DAR JUBILEUSZOWY FIRMY „A D A M " W  BYD­
GOSZCZY. W  tych dniach obchodził 25-letni jubileusz swej 
pracy w fabryce cygar „Adam " w  B ydgoszczy p Isbert Adam. 
współwłaściciel firmy. Z tej okazji p. Isbert ofiarował sumę 
100 miljonów marek na cele społeczne, z czego 50 milionów 
przypada współpracownikom i robotnikom fabryki, 25 miljo­
nów na rzecz biednych miasta Bydgoszczy i 25 miljonów dla 
biednych tych miast, w których firma „A dam " posiada swoje 
filje. Z 'te j ostatniej sumy przypada 5 miljonów na Grudziądz, 
ponieważ i tutaj istnieje filja fabryki cygar „Adam ", której 
dyrektorem jest p. radca Jurek.

Suma ta wpłynęła już do odpowiednich rąk, albowiem od 
p. prezydenta miasta odbieramy następujące pismo: ,,Z racji
25-letniej rocznicy przystąpienia do firmy „Adam Cigarren- 
fabriken, Bydgoszcz", —  ofiarował p.' Isbert Adam z Bydgosz­
czy, za laskawem pośrednictwem p. radcy miejskiego W łady­
sława Jurka sumę 5 miljonów marek do mojej dyspozycji dla 
najbiedniejszych mieszkańców naszego m iasta.'

Za hojny ten dar składam ofiarodawcy jaknajserdeezniej- 
sze podziękowanie.

— iw  SPRAWIE NABOŻEŃSTWA EW ANGELICKIE­
GO otrzymujemy następujący komunikat: Do ewangielików
Polaków w Grudziądzu j okolicy! Ponieważ niemiecki zbór 
ewangielicki w  Grudziądzu odmówił nam kościoła na nabo­
żeństwa polskie, przeto zapowiedziane na niedzielę, dnia 24-go 
bm. o godzinie 12-tej w południe nabożeństwo odbyć śię nie 
może. Jednakowoż celem zapewnienia duszpasterskiej opieki 
Polakom-ewangielikom i wyszukania odpowiedniego na przy­
szłe nabożeństwa lokalu odbędzie się w  niedzielę, dnia 24-go 
czerw ca o  godzinie 11-tęj zebranie Polaków-ewangielików w 
lokalu MigodzińskiegO' przy1 ulicy Strzeleckiej na parterze, na 
które wszystkich Polaków-ewangielików- Grudziądza i oko­
licy usilnie zapraszam.

(— ) ks. Józef M a ni i c a, 
ewangielicki proboszcz w ojskow y.

— **  PRZYJĘCIE DZIECI DO SZK O ŁY ' ĆWICZEŃ SE- 
MINARJLM NAUCZYCIELSKIEGO POLSKIEGO., Szłoła 
ćwiczeń obejmująca 4 oddziały, rozporządza ograniczoną tylko 
ilością wolnych miejsc. Dzieci zgłoszone muszą być poprze­
dnio zapisane do rejestru publicznej szkoły powszechnej. Za­
świadczenie o dokonanym wpisie, naLeży załączyć do piśmien­
nego podania, które trzeba w ystosow ać do dyrekcji w* termi­
nie do 15-go- sierpnia. O ile rodzice dzieci nie otrzymają od­
powiedzi do dnia1 I-go  września, podania ich nie zostały, u- 
względnione. , '

(—) ks. P e ł k a ,  dyrektor.
—:** ŁAJDACTW O. Stwierdzono, że z Placu 23-go Sty­

cznia skradziono 14 roślin kwiatowych t. zn. begonij i to krót­
ko po wysadzeniu przez ogrodnictwo miejskie. Podobna kra­
dzież popełniono w  parku miejskim, w yryw ając 10 pelargonii 
czerw ono kwitnących oraz 7/begonij. Podobne kradzieże kwia­
tów  notują też Zarządy cmentarzy, gdzie formalnie w yryw a się 
rośliny kwitnące z  grobów. Jeżeli do pow yższych kradzieży 
doda się szkody powstałfe przez wałęsające się psy, w ów czas 
w, całej pełni przedstawia się łajdactwo popełniane przez lu­
dzi lub pod okiem ludzi przez psy.

Już raz na tem miejscu apelowaliśmy do organów bezpie­
czeństwa publicznego, by  zechciały otoczyć plantacje . miej­
skie troskliwszą opieką. Jeżeli m ow a o psach, wyrządzających 
tak wielkie spustoszenia na Placu 23-go Stycznia, to doprawdy 
warto zapytać, kiedy wreszcie nastąpi zmiana? Istniejąca w  
wielu miastach wścieklizna wpłynęła na wydanie rozporzą­
dzeń chwytania wszystkich psow; wałęsających się bez w ła­
ściciela czyż w. Grudziądzu czekać mamy, dopóki nie nastąpi 
pogryzienie przez wściekłego psa?

W obec ciągłych, wielkich szkód, wyrządzanych przez 
psy i obaw y szerzenia się wścieklizny, należałoby wreszcie 
energiczniej zrobić porządek z czworonożnymi szkodnikami.

P o d z rą k o w a trc ie i
— :* *  ZARZĄD KOŁA PRZYJACIÓŁ HARCERZY W  GRU­

DZIĄDZU poczuwa się do miłego obowiązku złożenia po­
dziękowania panu dyr. Adamowi Poszwińskiemu za goiącą no­
tatkę o obozach harcerskich, która, mamy nadzieję nie 
malej mierze przyczyni się do obywatelskiego zrozumienia 
przyjścia z pomocą m łodzieży harcerskiej.

Na ten cel w płynęły następujące datki: P. A. Poszwiński
30 006 marek, dyr. Waligórski 20 000 marek, Nasierowska Zo- 
fja 50000 marek, dyr. M icheydowie 10 000 marek, W . Korze­
niewski 50 000 marek, N. N. 10000 marek, Stefan Masłowski 
50 000 marek, Redakcja „Głosu Pom orskiego" 40 000 marek, 
por. Woźniak 50 000 marek, Moddelsiee 2 centnary mąki, K rzy­
żanowska 1 i pół cent. mąki, 1 centr. kaszy, Paczkowski 1 cent 
nar mąki i jedną szynkę. Firma Marchlewski i Zawadzki 100 
paczek zup.. Dalsze składki' przyjmuje redakcja „Głosu P o­
morskiego". Sekretariat K. P- H.

- * *  ZA ZŁOŻONĄ NA RZECZ TUT. KOŁA INWALI­
DÓW  WOJENNYCH sumę 1 rniljon marek składam w imieniu 
pow yższego Koła* P. prokuratorowi Łukanowskiemu oraz Ga­
zecie Grudziądzkiej serdeczne „B óg  zapłać!’*

S o b i s i Z ,  skarbnik.
R u c h  t o w a r z y s t w .

— (rt) STO W . CHRZEŚC. NAR. NAUCZYCIELI SZKÓD 
POWSZECHNYCH W  POLSCE, KOŁO GRUDZIĄDZ. Posie­
dzenie informacyjne dla uczestników w ycieczki krajoznawczej 
odbędzie się w sobotę, dnia 23-go bm. pod „Złotym  Lwem 
o godzinie 7 i pół wieczorem . Zarząd.

— (rt) Z w i ą z e k  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h  k o ł c
GRUDZIĄDZ urządza w sobotę, dńia 23-go czerw ca zabaw y 
taneczną, początek o  godzinie 7-mej wieczorem. O licznj 

Wdział gości prosi Zarząd.
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Z Pomorza.
— * *  TORUŃ. (Z żeglugi Wiślanej). W  poniedziałek pow ró­

cił z W łocław ka jadący do Gdańska parowiec ,,Czartoryski" 
z jedną łodzią, naładowaną towarami. Tegoż dnia przybyło z 
dorzecza górnej W isły około 25 tratw, z  których 12 odpłynęło 
we wtorek w dół rzeki.

(Odroczenie terminu ,,W ianków "). W obec stale zmiennej 
i deszczowej pory —  oraz ze względu na panujące w ieczo­
rami dotkliwe chłody, komitet pragnąc, aby tegordizny ob­
chód ,,W ianków’1 .wypadł jak najbardziej okazale i przy im­
ponującym udziale publiczności, widzi się zmuszonym prze­
sunąć termin obchodu ,,W ianków " z soboty dnia 23 czerw ca 

ma sobotę dnia 30 czerw ca rb.
— WYBCZ YK powiat toruński. (Trup. dziecka w sa­

dzawce). W  sadzawce należącej do majątku W ybczyK znale­
ziono trupa noworodka płci męskiej, m ającego 14 dni, niezna­
nego pochodzenia. Celem wyśledzenia wyrodnej matki, która 
prawdopodobnie swe dziecko utopiła, wdrożono dochodzenia.

— ■** BRODNICA. (Oszustka w roli wojażera). Do jedne­
go z  tutejszych kupców przybyła pewna kobieta, przedstawia­
jąc się jako przedstawicielka koła Związku Inwalidów w La- 
skowicach, która według jej twierdzenia posiada zakład powięk 
szania fotografii. Na ten cel zbiera ona zaliczki i fotografie 
w celu powiększenia; atoli zakład taki w! łonie Związku In­
walidów wt Laskowicach nie istnieje.

— **  STAROGARD. (Żydow skie sługusy na targu). „Dz. 
Starogardzki" żali się w jednym z ostatnich numerów, iż na 
targ ostatjii zjechało się wielu żydowskich parobaśów i sza- 
besgojów  z Królestwa, korzy rozstawili na rynku stragany 
sprzedając liche materiały i obuwie. Chętnych kupna tej 
tandety znalazło się wielu, którzy z zadowoleniem nieśli do 
domu kupioną za tanie pieniądze pajęczynę, która im się po 
pierwszym deszczu rozejdzie. Jak na targu opowiadano, byli 
to wysyłani przez żydów  sługusy, którym się pracować nie 
chce tylko pragną korzystać na ciemnocie ludu wiejskiego. Jest 
nadzieja, że w miarę rozwoju kupiectwa chrześcijańskiego 
znikną żydowskie pijawki, tuczące się krwą ludu pracującego*.

— CHOJNICE.  (Dziwo natury). U w dow y Malinow­
skiej z wybudowania chojnickiego przyszło na świat kurczę 
o 4 nóżkach. B y ło  żyw e, ale według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie uchowa się.

— GDAŃSK.  (Kradzieże w  porcie gdańskim). Kradzie­
że w porcie gdańskim, mimo ciągłego podwyższania płac ro­
botników portowych nie ustają. Ofiarą kradzieży padają w 
lwiej części firmy polskie, które są bezbronne wobep organi- 
z-acyj robotniczych, utrudniającym firmom polskim angażowa­
nie własnych zaufanych dozorców , pozwalając jedynie na* 
przyjmowanie dozprców zrzeszonych, co w jak najmniejszym 
stopniu nie w pływa na ustanie' kradzieży rujnujących firmy 
polskie. *

.. Z całej Polski.
— * *  GNIEZNO. (Samobójstwo). W  ubiegłą sobotę po­

południu wystrzałem z fuzji myśliwskiej pozbawili się życia 
w mieszkaniu rodziców  syn gospodarski Kazimierz Bogucki 
z M oraczewa w pow. gnieźnieńskim. Sp. Bogucki odniósł cię­
żkie rany w głow ę w czasie wojny. Wielkie cierpienia naj- 
prawdopodolniej, silny rozstrój nerwów, popchnął mło­
dego jeszcze człowieka do tragicznego kroku.

— **  ŁOW ICZ. (Stracenie bratobójcy). W yrokiem sądu do­
raźnego, mieszkaniec wsi Strzebieszew gm. Dąbkowlce sta­
rostwa Łowickiego 18-letni Konstanty Kuciński skazany za 
dokonanie w nocy z 15 na 16 maja rb. we wsi Strzebieszew 
zabójstwa w celu zysku na osobie brata swego Stanisława 
Kucińskiego —  na karę śmierci przez rozstrzelanie. W yrok 
wykonano.

— * *  ŁÓDŹ. (Straszliwe skutki alkoholu). W e wsi Ła­
giewniki Małe (pow. łódzki) zamieszkały tam. gospodarz Ku­
bicki Andrzej, zwolennik napojów w yskokow ych ży ł od dłuż­
szego. czasu w niezgodzie ze swą małżonką, Antoniną. Ku­
bicki przychodząc zwykle późno do domu w  stanie nietrzeź­
wym, maltretował swoją małżonkę, czyniąc jej rozmaite w y ­
mówki na temat ^łego prowadzenia gospodarstwa itp. I oto w 
dniu 6-go bm. pow róciw szy do 'domu w mocno podchmielonym 
stanie, w szczął jedną zę zw ykłych  awantur z żoną. Na zw ró­
coną mu ze strony żony uwagę, że powinien już raz zaprze­
stać pijaństwa, rozw ścieczony • tem Kubicki, podpalił własną 
stodołę, od czego zajęła się cała zagroda, niszcząc w, zupeł­
ności kilkuletni dobytek, wartości około 40 000 000 marek. 
Pastwą płomieni padły kbnie, krow y itp. Osadzono* Kubickie­
go W więzieniu.

— WARSZ AWA.  (Żydzi okradli Pomorzanina). Fran­
ciszka Nastalskiego z Pomorza oszukali niewykryci sprawcy 
na Nalewkach w ten sposób, że za 4 700000 marek sprzedali 
mu kilkanaście szkiełek, które rzekomo miały być brylantami.

(Podrożenie dziennjików). Dzienniki warszawskie pod­
niosły cenę pojedyńczego numeru na 1000, a łódzkie na 1 100 
marek. Gazety żargonowe kosztują już od I-g o  czerw ca po 
1 200 marek za numer zw ykły, a po 1 500 za piątkowy, nieco 
zwiększony.

— «  LUBLIN. (Ujęcie bandytów). Sześciu uzbrojonych 
bandytów dokonało zuchwałego napadu pod wsią Krzesimów, 
pow. lubelskiego na drodze wiodącej do Łęczny, na pow raca­
jących do Lublina kilkunastu kupców, żydów . Bandyci obra­
bowali ich, zabierając im około 30 miljonów marek. Natych­
miast zarządzono pościg. 'Zrobiono obławę we wszystkich 
lasach okolicznych i po dłuższych poszukiwaniach natrafiono 
aa ślad bandytów, których schwytano i osadzono* w  areszcie.

—-■** ZAKOPANE, (Granitowe schronisko w Tatrach). 
3udowa schroniska na Hali Gąsienicowej, wznoszonego tam 
staraniem warszawskiego oddziału Polskiego Tow arzystw a 
Tatrzańskiego, postępuje raźno naprzód. Zewnętrzne mury 
schroniska, grubości 80 ctm., składające się z wielkich bloków 
granitowych, spojonych cementem, są już gotowe. Zwozi się 
wiązania dachowe, które już wkrótce zostaną ustawione i po­
kryte. Pozostaje jeszcze do wykonania budowa wewnętrz­
na wraz z urządzeniem.

W artość zużytych oraz posiadanych do dalszej budowy 
materiałów, ocenić można —  .według nadesłanej nam relacji 
— na 20 000 dolarów, koszta robocizny wraz z  aprowizacją 
na 10 OOO dolarów. W ykończenie schroniska, wraz ze wszyst- 
kiemi urządzeniami techniczpjemi. jal^ wodociąg, urządzenia 
kąpielowe i sanitarne, oświetlenie elektyczne, ogrzewalnie i
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umeblowanie, pochłonie conajmniej kwotę równą wydanej do­
tychczas.

Schronisko obliczone jest na 100 łó*żek.
— BORYSŁAW.  (M iliardowy spadek). Z Borysławia 

donoszą, że w. kasie zmarłego niedawno tam aptekarza, śp. 
Chomińskicgo, znaleziono podobno khka worków srebra, w! 
monetach rosyjskich i austriackich. Kilkanaście kilogramów 
złotą,, w różnych monetach, dziesiątki złotych zegarków, łań­
cuszków itp. przedmiotów. Poza tem by ło  tam dużo walut 
zagranicznych, a to kilkanaście tysięcy dolarów, setki funtów 
szterlingów itp. Przytem składy apteki miały być tak zaopa­
trzone w droższe leki, szczególnie chloroform, kokainę itp.,, że 
w ystarczyłoby ich na lata dla dużej apteki. Ponieważ śp. 

-Chomiński nie pozostawił bezpośrednich spadkobierców, znacz 
na część tych skarbów pójdzie na podatek spadkowy.

—** LW Ó W . (Eksperymenty lotnicze bolszewików). 
D onoszą-z grahicy nad Zbroczeni, że w  okolicy Turczyna od­
by ły  się w ostatnich dniach ćwiczenia żołnierzy sowieckich, 
przyczem  ofiarą nowych eksperymentów! ^gazowych padło 3 
żołnierzy. Korpus lotniczy poniósł znaczne straty z powodu 
zatrucia -się gazami. Wskutek tego dwa aparaty spadły. Na 
ćwiczeniach w, okolicy Bukowa rozbił się samolot i rezerwu­
ar. W  wyniku tego padło trupem 6 kozalców i 11 koni.

Z  całego św iata.
-— * *  jytoR. OSTRAW A. (Z życia Polonji). Dom Polski 

w Mor. Ostrawie drogą darowizny przechodzi na własność 
M acierzy szkolnej pod zaborem czeskim, pod warunkiem przy­
jęcia długów w  w ysokości 150000 k. cz. Dom przedstawia 
.wartość przeszło* pół miljona kor. czeskich. W ładze czeskie 
odnoszą się do* tego domu, który był dawniej środowiskiem 
życia polskiego, bardzo niechętnie. W  dniu 10 bm. odbyło 
się walne zebranie członków tego domu. M acierz szkolna o- 
trzymuje szkoły polskie pod czeskim zaborem.

—** BERLIN, (Strajk niemieckich artystów operetko­
wych i kabaretowych). W  całych Niemczech z wyjątkiem 
Berlina i Hamburga zastrajkówali artyści iariete w operet­
kach i innych tym podobnych lokalach, co spow odow ało zam­
knięcie tych lokali. W  Berlinie i Hamburgu przyznać arty­
stom żądaną przez nich podw yżkę 50 procent.

—** CliRYSTJANIA. (Zaniechanie w ypraw y do bieguna 
samolotem). Z Chrystjanji nadchodzi Wiadomość, że Amundsen 
zaniechał projektu w ypraw y samolotem do bieguna północ­
nego, ponieważ próba z samolotem wypadła niekorzystnie.

—'** OSTENDA. (Niebezpieczna mina na Morzu Pólnoc- 
nem). Z Ostendy donoszą, że  od tygodnia kapitanowie stat­
ków zawiadamiają regularnie, że na morzu Pólnocnem unos; 
sio pływająca mina. Jeden z parowców osobow ych, kursu­
ją cy  ną liiijf Ostenda-Dolivers przejechał wi odległości dwó*ch 
metrów zaledwie od tego śmiercionośnego narzędzia. W  Ost­
endzie panuje zdziwienie, iż rZady zainteresowane dotychczas 
nie w yłow iły  miny, grożącej każdej chwili katastrofą.

— '** AMIENS. (Samobójsfo bankiera w więzieniu. W  wię­
zieniu w Amiens odebrał sobie życie przez powieszenie tam­
tejszy bankier Henryk Fauchart, który sprzeniewierzył powie­
rzone mu pieniądze w sumie 460000 franków.

— * *  GENEWA. (Śmierć tuż przed ślubem). Z Genewy 
donoszą, że tuż przed ślubem p. Brentner, w łożyw szy  na sie­
bie suknię ślubną, chciała przed wyruszeniem do kościoła za­
palić papierósa. Ód zapałki zajął się welon i suknia i p. Bren­
tner wskutek strasznego poparzenia'umarła. Tymczasem w  
kościele oczekiwali na nią niedoszły małżonek, księża i przy­
jaciele,

1** LONDYN. (Marszałek Foch obywatelem miasta). Lon­
dyńska rada miejska postanowiła w najbliższym czasie w rę­
czyć marszałkowi Fochowi dyplom obywatela honorowego 
miasta Londynu. Socjalistyczni członkowie rady miejskiej pro­
testowali przeciw  temu gwałtownie, ale musieli w rezultacie 
uleć* gdy przeciw  ich pięciu głosom —  tylu tylko liczy socja­
listów londyńska rada miejska —  padło 95 głosów  za uczcze­
niem" w  pow yższy sposób marszałka Focha.

—** BOSTON. (Echa zapasów Cyganlewlcza). W  B o­
stonie w Am eryce —  jak donoszą pisma emejykańskie 
W ładek Zbyszko Cyganiewicz położył w  28 minutach w za­
pasach, W łocha, Jerzego Celza. W ów czas bokser włoski, Pe- 
relll, w skoczył na arenę .i zaatakował Zbyszka, który odrzu­
cił napastnika. W tedy W łosi, zebrani na zapasach rzucili się 
na Cyganiewicza i , tylko policja uprowadziła go przed roz- 
wydrżeniem W łochów .

Niewiadomo, czy  to tylko amerykańsk® reklama, czy  pra­
wda, bo w Am eryce różnie się dzieje.

zakładowym 400 000 marek. Obecny kapitał ząićładowy w y . 
nosi 120000 000 marek z rezerwami zaś 170 000ł)00 marek, 

Jakkolwiek Bank Dyskontowy powstał tylko z małym ka- 
pitałem i w bardzo trudnych warunkach, bo już pi\zed drzwia* 
mi wojny światowej, to jednak stał się on bardzo poważną 
placówką na polu gospodarczem. Nietylko, że W samaj B yd­
goszczy zajął on jedno z pierwszych miejsc banków, ale na­
wet na całem P o m o r z u .  Oprócz dzisięć wpfatni posiada 
Bank D yskontowy jegzeze 14 własnych oddziałów (przeważnie 
we własnych gmachach), które na polu gospodarczem rów ­
nież odegrały nie małą rolę. Tak np. sama Centrala w  B y d ­
goszczy  sfojąc w, przeważnej części Wi, stałym kontakcie z  ku- 
piectwem i przemysłem, finansowała głównie miejscową fa­
brykę mydła ,,Savo*na‘’, Hurtownię DrzeWa ,,W isła", fabrykę 
zapałek „Prom ień", fabrykę w yrobów  metalowych „F em a"a 
Hurtownię Drogeryjną ,,Hadroga“ , Spółkę Stolarską 1 więlcj 
innych firm kupieckich. Oddział gdański zaś Pomorskie T ow a­
rzystw o Instalacyjne W: Gdańsku, Pomorskie w ydaw nictw o 
„Dziennika Gdańskiego’1 w  Gdańsku, Miejsce Kąpielowe ^O r­
łow o", które w głównej części jest własnością bankif i inne, 
Oddział Brodnica Hurtownię i Dom Bław atów  „B azar". Nie­
możliwe jest tu w yliczać te wszystkie firmy, do których eg. 
zystencji przyczynił się Bank D yskontowy ze swemi dalszemf 
oddziałami jak w Grudziądzu. Toruniu, Starogardzie, Świechf 
Tczewie, Kartuzach, Kościerzynie,. W ejherowie, Pucku, Koro- 
nowie, Nowi&m, Gdyni, Lubawie, Lidzbarku, Nowemmieście, 
Jabłonowie, Działdowie i Golub-Dobrzyniu.

Przez szczęśliwe zorganizowanie sieci oddziałów  i wpłato 
(razem 24) na Pomorzu stała się instytucja tam wybitnie ban­
kiem p o m o r s k i m ,  który zasila handel, przgmysł i rolnic­
two. Bank D yskontowy zaś z prawem banku d e w i z o w e -  
g o, był i jest w  tej możności z Gdańska za pośrednictwem 
swych oddziałów obsłużyć szerokie sfery kupieckie i przemy, 
słowe na Pomorzu, celem podtrzymania dawnych ich natu­
ralnych stosunków handlowych i źródeł zakupu w Gdańsku, 
Gdańsk bowiem od wieków połączony był politycznie, etno­

graficznie, a szczególnie g o s p o d a r c z o  z Pomorzem. Su- 
tna bilansowa za rok LP22 przedstawia po obuch stronach 
3 759 475 395,27 marek, czysty zysk wynosi 98 005 427,24, któ­
ry podzielono na 60 procent dywidendy, oraz inne odpisy. * 

Zarząd stanowią; pp. dyrektor Marceli Szeffs, dyr. Fe­
liks Winnicki, dyr. W ładysław  Szmąńda, dyr. dr. Józe 
Reszka,

— **  SEKRETARJAT OKRĘGU POMORSKIEGO ZWIA* 
ZKU OBRONY KRESÓW ZACHODNICH W GRUDZIĄDZU 
podaje do wiadomości Zarządów Powiatowych i osób zain= 
tcresowanych, że biura jego 'm ieszczą  się przy ulicy Solne] 
nr, 4 5 1 p.; i czynne są codziennie (z  wyjątkiem niedziel j 
świąt) od godziny 9-tej do 3-ciej po południu.

—  W y s z e d ł  z druku nr. 2 5  „ IŁ U  S T  II A . 
U d l P  O Ł S M IE ,!^  i zawiera w id c c  ciekawą  
treść , nu którą składają m ięd zy innem i t 
Mocznica połączenia Śląska z Polską, ( r y c . 
tytułow a). —  U roczystości Śląskie, 2  r yc .  — 
Mom -Rom ano, aułom ed jam ista , 2  ryc .  —  G e­
nerał W  eygatid, kom isarzem  'Francji w S y - 
rji, 1 ryc . —  Bogactw a N iem iec a sprawa  
odszkodowań 2  ryc .  —  D laczego m am y zim ­
n y  czerw iec, 1 ryc .  —  Ofiara przew rotu w  
Bułgar ji, 1 ryc . —  S p o r t :  konkurs hippicz­
n y, 3  ryc .  —  kolarski, 1 r y c . —  Pokaz pol­
skiego ślizgowca, 1 r yc -  —  Foutłt-anbh-am- 
mon... dyktator m ody, 2  ryc . —  Na tak in­
teresującą  całość składa się  je sz cz e  dokoń­
czenie now elki „P rusak“ ja k  i początek bar- 
dzo za jm u ją cej n ow ej pow ieści p .t .  „M ost  
nad o tc h ła n ią jń ó r a  Zdzisława N iezgody.

„Ilu stra cję  Polską“  nabyć można w atl- 
m inistracji naszego pisma. P am ięta j ary 
o tem , że „Ilu stra cja  Polska“ je s t  je d yn e m  
w P olsce  pism em  Uusirowanęm , k tóre po­
siada najbardziej aktualne rycin y .

PIERWSZE POLSKIE TOWARZYSTWO
1  KĄPIELI MORSKICH w GOYHI

posiada jeszcze na sprzedaż

p a r c e l e  p o f o ż o s i e  b l i s k o

m orza .
Sprzedaje:

m a t e r j a f y , b a j d o w S a n e

pochodzące z własnych wytwórni jak; 
cegłę, wyroby cem entowe (ru­
ty, słupy), m a te rja ł drzewny  
birdowJany. —  Posiada na składzie 
wszelkie inne materjały budowl. jak: 
gwoźdasie, cem ent itd. Przyjmuje 

surowy m aterja ł drzewny

d o  p r z e t a r c i a . 5605

5639

R e k l a m a . .
#  BANK DYSKONTOWY S. A. W  BYDGOSZCZY jest 

jednym z pierwszych polskich banków akcyjnych 'w  B ydgo­
szczy. Istnieje od roku 1913 i założony został z kapitałem i 5,

Lady Hamilton
nafwięksẑ triumf współczesnej łdnemaiogratji.
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STEFAN ŻEROM SKI.

Znakomity autor ,,Popao4'ów,‘ , nic mogąc nadesłać 
oryginalnego utworu do niniejszego- numeru, w l:ście do 
dyrektora naszego wydawnictwa przyrzekł spełnienie 
prośby na czaś późniejszy, a tymczasem upoważnił do 
przedruku dowolnego ustępu z jego dotychczasowych 
dzieł.

W ybraliśmy jeden z -największych ustępów prze­
pięknego je g o  dzieła „W iatr od m orza", tak doskonale 
odizfwśerciadiajacegot zrozumienie u wielkiego pisarza 
polskich zagadnień morskich.

W  ustępie poniższym przebija żyw iołow a nienawiść 
Krzyżaków do Polaków, tem aktualniejsza dziś, gd';: w 
Gdańsku odzywają się pogróżki, że urządzą Polakom 
rzeź, przypominająca ,,Noc św. Bartłomieja'.1. —  Re­
dakcja.

Z rozpaczą w. sercu wracał na spienionym koniu ry­
cerz Niemira od sandomierskich krain, dok ąd  jeździł w 
poselstwie, ażeby Władysława Łokietka b ła g a ć  o p o m o c  
dla Gdańska. Brandenburczycy pod  starym Ottonem 
i Waldemarem Askańczykami zagarnęli byli podstępem 
górne Pomorze i miasta- Sam tylko gdański zamek w 

■< widiach Motławy i Raduni, niegdyś przez książąt gdań ­
skich z drzewa wzniesiony, pozostał w ręku słowiań­
skich, w  mocy Polaków i Pomorzan. Miasto, za spra­
wą pewnej części mieszczan, Niemców z pochodzenia, 
wydane zostało w moc Sasów, Ottona i Waldemara.

Lasami okrążywszy Swiecie, obsadzone przez bran­
denburską załogę, i  Gniew, gdyż to grodziszcze wpadło 
już było od dawna w ręce krzyżackie, Niemira z towa­
rzyszami wiadlomemi przesmyki weszli w oliwskie knie­
je i do bram przypaść zdołali. Świętopełkowe zamczy­
sko, skąpąliczące załogę, nie mogło diugo się bronić, a 

: osaczone ze wszech stron przezbrandenburów, którzy 
za sprawą rodu Święców posiedli Tucholę, Swiecie, No­
we i inne grody, a wszystkie drogi przecięli,, nie mogło 
we wsiach okolicznych znaleźć żywności, ani liczyć na 

, dowóz sekretny. Władysław Łokietek, zajęty wojną z 
Litwą i Rusią, skarb mając pusty i dla buntu wszczętego 
w Krakowie nie mogąc się z miejsca oddalić, udzielił dwii 
rycerzom na piśmie gorzkiej rady, aby Gdańska, jak mo­
gą i zdołają'broniii,

Wróciwszy ną zamek, rycerze zdali sprawę. Staro­
sta gdański, mężny Bogusza, zwołał-pielę rycerską i 
zasięgnął zdania Wilhelma,' przeora gdańskich Domini­
kanów. Przeor doradzał, żeby zamku brandenburczy- 
kom nie wydaWać, lecz zwrócić się raczej o  pomoc do 
najbliższego sąsiada, do, jedynej, mocnej, potencji chrze­
ścijańskiej wtej stronie, to jest do rycerzy malborskich. 
Rozpaczliwa to była rada, lecz musiała być wzięta pod 
rozwagę, gdy innego wyjścia nie było. Chyłkiem w y­
słano gońca do Elbląga. Znalazło się wśród kaszubskiej 
załogi grodu człeczę sposobne, obrotne, władające nie­
miecką mową. Dano mu pismo królewskie z wyszcze­
gólnieniem warunków, na których podstawie krzyżacy 
mieli, połowę gdańskiego' zamku obsadzić.

Winni tedy byli przedewszystkiem na piśmie dać 
zapewnienie, iż pa wypędzeniu brandenfaurów, .zarneit 
opuszczą, żadawialniając się wynagrodzeniem za poriie. 
siane na tę wyprawę wydatki.

Goniec pobiegł- Prześliznął się w  łodzi między nie­
przyjaciół strażami i wypłynął poza Ilolmu osuche.n 
w Leniówkę. Minąwszy zarośla, stawiska i nowe upra­
wę pola na wielkiej wyspie zantyrskiej, wskutek trakto­
wania o  sprzedaż tych posiadłości przez kujawskiego 
Przemysława, już poprawdzie w  całości do Zakonu na­
leżącej, — stanął w Elblągu. Kapituła elbląska iaknaj 
chętniej przyjęła propozycję udzielenia pomocy Polakom 
w zamku oblężonym. Dała na piśmie żądane warunki, 
iż bronić będzie wojskiem swem gdańskiego zamku j  
własnym koszcie, a po upływie roku wystawi obrachu- 
pęk i; twierdzę opuści.

Wnet też wojsko krzyżackie wysłane zostało pod wo­
dza chełmińskiego komtura Guntera Schwartzburga. O 
ciemnej nocy kohorty żelazne wkroczyły w rozwarte , 
bramy gdańskiej twierdzy, prowadząc obfite zapasy. 
Krzyżacy zajęli jednę zamku połowę. Drugą dzierżyli 
Polacy i Kaszubi.

Skoro tylko brandenburczycy spostrzegli, iż w zam­
ku jest krzyżacka załoga, poczęli wycofywać się z mia­
sta. Zwolna ciągnęli na zachód, rabując ilupiąc. Aże­
by odwrót nieprzyjaciół przyśpieszyć, starosta Bogu­
sza, kasztelan Wojciech Wojsław i rycerz Stefan z Pru­
szcza podejmowali z grodu^wydeczki i pędzili najeźdź­
ców obu margrabiów i dwu biskupów — lubuskiego 
Fryderyka i kamińskiego Henryka, lenników Hassona 
Wedla, Ebersfeina, Glasenappa. i innych z północnego 
Pomorza na zachód. Lecz gdy z jednej z takich wypraw 
wracali, krzyżacy otoczyli ich w sposób zdradziecki. 
Boguszę okuli w kajdany i wtrącili do lochu.

W obrębie zamku ci mniemani sojusznicy, wznieśli 
fortąlicję osobną dla siebie, z której na polsko-kaszub- 
ską połowę czynili wypady- Wreszcie cały zamek zdo­
byli i ogarnęli we władanie wyłączne.

Na Boguszy. do ciemnicy wtrąconym wymusili ze­
znanie pisane, jakoby im dobrowolnie gród wydał aż do 
czasu, gdy Władysław Łokietek zwróci sumy na pomoc 
przeciwko brandenburom wydane.

Wnet krzyżacy znaczne otrzymali posiłki, stojące 
pod .wodzą samego wielkiego komtura i zastępcy wiel­
kiego mistrza Zakonu, pod bezpośrednimi rozkazami sa­
skiego hrabiego Henryka von Plotzke. Ten zasiadł w 
zamku.

Rycerstwo, polskie wraz z Pomorskiem, w ypchnię­
te poza fosy i mury, znalazło schronienie w,domostwach./ 
sieniach, dziedzińcach i stodołach , starego", Subisławo- 
wego jeszcze miasta. *

W  największej sali świętopelkowego zamczyska 
która się mieściła w  narożnej, murowanej wieży, zasła­
niającej sobą od strony rzecznego dostępu drewnianą 
budowę, w  izbie o ścianach potężnych, zbudowanych z 
wiielkidi, obłych głazów, urz.v dabowym stole pośrod­

ku komnaty siedział wielki komtur Henryk von Plotzke. 
Po drugiej stronie stołu przysiadł się na brzegu lawy 
prawny doradca, powiernik, archiwarjusz i zausznik ą 
secretis komtura, noszący włoskie nazwisko Graffia- 
cane.

Graffiacane nie by} zakonnikiem, ani bratem służeb­
nym, nie nosił żadnego tytułu, ani sprawował urzędu, a 
jednak on to właściwie rządził Zakonem. Podsuwał nie­
postrzeżenie prawa przeciwko żydom, kuglarzom, wróż­
bitom, czarownikom, włóczęgom. On wymyślił i w sza­
tę prawną ubrał rozkaz o przekłuciu ucha każdemu zbie­
gowi z pod władzy dziedzica. On sporządził zakazy, 
zabraniające łączenia się, w pary małżeńskie podczas 
sianokosu, żniw, zbierania chmielu pod karą utraty ca­
łorocznych zasług. On podsuwał myśl kary śmierci na 
pruskich trucicielów i ujął tę myśl w formułę: skoro kil­
ku ludzi, Niemców i Prusaków Jije społem, ten, kto speł­
nił już czarę i nową nalewa, winien pod karą śmierci 
odpić z niej część trunku i dopiero rytedy podać współ­
biesiadnikowi.

. Graffiacane był człowiekiem młodym i pięknym nad 
wyraz- Jego wykształcenie w prawie i biegłość w dy­
plomatyce były nieslyćhane. Za mistrzostwa, Konrada 
von Feuchtwangen i Gotfryda von Hohenlohe bywał na 
dworze ich w komandorii świętej Trójcy w Wenecji, — 
do Palestyny żeglował i w zawieraniu umów z Sarace- 
nami uczestniczył.

Odegrał rolę zręcznego intryganta w rozdwojeniu 
władzy między Hoheniohem i Feuchtwangenem, jeździł 
w misjach sekretnych do kurji rzymskiej i na dwór ce­
sarza. Nadewszystko jednak celował . w znajomości 
spraw, zawiści, przeszpiegów, zdrad, podstępów-, prze­
kupstw i morderstw wśród barbarzyńców słowiańskich, 
pruskich i litewskich, z którymi Zakonowi zmagać się 
wypadłą. ‘ Bywał w  tych rzeczach niezastąpionym ne­
gocjatorem, posłem, szpiegiem, przekupcą, handlarzem 
sumień i nabywcą dusz, a także biegłym nad wyraz roz­
da wcą do zastosowania gdzie należy trucizny i szty­
letu.

W  nocy z 13-go na 14-sty listopada siedział w mil­
czeniu i uparcie patrzał w tw_arz Henryka von Plotzke. 
Pomimo zalegającego już ziemię mroku wieczora, gwar 
nadzwczajny dochodził do tej sali wysokiej z miasta, 
rozłożonego wokół zamku, ponad zakrętem Raduni i wi­
diami Motławy. Tłumy Kaszubów ściągnęły były wła­
śnie z bliska i .zdała na jarmark od pięćdziesięciu już lat 
rok rocznie trwający w ciągu dni kilku, który w tym 
roku, 1308 wypadł o trzy miesiące później, wskutek za­
garnięcia kraju i miasta przez Sasów. Między kościo­
łem rybackim świętego Mikołaja i wielką budową świę­
tej Katarzyny, na sto kilkadziesiąt lat przed tą chwila 
przez księcia Sambora wzniesioną, — po:d murem miej­
skim, który podówczas łączył więżę dominikańską ry­
backiej parafji z basztą „Patrz w  górę“ , przez Niemców 
,-Kiek in die Kok" zwaną, ponad rzeczką Radunią, a 
obok młynów niemieckich, na wielkich placach, rozcią- 
gnionycli wśród opłotków od starej Motlawy aż ku roz- 
dołom szydlickim — jarmark dominikański się kotłował. 
To wydeptane, błotniste targowisko, obstawione dre­
wnianemu domostwami starego miasta, wrzało teraz od 
nadzwyczajnego zgiełku. Po odstąpieniu brandenbur­
skich najeźdźców, po zwolnieniu z pod opresji zamków, 
osiedlisk, dworów i wsi, ludność kaszubska, złupiona 
przez Niemców, przybyła tłumnie z uwolnionych okolic, 
gdyż -musiała nabywać nie tylko odzież i statki domowe, 
ale i żywność samą. Siedząc na wytrzebionych w boru 
polanach, niniaki w Pomorsce, czy łyczaki pod Koście­
rzyną. równie jak faeloki i kabatki mało, na ogół mieli 
mąki ichleba. Mąki żytniej Używali na zacierki i kluski, 
stanowiące ich ulubioną potrawę- W  czasie przednówku 
żywili się surowiznami i kwasami, a częstokroć pleśń i 
zgnilizna, wydobyta ze spróchniałego drzewa, z przyA 
mieszką plew i najgrubszej mąki za chieb im służył . 
Wpółnagie dzieci, po złupieniu wszystkiego dobytku i 
odzienia przez wrogów, wałęsały się w checzach, dymu 
i ciężkiego, czadu pełnych. Matki zbierały W lasach, na 
pastwiskach, w porębach i ponadwodziu zielska i badyle 
jesienne, żeby je zakwasić i, jako kapustę, zgotować. Z 
drzew owocowych tylko kwaśna krześnia. małoziarałsta 
tubylcza wisienka, tuliła się w lecie obok domostw, a tej 
jesieni krzywe jabłonki pocieszały gromady dzieci swym 
nad wszelkie słowo cierpkim i małym owocem, którym 
sas wzgardził i dla twardości go nie obdarł. Z żyznych 
okolic zawisła i z zantyrskiej Żuławy, z gniewskiego 
Kocłewia, od strony nakieiskięj Krajny, z, Pałuk, z lewe­
go nadbrzeża Warty, z borów i aż z pod Chełmna, z Ku­
jaw zwieziono, na targ gdański wielką ilość zapasów i 
towarów, wodą na bykach wiślanych, napolskich pro­
mach i komięgacli, albo wozami, skradając się wpoprzek 
bezpańskiego lasu. Popod okapami i daszkami drewnia­
nego klasztoru czarno-białych mnichów zaległy góry 
bochenków ćhieba, z nowego zboża wypieczonych, ba­
ryły masła, konwie miodu i stosy jaj, Wisłą spławione 
zdała od polskiej strony. W ciepłych kałużach stękały 
tu karmne wieprze i ogromne maciory, kwiczały prosię­
ta, postronkiem za tylne nogi przytroczone do kołków 
w ziemię wbitych. — gdakały kury i kwakały kaczki- 
skwierczały kurczaki, powiązane w istne kopy pierza. 
Tuliły się tu owce i barany, spławione na sprzedaż aż 

1 zza Noteci, z nad Warty i zza Ossy; — stały krowy, ja­
łówki, konie i źrebięta- Zwierzyna, dostawiona przez 
puszczańskich myśliwców od strony jezior radlińskich 
zajmowała połać targowiska. Leżały tam odyńce i 
warchlaki, sarny, jelenie i zające, — stosy głuszczów, 
cietrzewi, jarząbków, — na rosochatych drągach dynda­
ło mnóstwo ubitych dzikich gęsi i kaczek, kuropatw i 

.przepiórek, powiązanych w mendle łykiem za dztuby 
nosowe. Ponad Motławą reboce od Helu i Pucka, zza 
kępy i z Gdyni, przybieżawszy na ten targ ćwiardeni 
morzem na swych czarnych łodziach, porozstawiali 
ogromne karane z wędzonemi storniami, z węgorzami, 
kadzie z soloną bańtką, oprawioną już ,i poskładaną w 

'.stosy.. Obok, na widłach i sźezeblastycb żerdziach, ko­
łysały się za wiatrem wystawione na sprzedaż przez 
gdańskich Niemców sieci rybackie na rybę morską, je­

ziorną i rzeczną, więcierze i włoki, podrywfci i saki, dry- 
gawice, skrzydlaki, wiraszki, suwały, kłomie, żaki, Mo­
dnie, sieci z matnią, kątówki, i bez m,d.tńi, wierzchówki 
wszelkiego rodzaju wędy i osęki. Opodal rozłożyli 
swój mieszczański towar gdańscy sitarze: przetaki, si­
ta i pytle. Tuż pfzy nich wykrzykiwali koszykarze, za­
chwalając swe kosze j opałki. Dalej stały na ziemi mi­
sy i dzbany, pękate o  dwu uchach pękate, garnce, doni­
ce, kubki i czary, rostruchany i szklenice, Istny mistrz 
w swej sprawie, bednarz z nad Raduni okazywał belki, 
czyli dzieże, wiadra i konewki, beczki, cebry i balie. Snuł 
się w górę rzeczki korowód statków domowych, wysta­
wionych na pokaz i sprzedaż przez tokarzy i snycerzy, 
druciarzy i stolarzy, czyli sławnych gdańskich tiszarzów. 
Bliżej środka .wielkiego targowiska rozłożyły się stra­
gany w kształcie zacienionych sklepów z płótnem w 
krosnach tkanem, zgrzebnem i cienkiem, z suknem i u- 
biorami, z ciżmami, buksami i skórzniami, ze wstęgami 
i sznurami paciorków z bursztynu. W  sąsiedztwie tych 
sizatnych straganów przedstawiali swój towar olejkarze: 
pachnidła j wonności, proszki i krople, — oraz doktory, 
chwaląc zawarte w  słojach i skrzyneczkach korzenie i 
zioła, dekokty i sole, maście i amulety. Znalazł się tu­
taj namiot ozdobny z zabawkami i mnóstwem cacek clia 
dzieci, zmyślnych figlów z drzewa i kowanego żelaza, 
przedziwnych sztuczek, wypalonych z gliny przez oj- 
ców i braci świętego Dominika-

Zdała od obudwu kościołów rozpięli swą wielką bu­
dę omamiacze. kuglarze, trefnisie, błazny i wypło­
sze, pajace w śmiesznych szatkach, z ubielonemi lub 
umorusanemu na czarno gębami. Muzykanci walili w 
bębny i cymbały, dęli w trąby i świstali w  piszczałki, 
rżnęli od ucha na basach i wiolach, a śpiewak wędrowny 
przedziwne bajdy wyciągał o królach i wojewodach, c- 
strasznych wojennych przydarzeniach, o pięknych dzie­
wicach i ognistej kawalerskiej miłości.

Rozstawione tu i tam, ppciągały tłum jadący prza- 
śno, kramy z solą i tłuszczami, ze słoniną, sadłem, z za­
morskimi pieprzami i goryczką niewiadomych, liści. 
Wszędzie wabiły oczy wyroby cygańskie z żelaza i 
miedzi, niemieckie z kręconego i plecionego rzemienia, 
siodła, wodze, uprzęgi, kańczugi, przedmioty wyciosa­
ne i wyrobione z cennego drzewa, z kamienia i bur; 
sztynu.

W  głębi, a przecież w miejscu widocznem i jak- 
gdyby pierwszem, które wszystkim w. oczy wpadało, 
stał ciemny namiot Rusaka z Ncwgorbdu, Sadka boga­
tego gościa. Przybywszy na swym ogromnym, wielo- 
żaglowym korabiu, co się na kotwicy kołysał u pala Mc- 
tławy, jakby szukając u władców zamku opieki, — ów 
nowgorodzianin, bogato odziany w dołom długi .aż do 
samej ziemi i we wzorzysty pod nim kopieniak, gładził’ 
swą długą i, jak łopata, rozpostartą ■ brodę, a wśród 
niskich ukłonów pokazywał raz wraz jaśnie pano „ 
wielmożom polskim i pomorskim soroki wyprawnych 
futer sobolich, rysich, gronostajowych i niebieskoiisieh. 
Bez względu na czasy tak niepewne, na zmiany panó - 
grodu i kraju, nie wahał sie przywieźć na sprzedaż M i­
mów czarującego carogrodzkiego złotogłowiu i parczy 
szkarłatnej. Pozwalał zaglądnąć do swych sepetów, peł­
nych bezcennych, wielobarwnych'kamieni, łańcuchów ze 
złota, sygnetów i pierścionków, zausznic i naszyjników ’ 
perłowych.

Kągańce smolne, tu i tam wetknięte w miejskie mu­
ry, latarnie pozawieszane nad towarem i stosy łuczy­
wa, podsycanego przez miejskich pachołków na szczy­
cie niedokończonej jeszcze wieży , Patrz' w górę“ , oświe­
tlały tłum ogromny, przewalający kię we wszystkich 
kierunkach,, i wielkimi plamami padały tu i tam na ten 
obszar i wielobarwną masę. Cala dziedzina pełna była 
ciżby ludowej, mężczyzn i kobiet, dzieci i starców, Ka­
szubów i Polaków, Niemców, przechodniów, ludzi z mó­
rz i z lądu, z pól i lasów, rolników, myśliwców i woja­
ków, osiadłych i włóczęgów-

Wrzaskliwe targi i głośne strzelenia dłonią o  dłoń 
przy dobijaniu targu, krzyki przekupniów i spekulantów, 
głośne rozmyślania nabywców, uganianie się straży za 
rzezimieszkami i urwipoiciami nawoływania się i gło­
śne rozmowy, jak w  lesie i na polu wieśniaków w naj­
rozmaitszych gwarach od mazurskiej do pomorskiej, — 
kwiki zwierząt, pisk ptasi, rżenie końskie, — ruch wszy­
stkich we wszelkich kierunkach, — pośpiech, podniecenie 
i wesołość napełniały ten przestwór.

Poprzez tłum rolniczy, bartniczy, rybacki, wojaeki 
i pastusi przeciskali się z niemałą pompą i paradą ka­
szubscy i polscy rycerze, starszyzna i bogacze, za pan 
brat pomiędzy sobą gwarząc. Od niechcenia lustrowali 
okiem przywiezione lądem i wodą zapasy a skarby, sami 
nabywali to i owo. Gapili się na piękne dziewczęta, a z 
rozdziawioną gębą, jako i lud pospolity, przystawali 
przed pomostami, na których siłacze dźwigali jednym 
palcem tramy i złomy ciężkie nie do wiary, szarlatani 
połykali mizerykordje, noże i ogień, a komicy wyprawia­
li cudeńki, od których brzuchy trzęsły się, jak na komen­
dę, a gardła ryczały wzdłuż i wpoprzek rynku i uliczek 
starego gdańskiego miasta. Nie brakło w  tłumie tym 
nawet samych szesnastu rycerzy, którzy teraz, po wy­
pchnięciu z grodu polskiej i kaszubskiej załogi, sprawo­
wali dowództwo obrony miasta. Nie brakło nawet 
bogobojnych zakonników dostojnych mieszczek i cnot­
liwych matron, które się były przed nieprzyjacielem do 
miasta schroniły. W  gospodach, pod wiechami i w pi­
wnicach podcieniowych domów żółtowąse mazury zapi­
jały psiwo i smakowały zino, raz wraz dolewając sąsiad 
sąsiadoju z zielonego zbana. Taki kiewał drogi odbyw­
szy ze swem maesłem i Chlebem, z mniodeni i je jamy. a 
zarobiwszy na cisto, syrce mieli miętkie i umiłowali tu­
tejsze, gdańskie ludzie. Koclrrane były dla nich czar- 
nolice i długonose Kaszeby z wielkiemu, baraniemi cza- 
pamy na głoje i w baranich kożuchach, siedzący w mil­
czeniu na uawach popod śefanamy...

Henryk hrabia von Plotzke, mistrz, prowincjonalny 
i zastępca wielkiego.mistrza 2.ygfar4 a wpa Fj&ditwan-
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gen, raz wraz podchodził do okna, wpuszczonego w gru­
be mury stołpu i przez rozwarte połowice patrzał w 
miasto-

Graffiacane mówił o konieczności czynu.
— Jakżeby. — rzeeźe, — mogło być w inny spo­

sób dokonane to dzieło? Jak inaczej? Oto gród jest 
już w ręku Zakonu. Gród gdański! Gród gdański, Gme- 
we i wyspa ząntyrska! Sprzeda nam te ziemie Salomea 
Ziemomysłówa, córa Sambora- Proszą się o kupno ca­
łego klucza dóbr w .Żuławach jej synaczkowie, wraz ż 
rybołóstwem na W iśle... To kupimy. Lecz miasto? 
Ma-li to miasto pozostać, jako ostoja Polaków i Kaszu­
bów, którzy wraz są jedną wrogą siłą, gdyby się nawet 
mocowali pomiędzy sobą, gdyż każdy z nich w swojej 
własnej w sław iając się mowie, po polsku mówiąc, czy 
po kaszubski*, w  gruncie rzeczy po polsku przemawia. 
A każdy z tych szczepów, niby to do odrębnego rodu 
należąc, poprawdzie jednym jest ludem. Przenigdy nie 
zostawiać miasta Gdańska w ręku zbratanego teraz lu­
du! Przenigdy! Zbratanie tych dwu szczepów — śmierć 
Zakonu! Oddać Łokietkowi miasto, to znaczy zgiąć 
przed nim kolano i wydać mu także i zamek. Siedzieć w 
zamku i nie mieć w  ręku miasta? To szaleństwo. Trzy­
mać to miasto pod bokiem swym takiej jak jest słowiań­
skie, z małą Niemców przymieszką, ulegać słowian tłu­
mowi i czekać, aż się Władysław Łokietek z opresji wy­
winie? Wtargnie tu, jakoTcról polski, pan upragniony 
Polaków i Pomorzan! Już tu był, już hołd przyjął! Za 
nim stoją, — jak długa i szeroka Pomorska! Gdy wró­
ci, w  tern mieście będzie miał miejsce oparcia: ostoję na 
mbrskiem wybrzeżu. Osaczy nas z lądu i z rzek obu 
głodem zmusi do, zgięcia kolana.; Stąd będzie, jako ów 
pies przenigdy meugłaskany, Światopołk, rzucał się, z 
zębami na wschód, na południe- Wydrze nam Gmewe! 
Wygoni z Zantyru! Kto wykonał zdobycie zamku, mu 
si zdobycia miasta dokonać. Albo się cofnąć i w dre­
wnianym zapiecku Malborga klepać pacierze. Skoro się 
zaś zdecydować na to drugie, na wzięcie, to trzeba je 
chwytać w tejże chwili, gdy Polaki i Kaszuby są, jako 
węgorze w  żaku, gdy się tu na żer zleźli i są wszyscy 
w jadrach. W szyscy są w kupie. Czekają. W  tym oto 
są rynku. Oto tam, panie! Tam! W  dole!

Henryk von Plotzke oparł ręce o stojaki okienne, 
wychylił się na dwór i patrzał w  targowisko. Wiatr je­
sienny, wiatr zimny, wiatr z nizin i -zalewu gładził mu 
włosy wzburzone nad czołem mądrem i pięknem. Za­
stępca wielkiego mistrza odwrócił się gwałtownie do 
swego mentora i poprzez stół rzucił mu w twarz bełkot 
wyrazów gwałtownych, stek bezładny znieważających 
wy krzyków,.

(Dokończenie nastąpi?

F. Sędzicki

mm
Bieży sobie cemnym wądołem pośród zelonych łąk 

frązko stniżka, zasłoniająco sę przelotnym sewym płosz- 
kem mgła, co sę jak gaza1) ohwijo około czubków drzew, 
nadbrzeżnych wierzbów i plącze sę miedze pniami i ga, 
czokami wesocich drzew, cencich szachów, podia złych 
uązli i chróstów, co stoją na urwistych urzmach2) po 
ubżch stronach dołu 3).

Drobny, wilgotny, pierzchliwy wale4; strużci prze- 
fieizgują sę jak piskorze miedze chlędami trzcinę, rógo- 
ł[ene, kałmuzu, trow, żabionci i metlic i po oślizgłych 
ż mechem obrosłych kamyszkach, korzymach nadbrzeż­

ni nych drzew i k lodzeni ach, leżących na dnie strużci, i 
'mermocą sobie jakąś tajemniczą, godkę' abo pocerz przed- 
renny. Słucbo cekawie las nieruchomy, rozłożysty dęhe, 
swy bucl i grobci, cerany jagline6), co jak wstydliwy 
dzewczeta suknie opuszczają jaż blisko zemni, a górny 
galązci podnoszą jakbe ręce do modlitwę do nieba, wre 
soły skohronci6) i wesoci chujci, a pod niemi przeezuj, 
nięty jakip© babe około koscoła, leszczeme, jałowce i cliró- 
ste. Bioły brzózcy pochylają pobożnie gtow7ę a cefcawy 
wierzbe i witci nnrzają jaż końce swoich gałązko w we 
wodze, żebe zrozumieć dobrze szepte wałów.

Na stronie, w krzach i pod dachem zelonym gęstych 
gałązków drzew przeczaiłe sę ducke nocny i straszę 
i z lęc-iem spoglądają na niebo, co sę staje coraz jas: 
niejszy i różowszy i letko złocec poczyno czubci nojweż 
szych drzew po wschodnym brzegu rzeci.

Rzeka i łąka zaczynała se coroz mócnij przekrywai 
mgią, jakby jij nocnymi puchami a cemny nocny straszci 
wchodzsc coroz głębi, w las i wemachiwać stolimymi ra­
mionami w stronę wesoci grzepe wśród Jasu, gdzie sta­
jała staro drewnianno chałupa, z dachem porosłym me­
chem, otoczono z dwueh stron brunym i zelenejącym 
szplachcem 7) roli.

W chałupie tyj cos sę dzało abo zwiastowało, bo 
w półmroku jeszcze przelecoi nad nią jaciś ptocb, pies 
zaszczekoł a kuron w kurnika darł sę, jakbe chcoł wy­
śpiewać, jacis cudowny hejnał abo całemu światu opo- 
Hedzec jaei woźny wedarzeni.

. Jaż w tym strzeliło bez rozczochrany czubci chujk 
wschodzący, oślepiający słońce prosto w okno chałupę 
i ęalym swym jutrzenDym i złocistym światłem obsepąło 
rnąły dzecko, co sę prawie w tyj chwili na świat nala- 
zło: ŁadDie wyglądało to dzecko, oblany i jakbe ochrzczo­
ny tak promienistym światłem wschodzącego słońca 
i ładny z niegu urośnie dzewus. Bo to beło dzewćzę — 
nojmłodszy chałupnika Jakusza, co wiele w żecu miało 
mniec przegód i stac sę niebezpiecznym dla chłopców dlo 
swoi ładnoece, co oślepiała ocze chłopsei jak jntrzniany 
promienie słoneczny.

** *

Jakbe obrus'’ zelony z pochnącemi. kwiatami rozcią­
gnięty na świeżem powietrzu dlo przewietrzeniu, tak 
cągnie są zelouo łąką, pokreto kwiatami ioityiuj,. częr-

F. Se.dx.icki

w i  m  m i naszą wns.
Niechże tam bred/.y, co ctito chce, 
jaż język mu ustanie, 
nadyrao sę i klepie, łże 
i pucho . . .  w próżny banie;

Niech Lelek, co sę tłuk jak bies 
po świece, świat wechwolo:
Nic nima ponad naszą wieś . . .  
z jezórciem, lasem, rolą.

Pewnie je  też bogatszy kraj, 
pałace, mieści cuda, 
le mnilszo nasżo bieda —  hej! 
mechem poszeto buda.

Bo gdze tak słońce świecy wcąg, 
co do robotę budzy ? 
mniesąca wieczór ciwo róg? 
i tyle . . .  znanych luclzy ?

Gdze sę tak reno rosa szkli, 
wiater do uszu pucho ?
I ptoszków śpiew i dzewcząt brzmm, 
las z cechą, wodą słucbo ?

I gdze jo  znajdę taci kąt, 
be mnie tak wszetko zm ło? 
stow, jałoweo, grudka zemni, ckłąd 
żegnało i witało ?

Gdze tyle je  cudownych bojk, 
duchów se w kniejach snuje? 
i tajemniczy poszum chojk?
Nie widzy człek, a czuje !

Gdze, sepią tak, oczyma skre, 
gdze zakwita ;ak róże, 
jak wy dzewczęta z naszy wse ! 
i krasniąją jak zorze?

I tak po swojsku wszetko tchnie, 
człowieka jaż rozbiero, 
że naroz zamniast potu łze 
rękowem se wecero.

I w innych stronach słońce też 
przegrzewo, wiater szumni, 
ptoeh śpiewa, szepce strużka, ciesz 
le nicht ich nie rozumni.

Niech świecy gdzes tysące słuńc, 
w noc niebo srebrem seje, 
i kuche rodzy grnńt jak szuńc:
Nad naszą wies nic nie je .-

wonymi, niebiescimi, liliowymi i białymi miedze drze­
wami brzadowymi i lipami, co stoją o, cilkanosce kro 
ków od sebie i weglądają jakby zelony chłęde, wsta­
wiony w kawał płótna, co je złożony na ługu. A w po­
środku tyj łąci dwa mały błotka łyskają niebieską w.odą, 
jakbe jasmeini oczami i wabią do sebie stadło żółtych 
piląt i starych gęsy, co zdowają sę bec żewymi kwia­
tami i mówiącymi, bo tak gęgają ze sMbą, jakbe opo­
wiadało sobie chtowie jaci historyje i plotci. Jeno tyj 
mowe nicht nie rozumie,

Ale nad brzedziem, z rozwianymi włosami stała jak 
królewna kwiatów mało dzewczynka, Marynka, pasturka 
gęsy, rożowo-bioło na gębie, jakby pokropiono biołym 
mieczem, pomieszanym z różowymi kwiatami. Niebiesci 
jej ocze zatapiało są w tonie wodny, na kternyck po­
wierzchni szklistyj odbśjoł sę jij obroz, abo patrzała 
w dal i słała strzale promienny, ognisty jak słonce, cie- 
de zaswieceło do nij w chwili jij urodzeniu.

Uśmiechało sę do nij słońce, jako do swojij chrzest- 
niocci i jakbe przedrzeźniając8) sę, roz poroz kreło sę 
za chmurę — spiewałe ptoszci i szumiało' wiutre. A na 
okolicznych górkach pasturce prze strzodze owiec, gęsy 
i bodła greli jij n.a piszczołkach i fnjarkach albo spie- 
weli wesoły frantówci.

Ale ona le patrzeła na swój obroz na wiechi-zu 
wałów, co poruszany bez wiater niosłe go coraz dalij 
i ustawicznie mnożełe widok ładnyj gębe, lnianych wło­
sów, i wińce z kwiatów, jakbe koronę krolewsci na gło­
wie przepnięty.

Marynka, wiedzała, że j e 9) ładno, bo mówiła to jij 
wjedno staro Grzewoszka, co to ją posądzeli, że ona 
czarować umnie i że w noc świętojańską na Łesą-Górę 
na miotle jedze.

Widzoł ją  tam jij parobek, co raz podsłuchoł ją, 
jak ona na miotłę sadła i mówiła do nij: „niżyj nieba, 
węży drzewa“ . Tej on zrobił to samo i wszetko widzioł 
jak smętek na Łesy Górze z czarownicami sę zabowioł 
i je roczeł. Ale ciede chcoł lecec liazod, tede on se 
zmyleł i mówił do mieteloka: weżyj nieba,, niżyj drzew“ . 
To też łomona szraergała go roz weżyj chmur, a potym 
tłukła o pnie, ch.ruste i krze drzew, tak że często zese- 
niały trzecigo dnia do domu sę dostoł i już mu sę,oda­
ch cało więcyj taoi jazdę. Jo tam nie wiem, cze to je 
pro wda, ale mnie to Knlos —  co tego parobka znoł — 
wiernie opowiedzoł.

Ta, to Grzewoszka barzo ulubiła Marynkę i wjedno 
ją  .zapraszała do sebie, bo Marynka tam blisko jij cha­
łupę posała gęse.

Jeno ludze, co to postrzegli, starszych dzewczęca 
przestrzegali przed tym, bo sę bojeli, że ona je uczy 
czarów i smętkowi je  zapisuje.

Hej! tobe możno opowiedzec cuda, co to sę dzało 
ciede Marynka dorostała! Wszescira chłopcom sę prze­
wróceń) w głowie, a czasem 7— straszno obraza Bożo ! 
barknieli10) za nią i niejedny żeniali chlope. Sprzeczci., 
kłótnie i bijateci o nią i istny zgorszeni ludzci. Od zoz- 
drosce żoikniałe iany dzewczęta, dojodale swoim, kowa- 
lerom brutoi, a chłopom swoim białci. Narzefeftii, ob­
mowę, skardzi i obrazę Bożo! Niejeden co mu sę za- 
wróceło w głowie, nie wiedzoł inny wemówci, jeno, że 
to Marynka, nauczono od Grzewoszci mu zadała jaci 
czarę i udowoł se do mądrych babów, żebe mu warzełe 
zoła i zjęłe z niego urok. Jeno to mało ciede co po­
mogło. Pewnie czarę Marynci. bełe mocniejszy. W gło­
wę z.acbodzeli ludze starszy, jakbe to dac radę, temu 
co sę broiło.

** *
Ale Marynka nic sobie nie robla z chłopoków wiej- 

scicb. Że wiedaała jako ona ładno i że za nią głupieją 
i do nij sę raezdrzą, to też do nich szczerzeła gębę 1Ł 
i za nos wodzeła, taraebowato12), ale ciede słońce ukry­
wało sę za lasem w swoje różany pierzene z zorzy i. 
ona beła sama, abo prze kominku sedzoł stary Jędroch 
i opowiodoł bojci o ducha h, straszkach, czarodzejaćlń 
i królewiczach/co szukeli sobie po kraju nojadniejszyj 
dzewczene na kobiete, tede w głowie .jij. sę roiłe częste 
inny obrazę. Niedarmo powiedzała jij Grzewoszka, że 
ona jo prawda* wym dzecem słońca i na całym Bożym 
świece drudzi taci nima i, ciebe ją uzdrżoł jaci króle­
wicz, tobe ją  zaro w zął, za kobietę i obuł ją  w sarno 
złoto i jedwabie. A też i Chrestek, co to sę dłudzi czas 
z cegonami włóćzeł po świece i niedow.no zdebeiko we 
wse posedzoł, mówi! to samo i dogodywoł jij, zebe ona 
z nim we świat ucekła, bo tam czeko na nią jij szczescy.

Ciede wieczór miesiąc zaglądoł do jij łóżka bez 
roztwór ocienice, tede ona długo medetowała nad tym, 
cze z chłopców wiejscich abo, panicow, co ich w- kosce!;? 
widzała, jaci be sę jij nadawo! na cli i o a. A żodnygo 
taciego nie wypenetrowala. I tede przepominała sobie 
wszystko to, co czuła w dzywnych bojkach i inedetowa- 
ła nad tym, jakbe to iraleso i zdobec sobie jacigo kró­
lewicza i całemu krajowi pokozać, jako ona ładno a stroń 
sę jeno w jedwabie, złoto, Srebro r . clyjaiuańte.

Hej! pewnie^ena też meslała przetym o rozmaitych 
na to czarach, cobe jij do tego dopomogło.

* *
* ♦

We wse jednak .starzy iudze przeszli do przekona­
niu, że na to, be chłopce przyszli do rozumu i ustałe 
obraza Bożo i rozpieeiełnieni wse, nima inny rade, jak 
Marynkę zmusec do ożenku z jacim z chłopców.

Zebreli sę tede wsześci chłopce, co do nij ankorkę13) 
mieli za, to, że z nich jeno sę natrząsała14), i ■ zażądeli 
od nij, żebe ona do świętygo Jana ż jednym z nich sę 
opartoleła, bo inaczy oni, jeźli jij nie utłuką i nie za­
topią w bagnach Pieciełka, gdze łęgłe sę biose, to we- 
porają15) ją  ze wse.

Co to Marynka sę nachiipała i nabeczała; chłopce 
jij dokurczeli coroz barzyj. Jedni zaczęli opowiodać, że 
ona je morą i w noce dusy, inni, że ze smętciem wie­
czór mo rozmowę i rechlo w noc świętojańską na Łysą 
Górę do Gostomka polecy —  i wiele innych rzeczy.

Najgorszym był Gust Garbaty, stary syn gbursci 
co to nojwięcyj. do nij sę mezdrzeł i cmuieł16), ćho.e onr 
jeno z niego sę śmiała. Ten sę jij nojwięcyj odgrożo! 
i ją obmowioł. On to powiodoł,-żę ją podsłuclnwoi, jak 
miała ze smętciem rozgowore, że ostyą świętą do' chustcł 
zawijo, zoła zbiera, czarę uprowio v?espót z Grzewoszka 
i mietelok szekuje so do jazdę na Łysą Górę. Inny 
chłopce mu uie więrzeli, ale roznosyti opowiostci tę 
dalij i rozgloszałe je dewotci i re wsześci dzewczęta 
z matkami, co miale do Maryńci ankorkę za to, że^na 
chłopców zabiera.

b& \#
Strksznie cetuno zrobiła sę noc. Szumiało przera­

źliwie .gęsty czorny iase w Pieciełku, jakbe sobie opo­
wiadało najstraszniejszy opowiesce i bistorje, szastało 
i machało szadymi17) gałązkami, jakbe sę porwać chcałe 
z rniesca i uciekac gdzieś precz drzewa; Po niebie mknęłe 
gesty cemny chmurę, akbe ucekale gdzes z dałec.go świata 
z kąd je płoszeł jacis straszny duch, i tak sę pchałe, 
że jedna lazła na drugą l icb. grzewe ledwo że nie do- 
tykałe szamoczących sę i westraszonych czubków chojek, 
ja,glin, brzosków l papli, a woda w Pieciełku sę kotło­
wała i pryskała naokoło, jakbe sę tam djobeł kąpoł,

I chto bele mógł widzec więcyj, niż człowiek w dzy- 
sejszym czase, tenbe pewne dzew6 uzdrzoł.

Nie dzyw, to była noc świętojańsko, gdze to cza­
rownice na Łysą Górę lecałe na miotłach.

We wse ludze sę już skrełi pod were 18), jeno ma­
ło gromadko parobków za stodołą okoloła zębe19) i cza­
sem głośno sę Zarechotała. Jaż wtym przelecai-a do 
nich Jakuszka i werzasnięto20) sę pytała, cze nie widzieli, 
gdze Marynci, bc nigdze jij nalezc ni może. Ale nicht 

. z cbłopoków nie wiedzoł. Jaż w tym nadszedł Garbaty 
Gust, czestó obszlapany21) i opowiodoł, że widzoł, jak ona 
z Pieciełka z biesem na Łysą Górę polecała. Bo on, 
Gust, tara chcoł nalesc kwiat paproce, ale tej cozdrzoł, 
jak do szady chujot gdze to pioron zazweczaj trząsł 
(w djabła — tak mówią) przelecała Marynka. Chcoł do 
nij podyńsc, ale hujka tak strasznie sę zaszamotała, 
jakby ją  piecielnik sąm potrząsoł i za chwilę czuł 
jak ktoś zeskoczeł z chujci i Gustle widzoł, jak 
Marynka szła z jacimś cudacznie obutym chłopem 
i zdzinęła na pławie Pieciełka. Ale zaro pbtym widzoł 
Gust, jak ognisty latawiec had lasem sę skrzeł i Tede 
on westraszony bez krze i plute Ao wse pędzel.

*
*  *
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Przerażeni padło na całą wies. Szukali wszesoe trze 
dni, ale nigdze Maryńci nie nalezli. Grzewoszci już nie 
beło, beła ona we świat wenekaoo22), Przeszukeli chru­
sta w Pieciełku i bagnisty grunt i muł, ale o Maryńce 
ani dudu i zaczęli we wse opowiodac, że to smętek wej 
ją  porwoł i ona sę jemu ofiarowała. Wolała wej łomom 
ca, niż jaciego cbłopoka, cobe jij nie pozwoleł na 
sztuczci z piecielniciem. Niebezpiecznie to wej z pieciel- 
niciem zadawać sę już za miodu.

Tak mnie opowiodała Clierkowo, co beła polsostrą 
Maryńci.

** *
Ale Dutek, co mówił, że on ■ o wszestcim tfiedzoł 

i nigde nic nie zmysżlbł, opowiodoł mnie, że Marynkę 
gdzes poznoł, jak cągneła z cegańami i Ciirestciem na 

jarmarku, dokąd gęse zagonioł na sprzedażę do Pomo- 
rsci28). Ale cbto to napewno wie?

Hej, dzewny są i smutny bodajże bełe dalszy dzeje 
Maryńci.

*) w elon , 2)  ściana parowu, 3) doliny, 4) tale, 5) jod ły  
•) modrzewie, 7) pas ziemi, s) szydzić, u) jest-. I0) warjowali, 
n ) kokietow ała, l2) ladaeo, 13) urazę, w) szydziła, 15) wypędzą, 
101 zalecał, n ) kudłate, 18) pierzyny, 19) stroiła kpinki, 
20) wystraszona, 21) zmoczony, 22) przeniesicna, 23) niemieckie 
Pomorze.

(Dalsze szczegóły i w yj a śnienia znajdzie czytelnik w wy­
danym świeżo utworze p. t. ,,Godka o Januszu Skwiei:ku“ 
którą zamówić można u autora T o r u ń ,  ul. św. Katarzyny 4' 
cena 5 000 marek).

l i t e r a t u r a  I s z t a k a *

Nowi członkowie Poisk- Akademii Umiejętności.
Walne zgromadzenie czynnych członków Akademii 

Umiejętności, odbyte dn. 15 bm., wybrało następujących 
nowych członków: 1) na wydziale filologicznym — jako 
czynnego członka krajowego Briichnialskiego Wilhelma, 
prof. uniwersytetu we Lwowie, jako członków kore­
spondentów — Rzętkiewicza Stanisława prof. uniwersy--. 
tetu jagiellońskiego, Dybowskiego Romana, prof. uniw. 
jagieł, i PrzychodzkTego Gustawa, prof. uniw. war­
szawskiego, 2) na wydziale historyczno-filozoficznym ja- 
ko czynnego członka krajowego Semkowicza Władysła­

wa, prof. uniw. jagieł., jako członka korespondenta Ma­
karewicza Juliana, prof- uniw. jagieł.; 3) na wydziale 
matematyczno-przyrodniczym jako czynnych członków 
krajowych Dziewońskiego Karola, prof. uniw. jagiell, i 
Białaszewięza Kazimierza, kierownika zakładu fizjologi­
cznego instytutu Nenckiego w Warszawie, jako człon­
ków korespondentów Dornowskiego Józefa, prof. uniw. 
w Warszawie, Stacha Jara, kustosza muzeum fizjogra­
ficznego i Swiętoslawskiego Wojciecha, prof. politechni­
ki w Warszawie. Nadto uzyskali zatwierdzenie rządu 
polskiego odpowiednie do statucu Akademji wybrani na 
zeszłorocznem walnem zgromadzeniu czynni członkowie 
zagraniczni wydziału przyrodniczo-matematycznegoo, 
Henri Lobesgue, prof. mechaniki w  Ecole Normale Su- 
perieurc w Paryżu oraz Leopold Adaihetz, prof. Hoch- 
schule fur Bodenkultur w Wiedniu. Na wczorajszem 
walnem zgromadzeniu -wybrano na członków czynnych 
zagranicznych: na wydziale filologicznym 3 członków, 
na wydziale filozoficzno-historycznym 4 członków i na 
wydziale matematyczno-przyrodniczym 2 członków 
czynnych i 1 członka korespondenta. W  myśl statutu 
Akademji nazwiska ich będą podane do wiadomości po 
uzyskaniu zatwierdzenia dokonanych wyborów przez 
rząd polski.

Sprawy spsfia iK -iispe larra.
P f l  A  C  A

— Pracodawcy i pracownicy rolni. Ogłoszono u- 
stawę z dnia 24 marca 1923 r. w przedmiocie uprawnień 
ministra pracy i opieki społecznej do powoływania nad­
zwyczajnych komisji rozjemczych do załatwienia za­
targów zbiorowych pomiędzy pracodawcami i praco­
wnikami rolnymi.

Art. I- W  wypadkach, gdy załatwienie zatargu zbio­
rowego pomiędzy pracodawcami a pracownikami w try­
bie, ustalonym przez ustawę z dnia 1 sierpnia 1919 r. o 
załatwianiu zatargów zbiorowych pomiędzy pracodaw­
cami a pracownikami rolnymi (Dz. P. P. P. Nr. 65 poz. 
394). rozdział drugi rozporządzenia komisariatu naczel­
nej rady ludowej z dnia 15 czerwca 1919 r. o urządzeniu 
Inspekforjatu pomiędzy pracodawcami a pracownikami 
rolnymi (Tygodnik Urzędowy z dnia 25 lipca 1919 r. nr.

31, poz. 98) oraz przez inne przepisy prawne dotyczące 
załatwienia zatargów zbiorowych między pracodawca” 
mi a pracownikami rolnymi, okaże się niemożliwem, mi-,, 
nister pracy i opieki społecznej ma prawo powołać, nad” 
zwyczajną komisję rozjemczą. ,

Art-- II. Przewodniczącego nadzwyczajnej komisjiwodiucz; 
je mi hisrozjemczej mianuje minister pracy i opieki społecznej. 

Piócz przewodniczącego w skład komisji wchodzić bę­
dą przedstawiciele po jednym z ministerjum rolnictwa i 
dóbr państwowych f ministerjum sprawiedliwości, oraz 
w równej liczbie, określonej przez ministra pracy 1 opie- 
ki społecznej, przynajmniej po 3 ze strony pracodawców 
i pracowników rolnych z terenu, dla którego ma być 
wydane orzeczenie nadzwyczajnej komisji rozjemczej.

Do wyznaczenia przedstawicieli upoważnione są or­
ganizacje pracodawców oraz związki zawodowe praco­
wników' rolnych, istniejące zgodnie z przepisami prawa 
i dzialajacc na daiym terenie. W razie nchyn-nia się 
stron od delegowania reprezentantów łub uchylenia się 
powyższej reprezej Dcji od udziału w obradach nadzwy­
czajne i komisji roziimczej, lub też istnienia wymienio­
nych związków względnie organizacji na terenie, dla 
którego lha być wydane orzeczenie, nadzwyczajna ko­
misja rozjemcza tedzie prawomocnie obradowała i de­
cydowała w  składzie trzech przedstawicieli rządowych,

Art. III- Nadzwyczajna komisja rozjemcza określi 
warunki, ha jakien nastąpić może zawarcie umów w. 
przedmiocie pracy na roli, indywidatom umowy prac-,  
zawierając warunki. mniej korzystne dla pracownika 
rolnego,, niż ustalone w postanowieniu, nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej.
komisji rozjemczej, z mocy_ prawa ulegają zastąpieniu 
przez to postanowienie.

•Postanowienia nadzwyczajnej komisji rozjemczej nie 
.mogą mieć mocy obowiązującej dłużej, niż w przeciągu 
roku.

Jeżeii po wydaniu postanowienia nadzwyczajnej ko­
misji rozjemczej zawarta będzie między pracodawcami, 
a pracownikami rolnymi, polubowna urnowa zbiorowa, 
postanowienia tej ostatniej wchodzą z mocy ustawy na 
miejsce postanowień nadzwyczajne] komisji rozjemczej.

Art. IV. Zatargi, wynikłe między stronami na tle 
niestosowania sóę do postanowień Nadzwyczajnej komi­
sji rozjemczej, będą załatwiane w  drodze, przewidzia­
nej przez ustawę i rozporządzenia, wymienione w art. I, 
niniejszej ustawy.
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U bezpiecza na życie, dożycie rent etc. 
Ubezpiecza od nieszczęśliwych w y­

padków i odpowiedzial­
ności prawno-cywilnej.

Ubezpieczamy na dogodnych w a ­
runkach: w złotych polskich

i markach

Ubezpiecza od ognia fabryki, zakłady 
przemysłowe etc. 

Ubezpiecza od kradzieży z włamaniem, 
Ubezpiecza od gradobicia.

Osobna umowa, zawarta z PP. 
Producentami Rolnymi, gwaran­

tuje nadzwyczajne ulgi.
\ 7 P Q n p A 4* jest najstarszem Towarzystwem  Zabezpieczeniowem poiskiem 

9 9  V C 3  I w byłym zaborze Pruskim od roku 1873, przetrwało prześladowa­
nie Niemców, zawsze akcentując swoją polskość. :: :: :: :: :: :: :: ::

WsseBkich informacji udsiela:
Oddział Pomorski w Orodzlądzu, Plac 23 Stycznia nr. 10,

jak rów nież I nssj Zastępcy na Pom orzu.
Dyrektor Oddziału: K a s ń M Ś o r *  A r a d r ó t ,

. Agentury we - wszystkich miastach, fterapospelitej Polskiej.
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właściciele domów

Dla kapitalisty, który 
chce ulokować d w a  
m i l  j a r d y  m a r e k ,  
poszukujemy kilka do­
mów w G r u d z i ą d z u .  
Punkt ODojętny. Przy 
zawarciu tranzakcji bę­
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Znajdujące sifi u ntpie

reperacje
proszę odebrać
w  p r z e c i ą g u  8  d n i
gdyż później za takowe 
nie odpowiadam. (6757
F. Korzeniewski,
Radzjńska 18, Hnalewo
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Zakład fotograficzny 
Mni Szartófi,

ul. 3 Maja 10. [5622'
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separatory
d o  m l e k a

pierwszorzędnej fabryk.
maszyny (iii masła 
sprzęty do priero&a Riistei 
cząści rezetwswa do każ­
dego rodzaju centryfug

Specjalny Warsztat Reparacyjny
_____  Borowski i Cersfisii

s p e c ja ln o ś ć " ”: Centryfugi i części rezerwowe. 
G r u d z i ą d z ,  Chełmińska nr. 1. Hurt 5 detal,
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94 a | w ykonują

K. Oaerla i Sp. I .  z o. p. Poznań
Oddział Pracowni Elektromechanicznych
ul. Półwiejska 35. Telefon 3584

Wróblewski, Engler i Ska.
Z S E M F O P Ł O D Y  j

Tetefen 71, 72. 'S T C 3 . - s ;J . f e iŁ S C ? 525 Śniade&ieli 51-a
«dań 8& : x:’  i  1 j  o : ar«il«w sfc&  I lu tn :

Jopengtsee 27, tel. 83A. Jagiellońska 5, teJ.SW.
Z aU u p u Ją  i  a jtr z e d a ją  w s z e l k i e  z ie m io p ło d y ,  
n a s io n a ,  z M i a .  k a r t o f l e  i  p r z e t w o r y  tye lsże . 

D o s t a r c z a ją  w s z e l k i e  n a w o z y  s z t u c z n e ,  w ę g l e , - k o k s .
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T O w le s a c a e n s a  n ^ i o w e  

w l a d s  m i e j s k i c h .
Według prawa prasowego odpowiada za dsaał ńiniej szy

nad sekretarz roiejsisi 
Damszy Bosricowsłtl w grodzi ądzn.

O I » w ie s a :© s :e s a t e .
Podaje się* do publicznej wiadomości, że 

ustawa z dn. 4 kwietnia 1922 r. o obowiązku 
zarządów gmin miejskich, dostarczania pomiesz- 
kań (Dz. Ust. Bz. P . nr. 33 poz. 264) została 
ustawą z dnia l-g o  czerwca 1923 r. przedłużona 
z mocą obowiązującą do dnia 2 5 listopada 1923 r. 
(Dz. Ust. Bz. P. nr. 59 poz. 418). 5640

Grudziądz, dnia 21 czerwca 1923 r.
M a g i s t r a t ,  Ur^ądL M i e s z k a n i o w y .

t t
X I V ©  L I

W  niedz., dn. 24. bm. o gdz. 4 popoł.

Wielka Zabawa m z a a .

m e z i i R K H
Pierwszorzędne 

sale balowe Pomorza
Płac 23 Stycznia 24. Telefon 68Ii.-,

Ulubiony humorysta polski
J ó z e l  S t a r u s z k ł e w i c z
ze swymi najnowszymi szlagierami wy­
stępuje od 16. bm. z najlepszemu po­
wodzeniem w  miejscu. Publiczność 
śmieje się bez ustanku. Oprócz tego 

—  bogaty program. — [5662

Papę na dachy (5665
Smołę z węgla kamiennego 
Łepnik, Karbolineum 
Smołę d r z e w n ą ,  terpentynę 
Materjał budowlany

wszelkiego rodzaju
G r u c t e i ą t ł s t k a  F a b r y k a  P a p y  

T E 1 K S E  i  © U D > A Y
telefon 88. G m d z i ą d %  telefon 88.

W większęm powiatowem mieście Pomorza, gdzie 
znajdują się wyższe szkoły —  garnizon woj- 
. skowy i przemysł fabryczny, w najlepszem 

położeniu miasta, główny Rynek,
 jest 'dwupiętrowy —  —

o dwuch składach, z których 
jedeu obecnie jest wolny, nadający 

się na każde przedsiębiorstwo, jestnatych- 
miast za 10000 dolarów na sprzedaż. Zgło­

szenia uprasza się pod 6771 do Głosu Pomorsk,

właśc. kamienic
nie zapominajcie o waszych 
dachach krytych papą smołową

Zaopatrujcie się wcześnie w smolę
Z w a ż a ć  n a  m a t e r ia ł ,  la k i  k u p u j e c i e ! ! !

Smolą naftowa /jest w najwyższym 
stopniu szkodliwą do smarowania 5664

Smołę i w ę g l a  Etamiennegs
znanej dobroć, z własnej destylarni 
smoły dostarcza każdego czasu

V E N Z K E *  M J D A Y
Tdlefou 88 ( ł r n d z i ą d z  Telefon 88

Fabryka papy na dachy. — Destylarnia smoły.

■ ■ ■ ■  m2 piętrowy 2 ofi­
cyny, 21 miesz­
kań o 3 poko­
jach  i kuchni z 
podwórzem i du­
żym o g r o d e m  

owocowym , cena 125 m iljonów  zaraz okazyjnie 
n a  sprzedaż. W iadom ości: [6765

MA^IECKI, Grudziądz,
P la c  23-go Stycznia nr. 22.

    .

C ST. SZCZODROWSKI )
y      _  ... s.
*. dawniej SCHARFENORT & RICHTER •
ś  G R U D Z IĄ D Z , ul. L ip ow a  Nr. 1 7 ?*

J -    , - =  T e l e f o n  286 = = = = =  ;

7 STwjŝ t  ZAKiSD KBUWIECK! <
*• Duży wybór w materjałach cywilnych i wojskowych, .** 
• czapki i wszelkie przybory wojskowe. **.
\  Wykonanie najlepsze. 6769 Ceny umiarkowane. ,*

*„• ••••• *

Niniajszem donosimy P. T. Publiczności, że przejęliśmy zastępstwo
na Pomorze

F a b r y k i  l i k i e r o w i r o s o l i s ó w

J.WJr.9IMPoMiep
c

w Łańcucie (Małopolska)
Jako zastępcy tejże firmy polecamy znane w całym świecie od 

100 lat z górą likiery i rosolisy pierwszorzędnej 
jakości po cenach najniższych.

| % tr2 J
Domek

parterowy na rozbiórkę
sprzedam. Zgłoszenia 
Grudzi ądz Groblo wa 3 ,1.

W ilc zk a

dziecięcy
dobrze utrzymany, ko­
rzystnie do sprzedania. 
Gdzie, wskaże admini­
stracja Głosu Pomorsk.

Szala
o g n i o t r w a ł a
za cenę przystępną do 
sprzedania (6.772

St. Skibiński, 
Groblowa 2, II.

Pozwalamy 
sobie dalej zwrócić 

uwagę specjalnie na to, że likiery 
i wódki łańcuckie wyrabiane są li tylko na 
owocach i korzeniach naturalnych według 

najstarszych recept polskich, fran­
cuskich, litewskich 

i gdańskich.

®̂ F* Prosim y żądać ofert i próbek.

Purtie In Ib
Mostowa 17.

Czarny
fortepian

(skrzydło) bardzo dob­
rze utrzymane do sprze­
dania. , Zgłosz. do Gł. 
Pomorskiego pod 6763-

S k ł a d
owocowo - lolosjalny
wraz z urządz.

zaraz na sprzedaż (67 66 
W iad. ul. 3 Maja 34, 

w składzie.

i .czystej rasy. 5 miesięcy 
sprzedam niedrogo. Za­
pytać skład cygar ul 
W ybickiego 23, dayrn. 
Sonim erfeid, (6742

S p r z e d a m  [6729 

fogsfet dątbcsw ^ 
i s t ó ł  JadSairsyy

bardzo dobrza utrzyro,- 
ul. Kościuszki 38 p. 1.

K o m p le t n i e

3 pokofawe i meiami
i wszelkie rai w ygoda­
mi za cenę przystępną 
do oddania. Zgł. do 
Gł. Porn. pod nr. 6758

Wózek 1<2D
dziecięcy

(samojazd)do sprzedania 
F .  K r a j e w s k i ,  

ul. 3-go Maja nr. 39/40.

od oleili i smoły
kupuje sta le

Vtrcke i Polny,
fabryka papy, 
Grudziądz, lelefon BS.

Mtynarz, poszukuje 
p o s a d y

do młyna parowego lub 
w odnego, obeznany ze 
wszystKiemi maszynami 
na życzenie przesyła się 
odpis świadectw. Zgł. 
pod nr. 6735 do Głosu 
Pomorskiego.

2 brukarzy 
i 1 ramarza

poszukuje

Oerowskf, Działdowo.
Koszta podróży zwra­

ca się. ) 5613

Diwao
n o w y ,  180X250 na 
sprzedaż. Zbyszko, 
3-go Maja 10. (6767

Uczeń 7 kl. poszukuje

k o r e p e t y c j i
WZ|L laftCji

Of. do Gło3U Pom or­
skiego pod nr. 6759.

M i o d y  M ięźcK yznaŁ
kawaier, z wykształce­
niem 7 kl. girnnaz. real.

poszukuje lakielhoiwfek 
posad y

biurowej. Łaskawe zgł. 
pisemne do Głosu Pom. 
pod nr. 6748.

Od zaraz potrzebny

oirodni
sam otny lub żonaty. 

Oferty do Głosu Po mor­
skiego pod nr. 6760.

SCiUksmastu

poszukuje natychm iast

Fr*« M a n s f e l d ,
m a j s t e r  m u r a r s k i ,  
Plac 23-go Stycznia 4/5.
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Postukuje sią dzierżawy

za wysoką płatą czynszu (ewtl. w wartośo 
złotego) przez oddawoa w Grudziądzu st# 
niejąca firmę obszernego

S K Ł A D U
(składnica pożądana), od ł —2 oknach wy­
stawnych. w dobrem potoźeniu miasta -  ( d 
zaraz lub l-go października rb.

Zgłoszenia do Ekspedycji „GŁOSU POMOR- 
SK IEGO “ pod n r. 5661 .  -----------------------

Szkuta
200 t. (niekryta) z 
nadkomplet, narzę­
dziami,

U rzędnik
gospod.

( a g r o n o m )  lat 28
z długoletnią praktyką 
poszukuje od 1. 8. lub 
później p o s a d y ,  łask, 
zgłosz. do Eksp. Głosu 
Pomorsk pod nr, 67.64.

. pół war­
tości do nabycia.

Gertich i Ska,
BYDGOSZCZ

Dworcowa 31. Teł. 752
(5576)

ii

2  M e n t a f
rozpłodowe, a 4 miesiące stare, 
z dobremi tormarai, 'rasy wielkiej 
uszlachetnionej świni polnej, ro­
dzaju Flemminga mam do oddani?.

W  i EG H M A N U ,  D o m .R a d ^ n
powiat Grudziądz. [5536

B A N K  L O D O W Y
Sp. a odpowiedzialn. nieograa 
Z a ło ż o n y  w  r o l t n  l « D O .  

©SŁUBSKKĄII>35, u l  .ff<Sz. W y b i c k i e g o  fc i. 
SE a  ł a t w i ®  z ie o e n ia  b a n k o w e ,  
P rzy jm u je  w k ład k i 1 ©szezędn. Bi a 
i o p r o c e n t o w u je  w e d l .  u m o w y

TsalrHBdUHBBio w a lu ty  za gran iczn e  zło t srebrne.
U dsaela pożycska

na zastaw jtrzedm . z ło tych  i srebrnych

S z m a t y
Drakania Pomorska T. k

czyste do czyizcz*- 
nia maszyn kupu­
je  w mniejszych i 
większych ilościach
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Około Wystawy w Brodnicy.
N a  o t w a r c i e .

Przekujtny miecze na lemiesze, mioty i kielnie i bu­
dujmy w. pracy pokojowej gmach Ojczyzny naszej, któ­
rej tyle zadano ran w tyloletniej wojnie!

]Teft nakaz'imperatywny wzięto sobie do serca oby­
watelstwo Brounicy i całej.-Ziemi Michałowskiej.i posta­
nowiło w  miarę sił swoich przyczynić się do ożywienia 
odtiętwiałego przez wojnę przemysłu naszego, rzemios­
ła, pokazać Ppmiorzu. i innym dzielnicom zdobycze pra­
cy  twórczej przemysłu i rzemiosła oraz rolnictwa nasze­
go Zbyt ważkie mamy ‘do spełnienia zadania, by móc 
spokojnie przyglądać się, jak sprawy się rozwijają bez 
naszego udziału.

Jeżeli Brodnica już i. rzed dziesięcioma laty potrafiła 
% lobyć się <ia urządzenie wystawy, za czasów niewoli 
wobec przemożnej konkurencji niemiecko-żydowskiej, 
to nie dziw, że teraz po wyswobodzeniu z pęt pruskich 
obywatelstwo brodnickie stanęio pod przewodnictwem 
p. Bizana powtórnie do pracy, ażeby zamanifestować, żc 
znów, jak ongi, staje pierwsze na planie do współza­
wodnictwa o palmę pierwszeństwa.

Dobrze się stało, że przystąpiły zgodnie do dzieła 
rolnictwo i przemysł nasz i rzemiosło. Wszystkie te 
działy życia naszego gospodarczego wyrosły bowiem z 
ziemi naszej, nie s;ą one jej obce, nie importowane, a 
czysto swojskie, tu wyrosłe na naszym gruncie.

To też bardzo na miejscu jest urządzenie z okazji 
wystawy brodnickiej zjazdów rozmaitych, rzemieślni­

ków, kupców. Przybędą do Brodnicy różne stowarzy­
szenia kupców i przemysłowców, kółka rolnicze i pro­
ducentów rolnych, które urządzą odczyty, wykłady itp. 
Przybędzie dzięki staraniom Izby Rzemieślniczej i Tow. 
Rzemieślników Samodzielnych w Grudziądzu przeszło cii 
terminatorów, którzy będą mieli sposobnosć okazania 
swych zdolności.

Słowem z dziedziny marzeń o niepodległości i z 
krwawych walk w obronie odzyskanej niepodległości 
Rzplitej przechodzimy .dotttwardej,, żmudnej pracy co­
dziennej, która położyć ma trwałe, niezachwiane lunda- 
menty Państwa naszego-

Jeżeli już czasu niewoli z potężnym i przez Berlin za­
silanym obficie jako jego pupil przemysłem'i rzemiosłem 
niemieckim i żydowskim umieliśmy współzawodniczyć, 
to dziś, kiedy jesteśmy panami kraju, nie. wolne nam 
zakładać rąk i czekać, aż czasy się zmienią same na 
lępszć. W  piersi własnej tkwią losów naszych gwiazdy, 
umiejmy je tylko rozpalić i przy .blasku ideałów szczyt­
nych i dążeń pracować młotem i lemieszem każdy u. 
swego warsztatu.

Nie możemy dziś przewidzieć rezultatów wystawy, 
tego pokazu owoców pracy naszej z ostatniej doby; wie­
rzymy jednak, że nie będziemy potrzebowali powstydzić 
się wystawy tej wobec swoich i obcych, że krytyk- 
znawca zanotuje ją jako jeden więcej dowód, że Pomo­
rze tak w dziedzinie rolnictwa jako też przemysłu i rze­

miosła ms pozostaje w  tyle poza inretni 'dzielnicami na­
szej Ojczyzny.

Dzielnemu zaś obywatelstwu Brodnicy i powiatu jak 
i organizacjom, które urządzeniem wystawy specjalnie 
się zajęły, życzymy, aby ocena wyików ich pracy wy­
padła jak najkorzystniej i aby rezultaty wystawy tak dla 
miasta jak J dla całego Fomorza były jaknajowocmejsze.

- W  tej myśli przemysłowi, rzemiosłu i rolnictwu na­
szemu w zbożnej pracy Szczęść Boże!

*  * *
Ot, rycerstwo od warsztatu 

Staje'do przeglądu!
Podał dłonie dziś brat bratu*

Ożywczego prądu 
. Widać znaki i na roli;
W szyscy pragnąc lepszej doli,

W  armji się zrzeszają..
Rewję otwierają.

Uirzym owoc znojnej piacy*
Jak pracują aziś Roiacy 

Pomorskiej dzielnicy,
Zobaczym w Brodnicy i 

Każdy Polak niech pospieszy,
Jej radością się nacieszy!

Pobłogosław, Boże.
Wierne ci Pomorze!

B o n i f a c y  C h m i e l e w s k i

Bredniea dzisiaj5 w przeszJiśći.
Brodnica urządza w ystaw ę! Mimowoli pyta się .prze­

ciętny obywatel z dalszych okolic Polski, gdzie miasto to 
leży, jak ono wygląda, czem jest w ogóle w państwie polskiem?

Na to odpow iem y krótko; Brodnica jesi stolicą Ziemi Mi­
chałowskiej; tale bowiem zowie się połać Pomorza, na której 
leżą miasto Brodnica, Lubawa, Nowemiasto, Lidzbark i Gu- 
rzno.

Brodnica, leżąca u stóp lesistych W zgórz Karbowskich, 
rozsiadła się nad.Drwęcą na straży brodu, wiodącego prze*? tę 

. rzekę.,', Początki miasta tego giną w pomroce dziejowej. Kie­
dy zaistniały na dzisiejszem Pomorzu zaczątki państwowości 
otrz.uram  miasto to prawo miejskie wraz z herbem —  prawa 
ręka w czarnem polu — około roku 129,8'. Istnienie nie ko­
ścioła w m iejscowości tej juz w połowie tego wieku 13-go 
dowodzi, że Brodnica jest osada już o wiele dawniej zało­
żoną

K rzyżacy zbudowali tu w początkach 14-go, wieku muro­
w any-zam ek obronny, w którym urzędował komtur. P ozo­
stała Po dziś dzień jako pamiątka ow ych czasów .potężna w ie­
ża, świadcząca, że na nic się zdadzą najsilniejsze twierdze, 
mogące przetrwać wieki, jeżeli panujący nie- umie zdo­
być ‘sobie serc ludności. „

Zorganizowane w cechach mieszczaństwo opasało miasto 
silnemi mitrami i basztami. . Z historji miasta zanotować w y ­
pada wydarzenia następujące: W  roku 1298 zdobyli Brodnicę 
Litwini; P o  bitwie pod Grunwaldem stoczonej niedaleko stąd, 
poddało się miasto Jagielle,. wkrótce jednak zdobyli je zno­
wu K rzyżacy. Po zmiennycti kolejach w trzynastoletniej w oj­
nie (Jan z Kościelca, w ojew oda inowrocławskiJ.żdobył w ów ­
czas zamek brodnicki) pokój toruński przyw rócił w r. 1466 
Ziemię Aiicliałpwską wraz z jej stolicą — Brodnicą — Polsce. 
W  r, 1628 oblegał Brodnicę i zdobył ją król szwedzki Gustaw 
Adolf; w  następnej wojnie szwedzkiej znów ją opanowali 
Szwedzi. Potem zabójcza zaraza m orowa pochód gwój przez 
Ziemię Michałowską naznaczyła niezlicżonemi mogiłami (w 
latach 1708— 1711); pamiątki tego spotykamy na ziemi tej na 
każdym kroku w postaci krzyży drewnianych, nigdzie zresztą 
na Pomorzu nie- spotykanych.,

Dużo ciekawych momentów z dziejów Ziemi M ichałow­
sk ie j i Brodnicy zanotował ks. Alfons Mańkowski, niestrudzony 
historyk nasz pomorski i warmiński, w Pamiętniku, ,wydanym 
z okazji w ystaw y brodnickiej.

W  czasie wojny siedmioletniej otrzymało miasto —  jak 
cyn ik a  z tego krótkiego szkicu historycznego —  załogę ro­
syjską; w kilka. lat później, staczano tu walki partyzanckie 
miedzy Moskalami a konfederatami, jeżeli bowiem gdz'ekolwieK 
to już. najbardziej nienawidzono „bpiekuna’4 rosyjskiego na 
Pomorzu, które nie miało nic wspólnego z zarazą moralną, 
jaka w ów czas szła ze stolicy, od dworu. W  roku 1806 wojska 
napoleońskie stały w Brodnicy załogą; w- kilka lat później 
przeciągała tędy armja wielkiego cesarza na 'M oskw ę.

P o  upadku powstania; yLir. 1831 przekroczył pod Brodnicą 
korpus generała Rypińskiego granicę pruską i z łożył broń. 
Chwil? tę rozpaczliwa opisuje W incenty Pol w -„Pieśni Ja­
nusza44 (Stary ułan pod Brodnicą). Pow tórzyło się przejście 
granicy, lecz w odwrotnym kierunku, w r. 1863, kiedy to 
m łod ; pomorska Bieżnie zaciągała się pod sztandary powsta­
nia narodowego.

W  pierwszych czasach po założeniu miasta ludność gro­
du tego była przeważnie niemiecką, sprowadzona przez zakon 
krzyżach i. Jak źnaCżhą jednakże była kczba Polaków', do- 
iwodzi fakt, że w, 14-tym wieku proboszczem byt Polak, Mi­
kołaj, ze Sandomierza, a w 15-tym również Polak, Howiek 
Z Konojad. W  r. 13f)l powstało w Brodnicy bractw o kurkowe, 
zadaniem którego było pierwotnie pogotowie obronne na w y ­
padek najazdu nieprzyjacielskiego. W ieków średnich sio|J- 
ją rówinież cećhy-'rzemieślnicze; by ło  iclr ośny. sukienniczy, 
stolarski, szewski, piekarski, rzeźnicki, ślusarski, garncarski 
i krawiecki. Do pierwszego należeli prawie w yłącznie człon­
kowie rodzin patrycjuszowskich,.; ostatni posiącla dzis jeszcze 
prócz obfitego zbioru dokumentów i ustaw; cechowych miecz 
STiuniowieczny, pochodzący z Czasów, kiedy członkowie, ce ­

chu mieli sobie powierzone obronę jednej z baszt i części mu­
rów miejskich. '

Owoce źabiegliwości mieszczan niszczyły wspomniane już 
liczne klęski 'wojenne, oraz pożar, któryhw roku 1631 prawie 
całe miasto zamienił w gruzy. Przedsiębiorczość obywateli 
odżywiała jednakże po klęskach, do .czego przyczyniały się głó­
wnie cechy, które; żyw otności swej nigdy ;nie ' zatraeiły. Za­
notować wypada, ze na mocy przywileju Zygmunta III, po­
wstał wspólny browar miejski, czynny jeszcze w pierwszej po­
łowie 19-go wieku; w tym samym jeszcze czasie rozchodziły się 
daleko brodnickie w yroby  tytoniowe. 'Ą

Z kościołów  miasta wymienić należy prze,dewszystkiem 
wspatijśtfjpj kościół parafialny pod wezwaniem św. Katarzyny, 
kaplicó zamkową, poświęconą 1339 r., a rozebraną wraz z 
zamkiem za czasów pruskich; kościół św. Ducha (z szpitalem 
i prepozyturą przed Bramą Grudziądzką) i kaplica Panien Be­
nedyktynek, po której już od 16-go wieku ślad zaginął; dalej 
kościół św. Jerzego na przemteściu mazurskiem, należący 
do parafji Szczuckiej, kaplicy św. Walentego, istniejącą jeszcze 
w r. 1629; kóściół Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny oraz 
klasztor O. O. Reformatów. W  16-tym i 17-tym wieku kośctół 
farny był kilkakrotnie, w posiadaniu protestantów, którzy tw o­
rzyli przejściowo nawet większość mieszkańców. ^

• Źe ośw iata-już za dawnych czasów nieostatnie w, Bro­
dnicy zajmowała miejsce, dowodzi fakt, iż .37 Brodniczan, 
przygotowanych w rodzinnem mieście, ‘ odbyw ało studia uni­
wersyteckie, a mianowicie 12 w. Krakowie, 13 , w Lipsku, 4 w 
Pradze, co było niewątpliwie-:' zasługą dawnej szkoły paraf­
ialnej. '—  W  pierwszej połowie 19-go wieku nie uczono w 
szkole miejskiej wcale języka polskiego, natomiast łaciński i 
francuski. Gimnazjum, założone 187? r; dzięki zabiegom m. i. 
posła Ignacego Łyskowskiego z Mileszew, w- r. bieżącym wła­
śnie obchodziło 50-locie sw ego istnienia. Pod względem lite- 
racKo-oświatowym działali tu w 19-tym wieku, szerząc uko­
chanie język a  ojczystego,zrozum ienie dla potrzeb-gospodar­
czych ludu i zamiłowanie \ystrzemiężlLyogCi wspomniany już 
Łyskowski i ks. MateusJJ Osmański. Pierwszy wydał szćreg 
poezji, przysłów i rozpraw  oraz podręcznik'dla rolników, któ 
ry tłumaczono na języki obce (np. litewski, bułgarski), drugi 
mnóstwo powieści ludowych on&kialnych i tłumaczonych. W  
najnowszych czasach ogłosił duzo rozpraw' historycznych ) 
krajoznawczych uczony profesor gimnazjum brodnickiego, śp. 
Antoni Chudziński.

Ostatnie dziesięciolecie było dla Brodnicy okresem bar­
dzo pomyślnego rozwoju polskiego przemysłu i handlu, du cze­
go przyczyniły Mę założony już 1862 r. Bank Pożyczkow y. 
Wynikiem rozwoju tego była urządzona p-rzeo dziesięciu laty 
pierwsza wystawa przemysłowa brodrjicka. Wspomniany w y ­
żej bank był jednym z pierwszych banków polskich na Pom o­
rzu, założony przez ówczesnego sędziego w Brodnicy, Igna­
cego' Łyskowskiego, jednego z najruchliwszych i najwybitniej­
szych działaczy całego zaboru pruskiego. W  r., 1909 po­
wstał „Dom Katolicki4’, dzięki staraniom śp ks, Jana Doeri.iga 
oraz m iejscowych działaczy. Tu mieli Polacy, którym odma­
wiano sali na zebrania i przedstawienia, .schronisko i możność 
pielęgnowania kultury polskiej w domu własnym. Trzecią pla­
cówką ważną stał się „Bazar11, powstały ' jako spółka pod 
hasłem „S w ój do sw ego4’, który od r. 1906 w własnym gma­
chu przy rynku , jako skład, bławatów i konfekcji, stworzył 
poważną Konkurencję licznym przedsiębiorstwom podobnym 
żydowskim i niemieckim ^

Co do dziejów najnowszych Brodnicy z okresu wojny świa­
towej, rewolucji i oswobodzenia z pod jarzma prusiciego, jako 
też z okresu wojny przeciwtiolszewickiej, odsyłamy Szan. C zy­
telników do „Pamiętnika44 w ystaw y, w którym przedstawia je 
barwnie i szczegółow o burnrstrz m. Brodnicy p. M ieczysław 
Jerzykiewicz..

/ rozwoju t^emysly m
Podczas, kiedy Targi w Poznaniu- i .w.e. Lw owie mają na 

celu zobrazowanie w ytw órczości całego Państwa nietyiko, w o­
bec kraju ale i w znacznej mierze w obec zagranicy • i ; z tego

względu Więcej służą interesom wielkiego hartownego handlu, 
Wystawa, w Brodnicy ma ograniczone, można powiedzieć, 
lokalnej znaczenie^ i przeznaczeniem jej jest, zg^omadztó po­
morskich rolników, i konsumentów i przedstawić im w ytw ór­
czość krajowego przemysłu zaspakajającego potrzeby specjaJTM 
nie . Pomorza zarówno w zakresie rolnictwa jak i ogólne po­

grzeby  naszej ludności w miastach i na prowincji.
Przemysł specjalnie pomorski; jest bardzo znaczny i we 

wielu gałęziach jest tak dalece udoskonalony, że nietyiko gó­
ruje nad analogicznemi gałęziami przemysłu w innych, dzielni-., 
cach, ale i w zupełności może się porównywać z przemysłem 
zagranicznym. Jest to ternbardziej godne uznania, że warunki 
na Pomorzu z natury nie są korzystne dla rozwoju przemy­
słu, gdyż brak tu na miejscu najważniejszych surow ców : w ę­
gla i żelaza. Wegiel i żelazo trzeba sprowadzać i  innych 
dzielnic i z zagranicy. W  znacznej mierze jest przeto zasłu­
gą kierownictwa .naszych zakładów przem ysłowych, że nietyl- 
ko utrzymują się na dzisiejszym wysokim poziomie ale i ko- 
rzystnie dalej się rozwijają.

Z  poszczególnych gałęzi przemysłu pomorskiego największe 
znaczenie dla pomorskiego konsumenta posiada przemysł w yro- . 
bu maszyn i narzędzi rolniczych, reprezentowany wj pierwszej 
linji przez Tow . Akc. ,,Unia4’ w Grudziądzu, będące zjednocze­
niem dawniejszych niemieckich fabryk maszyn Ventzk. w Gru­
dziądzu, Blumwe w B ydgoszczy i Peters w Celmnie, stoją­
cych pod g.eńeralną : dyrekcją ; p. Janusza Czarlińskiego, po­
chodzącego z jednej z ' najstarszych rodzin pomorskich. Punkt. , 
ciężkości tego przedsiębiorstwa spoczyw a w Grudziądzu, gdzie . 
wyrabiane są światowej sław y maszyny i narzędzia rolnicze ; 
jak naprzykład: pługi jedno i dwuskibowe najnowszej i prze­
dniej konstrukcji do ostatnich szczegółów  obmyślanej i wypró- : 
bowanej. N ow y pług pomorski „C orrect14 wynalazku fabryki 
„Unja1’ n. p. posiada stawidło automatyczne, pozwalające na 
jednoczesne poruszanie i ustawianie do roboty , zą pomocą ru­
chu jednej dźwigni ręcznej, obydw a kółka mogą- byę1' cez 
względu;na głębokość orki ustawiane; a kółko bruzdowe może 
być nawet w czasie r.uchu pługa doregulowyw., pozatem dwu- 
skibowcem „C orrect14 można orać z pogłębianiem z podrzy- 
naczatni oraz z zastosowaniem orki. piętrowej. 'D alsze 'spec­
jalności „Unji1’ są:.pługi trzy i czterośkibowe, pługi specjalne; ; 
konstrukcji do głębokiej uprawy i dk szczególnie ciężkiej zie­
mi pługi samochodu©, przodkowe ręczne, obsypniki, srrę- , . 
żynowe pielniki, nowe pielniki grochowe, oielniki-obsypnikj z- 
ramą rozsuwalną, kultywatory, ze specjalnej stali sprężynowej, 
hartowanej w oleju szczególnie wytrzymałe, dźwigniowe 
czterorzędowe, kultywatory czterokołowe, dostosowane za- : 
równo clo średnich jak i wielkich gospodarstw. Kultywaiory 
. Unji44 bez szczególnych trudności mogą być używane jakc , 
narzędzia do odnawiania łąkj tj. jako skaryfikato '/. „Unja 
wyrabia również wszelkiego rodzaju brony, siewniki rzędowe 
kombinowane z krażkami ugniatającemi, grabie konne z -p od ­
noszeniem samoczynnem, kaito-flarki parniki, plóezki oraz gnio­
towniki.

Z fabryk w yrobów  metalowych na Pomorzu należy w y­
mienić w pierwszej linji wykupioną z rąk żydowskich, » bę­
dącą ooecnie Tow. Akc. Herzfeld i Vicfori.us w Gruazfą- 
dzu, posiadającym dalszy oddział fabrykacyjny w Mriszku 
pod' Grudziądzerr i wyrabiającym jako specjalność wszelkiegc 
rodzaju naczynia żelazhe, lane i emaljoNyano oraz armatury^ 
do pieców i kuchen. Zakłady te — na czele których stoją - 
genćralni dyrektorzy pp. Kołudzki i Jago,dziński — rozwijają 
się doskonale', o czem św iadczy ich ekspoi t nie tylko ’ v Eu­
ropie, ale i do Azji (Chin) oraz Afryki. Tow . A kc.',,A rkon a1 
w 'iczew ie wyrabia naczynia, wiadra itp, z blachy p o cy n k o -■ 
wanej. , :

Przem ysł drzewiny na Pomorzu pracuje stosunkowo w 
najbardziej korzystnych warahicach, ,gdvż z powodu bogactw a 
naszego w lasy, podada surowieer drzewo w dostatecznej 
ilość; na miejscu. Przemysł ten wytabia wszelkiego r idzaju > 
meble, ramy złocone i inne do obrazów, wełnę drzewną, skrzy­
nie oraz inno artykuły drewniane, Najważniejszemi rsprezer- 
tantami tej gałęzi przemysłu . są firmy mtędz;, innemi. 
Tow . Akc. „Strug44 \yi Grudziądzu. Tuszewskie Warsztaty; 

.Stolarskie-w Grudziądzu,-Starogardzka Fabryka Mebli w K
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ścierzynie, F. Munchau w Starogardzie, Tow . Akc. Fabryka 
Krzesełek w  Goście inie, Zagórska Fabryka Krzeseł w Za­
górzu i inne.

Pom orze obfituje w w yborow ą glinę, posiada zatem szereg 
pierwszorzędnych cegielni i fabryk wyrobów, ceramicznych 
Jak: Tow . Akc. Pomorskie Zakłady Ceramiczne, dawn. Falek 
W Grudziądzu, wyrabiające w  szczególności niezrównanej do­
broci dachówki do wszystkich celów. W  W ejherowie znaj­
duje się jedyna ,w) b. dzieln. pruskiej fabryka cementu.

Bardzo poważny jest na Pomorzu przemysł żyw nościow y. 
Wyrabiane są tntaj wszelkiego rodzaju w yroby wódczane, li­
kiery, ocet, marmolada, konfitury, pierniki, piwo, w ody  mine­
ralne, cygara, tytonie, tabaka do żucia i do  zażywania. Poza- 
tern posiadamy szereg wielkich młynów parowych, wodnych 
i mechanicznych.

Trudno tu wymienić wszystkie zakłady. Ograniczymy 
się na fabrykach Ruchniewiezów w Grudziądzu i Toruniu Win- 
kelhausena (dziś już polskich), Moddelsee‘a itd.

Krótki ten urywek z  przeglądu Pomorskiego przemysłu 
—  nie wspominamy o  poważnym przemyśle graficznym, c-V 
rowniczym , tekstylnym i t d .  —  niechaj służy dla szyb­
kiego orientowania czytelnika naszego pisma pragną­
cego lub zamierzającego zwiedzić W ystaw ę Rolniczo-Prze­
mysłową w Brodnicy. Goście z innych dzielnic oędą mieli spo­
sobność przekonać się w Brodnicy, że Pomorze jest krajem
0 bardzo w ysokim  stanie kultury, gdzie w szyscy usilnie pra­
cują nad podniesieniem dobrobytu kraju i stałem polszezeiiem
1 rozwojem  przemysłu jako podstawowej dźwigni rozwoju Oj­
czyzny naszej.

Bolniotwu pomorskiemu.
Bez ludności polskiej, osiadłej na roli, bez naszych 

gburów, chałupników, chlópów i ziemian nie ostałaby 
się nigdy polskość na Pomorzu. Gdy dziś Pomorze na­
leży do Polski, to dziełem to w  wielkiej mierze polskiego 
chłopa, który o siadłszy na roli, opierał się nawale zacie­
trzewionych teutonów, który rękami i zębami bronił 
spuścizny po ojcach i który mimo żandarmów, mimo 
lantratów, mimo szkół niemieckich, mimo praw ekster­
minacyjnych i „ansiedlerów" z przykazania boskiego 
gadał i modlił się po polsku, i w  braku innych środków 
do nauki, z kalendarzy mariańskich, z modlitewników i 
gazet ludowych przyswajał dzieciom mowę ojczystę.

Wściekłość hakaty daremnie waliła w naszego chło­
pa i gbura pomorskiego. Przypomnijmy sobie, że mia­
sta pomorskie wracają do Polski, bardziej polskie, jak 
były za czasów przedrozbiorowych- Właśnie gbur nasz, 
zaatakowany politycznie i gospodarczo uginający się pod 
ciężarem czynszów, podatków, kar administracyjnych, 
hipotek, landszaitów itd. „haruje14 jak wół, odejmuje so­
bie ostatni kęs od ust, śle syna do uczelni miejskich, 
kształci go o  głodzie i chłodzie na lekarza, księdza, pra­
wnika, technika, kupca zbożowca i wysyła go jako szer­
mierza polskości do miasta. Wypierane rzemiosło z 
miast woła w  naukę syna chłopa z roli. On staje się 
szewcem, krawcem, kowalem, stelmachem itd- Rolnik za­
sila synami polskie rzemiosło i polski stan średni w  mia­
stach, który później pojmuje kooperatywną doniosłość 
banków ludowych, ratujących groszem wdowim ojca — 
rolnika na roli.

Nie zapominajmy, że nasz rolnik pomorski, osiadły 
ca kilku morgach ziemi częstokroć zostawiał żonę z dro­
biazgiem na ziemi ojców, sam wędrował do Westfalii, 
Saksonji, zagłębi węglowych, odmawiając sobie zaspo­
kojenia, najostateczniejszych potrzeb, a ostatni „trojak44 
zanosił do banku polskiego, byleby po kilku latach pracy 
mordującej wrócić pod strzechę ojców i zaoszczędzo­
nym gruszem ratować spuściznę, a da Bóg, wydrzeć 
Niemcowi kilka piędzi ziemi.

Nasz stan rolniczy na Pomorzu, to wał polskości na 
Pomorzu, który opierał się powodzi germanizacyjnej.

Historia chłopa rolnika na Pomorzu z czasów nie­
mieckich, to walka na śmierć i życie Dawida z Goliatem. 
,W kleszcze ujmuje go Niemiec. Prawa wyjątkowe, lek­
ceważenie, szykany, wywłaszczenia, — słowem, ruina i 
zagłada czeka go codziennie. Dziecko jego, katowane, 
modli się po polsku ukradkiem. Nabywając ziemię nara­
ża on się na cygańskie bytowanie. Wszędzie staje mu 
przed oczyma widmo Drzymały. Łaska boska, nieśmier­
telny duch polski tkwić musi w  tym chłopie rolniku po­
morskimi, przeciwko któremu zaprzysięga się całe pie­
kło niemieckie, a który zwycięsko wychodzi z zapasów-

Nie cytujemy statystyki przedwojennej, gdizie Biiłow 
zrozpaczony, patrząc na cuda naszego chłopa, stwierdza 
nietylko ubytek w ziemi Niemców, lecz mimo wszelkich 
środków zaradczych zauważa, że, króliki, tj. chłopy pol­
skie podminowują twór przez Bismarcka, przeznaczony 
na wieki.

Polska po rozbiorze opierała się na patriotyzmie i 
feoserwatyzmie naszego gbura. On zadawał fałsz sta­
tystyce pruskiej, która liczebnie wykazywała wzrasta­
jący elemenj: niemiecki, gdy przy urnach wyborczych 
otrzyTnywała od niego odpowiedź. Gbur polski i chłop 
z roli tworzył olbrzymie większości polskie w Lubaw- 
skiem, Brodnickiem, Świeckiem, Chełmińskiem, Tuchol- 
skiem itd. On był tem morzem wezbranem, które bu­
rzyło przeciwstawiane mu tamy niemieckie.

Chłop polski, a mianowicie rolnik ratował przed woj­
ną Polskę od zagłady, on świadczył za nią wobec dy­
plomatów wersalskich, on a nie ostatnio nasz pomorski 
syn z roli, pokazał zęby bolszewikom i on na przyszłość 
pokaże, że to, co stworzył w  doli i niedoli o  głodzie i 
chłodzie w  śmiertelnych zapasach z zaborcami nigdy 
przenigdy wyrwać sobie nie da.

Dlatego z dumą i z nadzieją patrzymy na naszych 
braci z roli:

Z  przem ysłu pow roźn iczego
W yroby pow roźnicze Inwalidów wojennych w Grudziądzu.

Niewiele mamy na Pomorzu fabryk w yrobów  powroźni- 
tzyca. Prz,emysf ten znajduje sie przeważnie -wi rękach pry­

watnych. szczególnie zaś trudnią się powroźnictwem Kaszubi, 
wyrabiając sieci rybackie, więcierki, linki itp. Większe zakła­
dy powroźnicze znajdują się tylko w Toruniu, Tucholi, Chojni­
cach i w Nowem. ,

Z radością więc powitać należy rozwój „Inwalidzkiej w y ­
twórni w yrobów  pow roźniczych“  w Grudziądzu, która pow ­
stała przed pół rokiem z inicjatywy prezesa Pomorskiego 
Związku Inwalidów wojennych Rzepl. Polskiej. Nowa ta pla­
cówka przemysłu powroźniczego w ciągu pół roku zdążyła 
poczynić znaczne postępy, tak, że dzisiaj obraca dużym sto­
sunkowo kapitałem i zatrudnia sporą rzeszę inwalidów w o­
jennych. przedewszystkiern zaś mieści się we własnym bu­
dynku i posiada własne maszyny i własną składnicę nad 
Wisłą.

„Inwalidzka wytwórnia w yrobów  podróżn iczych" w, Gru­
dziądzu przy pom ocy maszyn wyrabia m. i. liny rybackie, 
kominiarskie, strażackie, okrętowe i do wszystkich innych ce ­
lów, następnie liny i pow rozy dla rolnictwa i wszelkiego- ro­
dzaju przemysłu, pasy transmisyjne, sieci rybackie i rzeźnie - 
kię, postronki, batogi, lejce, sznury do bielizny itp. W  w ol­
nych godzinach przy ładnej pogodzie przypatrują się nieraz 
całe rzesze ciekawej publiczności, jak nad Wisłą wre gorącz­
kowi} praca, jak pracowici inwalidzi krzątają się pilnie nad 
kręceniem sznurów, naciąganiem lin .{ nad całym szeregiem 
innych czynności.

„W ytw órnia" dostarcza swoje w yroby  m. i. w ojskow o­
ści, szkołom wojskowym  i cywilnym (do sal gimnastycznych), 
Związkowi Straży Pożarnych na Pomorzu, kominiarzom, rze- 
żnikom, rybakom, wszelkiego rodzaju rzemieślnikom, oraz 
wielkiemu i małemu przemysłowi. Towar jest rzetelny, so­
lidnie opracowany i po przystępnych cenach, więc też łatwo 
znajduje zbyt.

Surowce „W ytw órnia’4, sprowadza przeważnie z zagra­
nicy, drogą na Hamburg i Gdańsk. W  skład zagranicznych su­
row ców  wchodzą m. i. konopie włoskie, indyjskie i francuskie, 
juta angielska, z krajowych surowców  sprowadza „W ytw ór­
nia44 konopie, len i włosie końskie. Z tego ostatniego surowca- 
skręcane byw ają oryginalne linki o  misternym splocie i nie­
bywałe] wytrzymałości. Ze sprowadzanych surowców nie 
pozostają żadne odpadki, wszystko byw a zużyte i spotrzebo- 
wane.

Kierownikiem „W ytw órni" jest niestrudzony radca But- 
lewski, zaś z ramienia „Związku Inwalidów W ojennych44 p. 
prezes Kitowski. Obaj kierownicy interesują się ży w o  roz­
wojem tej placówki przemysłu powroźniczego i pragną tem 
samem zdziałać jak najwięcej dla dobra inwalidów. Zyski 
„W ytw órni4’ oprócz funduszów potrzebnych dla stałego roz­
woju przedsiębiorstwa, płyną bowiem na cele inwalidzkie.

Z uznaniem podkreślić należy, dalsze plany rozwoju tej 
inwalidzkiej placówki przemysłowej. Kierownicy myślą więc 
o przyszlcin wybudowaniu specjalnego gmachu fabrycznego, 
o sprowadzeniu nowych maszyn, wyrabianiu szczotek, zało­
żeniu fabryki szkła i tkalni, tak, żeby zatrudnienie znaleźć 
m ogły nie dzielątki, ale setki, a może i tysiące inwalidów; 
wojennych.

Bardzo ważna jest okoliczność, że ‘ „W ytw órnią w yro­
bów pow roźiiiczych" inwalidów grudziądzkich zainteresowało 
się także miasto.. Dnia 20 bm, przybyła bowem nad W isłę 
specjalna delegacja Magistratu z p. prezydentem Włodkiem 
na czele, składająca się z pp. wiceprezydenta Krobskiego, 
radcy miejskiego dyr. Jurka, radcy Nowakowskiego 1 przed­
stawiciela pisma naszego, która zwiedziła gruntownie całą 
,,W ytw órnię44, przypatrzyła się pracy inwalidów i wyraziła 
sw oje zadowolenie i uznanie. Jest to fakt wielkiej wagi dla 
tej inwalidzkiej placówki, albowiem mając poparcie Magistra­
tu, „W ytw órnia44 będzie miała ułatwione znacznie warunki 
rozwoju.

W  końcu zaznaczyć jeszcze wypada, że „W ytw órnia’4 in­
walidów] grudziądzkich bierze udział w W ystawie Przem ysło­
wo-Rolniczej w. Brodnicy, wystawiając tam próbki i w zory 
swoich w yrobów  powroźniczych, oraz próbki sprowadzanych 
surowców. W yroby  grudziądzkiej „W ytw órni pow roźniczej" 
oglądać można W głównym gmachu w ystaw ow ym  (szkolnym) 
I-sze piętro, w korytarzu po lewej stronie. Biuro i warsztaty 
„W ytw órni4’ w  Grudziądzu mieszczą się nad Wisłą przy pla­
cu Prom owym  3 (ulica Starorynkowa 5), telefon 831.* * *

Pocieszający to wielce objaw, iż inwalidzi nasi nie obar­
czają miasta, ani państwa swem utrzymaniem, ale pracą wła­
sna i to w  pożądanym kierunku starają się zarobić na chleb 
codzienny. P laców ce tej należy się w ięc poparcie ze strony 
naszych pp. kupców, przem ysłowców i fabrykantów1.

Szczegóły programu w tygodniu 
wystawowym.

UROCZYSTOŚCI I ZABAW Y W  CZASIE W YSTAW Y.
S o b o t a ,  dnia 23-go bm .: Otwarcia w ystaw y o godzi­

nie 12-tej w południe dokona ks. senator Boldt —  koncert'na 
placu wystaw ow ym  — o godzinie 2-giej premiowanie koni — 
wieczorem teatr — ,<Sublokatorka44 —  zabawy taneczne na 
salach Domu Katolickiego i Strzelnicy.

N i e d z i e l a ,  dnia 24-go bm.: Zjazd Producentów; R ol­
nych i Zjazd Jubilerów i Złotników; i Zjazd Przem ysłow ców  
i Rzemieślników, z całego Pomorza i sąsiednich dzielnic —  
koncert —  teatr —  „Pan poseł —  po teatrze na placu wysta­
w ow ym  wianki.

P o n i e d z i a ł e k ,  dnia 25-go bm.: Zjazd Kółek Rolni­
czych, Sejmiki K. R-. teatr amatorski młodzieży włościańskiej 
z Kruszyn. Okrężne, teatr zaw odow y : „P olacy  w Am eryce".

W t o r e k ,  dnia 26-go bm.: W ycieczka K. R. do Pustej 
Dąbrówki powrót o 2-giej — wyścigi o. 3-ciej —  konkursy 
konne —  korso kwiatowe — teatr —  „M ąż z grzeczności44 — 
po teatrze zabawy taneczne na salach Strzelnicy i Domu Ka­
tolickiego.

Ś r o d a ,  27-go bm.: Zjazd organizacji kupieckich — w y ­
cieczki szkolne —  premiowanie w ystaw ców  działu rolnego —  
teatr: „Gobelin’4.

C z w a r t e k ,  dnia 28-go bm .: Licytacja koni —  ciąg dal­
szy  Zjazdu kupieckiego — święto dzieci —  teatr: „Subloka- 
torka".

P i ą t e k ,  dnia 29-go bm .: Dzień kwiatka na Sierociniec
—  Zjazd Związku Ludowo Narodowego, —  koncert —  zebra­
nie działaczy Z. L. N. —  herbatka polityczna — teatr: „Ni- 
toirche".

S o b o t a ,  dnia 30-go bm.: Dzień sportow o-w ojskow y — 
koncert —  premiowanie w ystaw ców  działu przemysłowego
—  teatr „Gobelin”  —  bale w ojskowe.

N i e d z i e l a ,  dnia 1-go lipca —  święto „Sokole4’ — po­
pisy drużyn sokolich —  koncert —  teatr: „P olacy  w Amery­
ce" i .„Panna Mężatka" — zabawy Sokole na salach Domu 
Katolickiego i Strzelnicy.

Repertuar ' teatru.
W czasie W ystaw y da Teatr Miejski w  Toruniu pod d y ­

rekcją M ieczysława Śzpakiewicza 10 gościnnych -.występów. 
Odegra sipc

W s o b o t ę ,  dnia 23-go bm.: „Subłokatorka" Adama 
Grzymały-Siedleckiego.

W  n i e d z i e l ę ,  dnia 24-go bm.': .R an  poseł’ 1, M. Fijał­
kowskiego.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  dnia 25-go bm .: „P o lacy  w Ame­
ryce44, Cyryla Danielewskiego.

W e  w t o r e k ,  dnia 26-go bm.: „M ąż z  grzeczności", A, 
Abrahamowicza . i R. Ruszkowskiego.

W  ś r o d ę ,  dnia 27-go bm.: „Gobelin44, W ładysława Ja- 
strzębiec-Zalewskiego.

W  c z w a r t e k ,  dnia 28-go bm.: „Subłokatorka4’ , Adama 
Grzymały-Siedleckiego. .

W  p i ą t e k ,  dnia 29-go bm .: „Nitouche", H. Meilhac4a i 
A. Millanda.

W  s o b o t ę ,  dnia 30-go bm.: „Gobelin44 W ładysława Ja­
strzębiec -Zalewskiego.

W  n i e d z i e l ę ,  dnia 1-go lipca br. po  południu: „Polacy 
w Am eryce44, w ieczorem : „Panna Mężatka44, Józefa Korze­
niewskiego.

Bliższe szczegóły W1 afiszach i programach.
W  s o b o t ę ,  dnia 23-go bm., w t o r e k ,  dnia 26-go bm., 

s o b o t ę ,  dnia 30-go bm. i w n i e d z i e l ę ,  dnial-go lipca.
po teatrze wielkie zabawy taneczne na salach Strzelnicy 

i Domu Katolickiego.
W  n i e d z ie 1 ę, dnia 24-go bm. po teatrze wianki.

*

Zjazdy.
—  Sejmik kółek rolniczych Pomorza odbędzie się p oka­

zji w ystaw y brodnickiej dnia 25 1 26 bm w  Brodnicy z nastę­
pującym programem:

P o n i e d z i a ł e k  dnia 25 6.
O godz. 9 msza św'. w parafialnym kościele farnym. O go­

dzinie 9,45 zbiórka przed kościołem, celem udania się na wspól­
ne zwiedzenie w ystaw y, która potywa od godz. 10-tej do 12. 
Od godz 12 do 13 wspólne ciepłe śniadanie wDormi Katolickim. 
Od godz. 13 do 18 obrady Sejmiku w Domu Katolickim.

Porządek obrad dnia 25 6. r. b. 1. Zagajenie, 2. W ybór 
Prezydium. 3. Sprawozdanie Patronatu z rozwoju działalno­
ści Kółek w, r. 1922, 4. Zmiana Statutu, 5. W ybór zastępcy 
Patrona na miejsce p. Robińskiego, 6. Referat p Hulewicza: 
„Jak nńleży -gospodarować w obecnych warunkach i co  nas 
czeka w, przyszłości, 7. Referat p. profesora' Instytutir Państwo­
w ego z Bydgpszczy p. t. ,,W  jaki sposób m oże rolnik zaoszczę­
dzić na sztucznych nawozach44. 8. W olne głosy, 9. zakończeni#.

Od godz. 18-tej do 20-tej obiad. Od godz. 2030 teatr- ama­
torski odegrany przez Kółko Włościanek.

W t o r e k  dnia 26, 6.
Zbiórka na rynku o  godz. 7-mej, skąd wyjazd furman­

kami do wicepatronai p. Rzyskiego do Puste) Dąbrówki, celem 
zwiedzenia tamt. gospodarstwa nasiennego i hodowtoneg^ Ra 
zwiedzeniu gospodarstwa ugości w ycieczkę p. Rzyski skrfljn- 
nym Wiejskim posiłkiem w  ogrodzie.

O godz. 13 wyjazd z Pustej Dąbrówki i pow rót do B ro­
dnicy wprost na plac w yścigow y (plac ćwjezeft 
wstęp bezpłatny.

O godz. 15 wyścigi: bieg myśliwlsld, następnie gonitwy 
włościańskie z  nagrodami. Między inuemi nagrodami, nagroda 
Patronatu Kółek Roln.

Zamówienia kwater należy kierować wprost ao Komitetu 
W ystaw owego w! Brodnicy.

Obradującemu wi dniach1 25 i 26 bm. Sejm. „Szczęść Bo- 
ż e !"  (Red.)

- ' T* OKRĘGOWY ZJAZD KUPIECTWA POLSKIEGO W 
BRODNICY odbędzie -się z okazji Wystawy, rolniczo-przemy­
słowej .W; dniach 27 i 23 bm. Na Z jeździ o wygłoszone zostaną 
referaty przez pp. Prezesa Z w. T., Marchie wskiego, posła L, 
Krzywińskiegó, inż. Drfedziuia i Kierownika Zw. M. Paco- 
szyńskiego. Obecnie skutkiem katastrofalnego spadku naszej 
marki .wtworzył się chaos, prowadzący nietylko konsumenta, 
ale również i kupca do widocznej ruiny. Jest to sprawa1 pa­
ląca i naglą. Na ten temat będzie obradowało kupiectwo na­
sze, aby wspólnie wynaleść punkt wyjścia z trudnego położę, 
nia. Zjazd zapowiada się bardzo licznie; z okazji WystaWy 
przybędą delegaci z całego Pomorza. Towarzystwo Kupców 
Samodzielnych w Brodnicy wraz ze Związkiem Tow. Kup, 
czynią starania, aby Zjazd wypadł jak najlepiej.

W  zjeździe mogą, brać udział członkowie -ATowarzystW) 
Kupieckich i przem ysłowych oraz wprowadzeni rpzez człon­
ków goście.

Wystawa obrazów
Związku artystów-plastyków w Krakowie otwartą będzie w 
Brodnicy -w czasie W ystaw y w gmachu W ystaw y, sala nr. 
28. W  W ystawie tej biorą udział pp. Włodzimierz Tetmajer, 
Wincenty Wodzinowski, Ludwik Stasiak, Kasper Żelechowski i 
Wielu innych.

Zawody sportowe.
Program i warunki zaw odów  sportowych garnizonu B ro ­

dnica w dniu 30-go czerw ca 1923, dostępne dla wszystkich 
sportowców wojskow ych i cywilnych powiatu brodnickiego

I„ Marsz podróżny: -
1. Trasa marszu plaska, składa się 7 kim. start plac w y­

stawowy, meta, Duży Rynek.
2. Start jednoczesny dla wszystkich zawodników.
3. Marsz kontrolować będą konno oficerow ie 67 pułku pie­

choty.
4. W  marszu nie wolno biec, t. zn. nie wolno odryw ać od 

ziemi wcześniej stopy tylnej zanim przednia nie dotknie ziemi-
5 Nie wolno mijać poprzednika schodząc z drogi. Mija­

jącemu nie dozwala się iść przed wiyminiętym, dopóki od­
ległość, między nimi nie wyniesie trzech metrów.

6 Maszerujący nie ma prawa1 oddawać jakiejkolwiek czę ­
ści, ekwipunku do niesienia. Zawodnik nie może być prowa­
dzony —  nie wolno mu też wi chodzie dotykać ręką ludzi, ani 
poruszających się przedmiotów*



?4 gu czei*wca 1923 ł'. G Ł O S  P O M O R S K I Ii

7 L O ¥ ł ó r :  Bluza; spodnie, owijacze, trzewiki sznuro­
wane, pas» Z bagnetem i ładownicami, plecak obciążony .wagi 
10 kg. i karabin długi.

3. Zaw odnicy cywilni zgłoszą się w dzień zaw odów  naj­
później do godziny 8-mej celem odebrania umundurowania i 
ekwipunku. . ’ . . '

II. Bieg uliczny.
1.- Trasa bielgu płaska składa się z oko|o 3 kim.
2. Start i meta Duży Rynek.
3. Bieg prowadzą uLcami cykliści, stację kontrolne w mia­

rę potrzeby.
4. Ubiór iekko-atletyczny, własny.
5. Bieg zostaje -przeprowadzony według przepisów P ol­

skiego Związku Lekkoatletycznego.
6. Zawodnicy ./inni się stawić w dzień zawodów najpóź­

niej o  godzinie 10 i pół koszarach 67 pułku piechoty.
Zgłoszenia zawodników, przyjmuje do dnia 25-go czerw ca 

referent sportow y garnizonu por. Bosiacki, ulica Mostawa 18.
Koftiitet W ystaw y.

Na premje dla spurluwcow,
którzy biorą udział w zawodach sportowych podczas W ysta­
w y  złożyli łaskawie jako premje:

Magistrat W ąbrzeźno 100 OOU marek, Magistrat Staro­
gard 200 000 marek. ^

PP. Borus w miejscu 5 ; butelek Wódki, Gapa 3 butelki 
wódki, Mecńlin 3 butelki wódki, Bizan 3 butelki wódki, Ko- 
czwata 6 kawałków mydła toaletowego, Jaeger 6 kawałków 
mydła toaletowego, Pokora 2 nożyki k iszonkow e, pani Tw a- 
rogowska 1 eleg. papierośniczkę z  futerałem, Pokrzyw nic®  1 
figurkę (biust), Pniewski 1 kandelaber, Kwiatkowski 1 Varę 
trzewików.

Pomorska Izba Rolnicza wi Toruniu wyznaczyła następu- 
fące nagrody.

a) na bieg myśliwski 500 000 marek,
b) na bieg włościański 500 C00 marek,
c) na popisy pojazdowe 1 000 000 marek,
d) na nagrody za konie półkrwi szlacheckiej 1 500000 

marek.

e) na nagrody za konie zimnokrwiste 500 000 marek, ra­
zem 40001)00 marek.

Oprócz tego udziela, 20. premii w wysokości skokowego a 
25 000 marek dla klaczy--.włościańskich. 4

O dalsze datki piosi.
Główne biuro.

przeniesione zostało .do gmachu W ystaw y (parter) relefoh 
nr. 51. - „

Drugi telefon uruchomiony będzie na placu W ystaw y- 1 
ot»zyma nr, 52.

Sekretarjat: Przem ysłow y p. F. Tomkiewicz, telefon 95,. 
rolniczy p. L. Przyłubski, telefon nr. 3.

Biuro kwaterunkowe znajduje, się w Magistracie (p, Sło-. 
szew skvtelefon  nr. 8.). 9

Pozatem biuro informacyjne umieszczono w Banku D ys­
kontowym, telefon nr. 61 i w firmie L. Biżana i Spk., telefon 
nr. 9-~ . , A / A -  - A . '■*' (• / H  W' ) ' "  :Jkw[iNA-

Drukarnta Pomorska Iow - A k c G r u t iA ą ł.J j $ 0 ?
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Palędzkt.

BANK KREDYTOWY w WARSZAWIE
SiJńal w flndsicjfKapitał zakładowy s rezerwowy 1 miijard 711 mssj.

Z a ła tw i a wszelkie czynności
5605] wchodzące w zakres bankowości

R y n e k  ? , 3
Telfon 121 Telefon 121

J i p i j e  waiulv wśieSkie| m m  wartościowe 
l i lo t e c z ł iś i  przełazu w Polsce i "zagrapicą

Itieble klubowe
S t . OLecsioiPsfe:

bon KatoM , Srodnira
Hotel ° Restauracja ° Winiarnia o Kawiarnia

Pierwszorzędne napoje [5608’ 
Ciepła i zimna kuchnia o każdej porze dnia.

S t a ł y  T e a t r ł
Ceny umiarkowane! Obsługa rzetelna!

Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy

Wieczorem

K o n c e r t  w  o g r o d z i e !

Cegielń Pirewa 1  Schulz, Om^ziąiz
(Pom orze)—  Telefon 125 — Rok założenia 1863

P o l e c a :

D E 1 I T  ( S ą ; c B | c l )
pierwszorzędnej jakości od 4 cni do 42 cm średnicy, 

po cenach umiarkowanych. [5630
Roczna produkcja 12,000 OOOsztrk.

Na Wystawie rolniczo-przem ysłowej w  B r o d n i c y  wyroby 
M. Schulza można Obejrzeć w dziale IV, pokój nr. 6, miejsce I.

3 E

m ' C E R E S * *
B an k Rolniczo-Handlowy T . z ogr. odp.

559F| Telefon  142 - AJr. teH gr.: „C e re s”  Brodnica 
K o n t a  b a n k o w e :  Bank P ożyczkow y i Bank Dyskontowy

SŁaknp i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów 
oraz węgli i sztucznych nawozów

Wsr?stkie sferę fiailows-przeiysSiwe
m interesują się

«yfszecba»ls6fhg Przeńladem KuuMiin-
który porusza najaktualniejsze sprawy, do­
tyczące handlu i przemysłu oraz pomieszczą ( 
na lamach swych ogłoszenia firm chrzęści- * 

jańskich, które dlatego odnoszą naj-^ 
lepszy skutek, że ,.^rze^ląd“  do­

ciera bezpośrednio do każdego
kupca i przemysłowca 5663

w Wielkopolsce.

Adr.: Redakcji i Admin., Gr u d z i ą d z ,  Joz. W ybickiego 31 
Tel. 193 i , 737. Redaktor M. Pacoszyńskl 

W ybaw ca: Związek Towarzystw Kupieckich na Pomorzu

KOŁA
motorowe

najnowszych systemów.

Mof arki — przycsepki «*© 
wbudowąn ia w .'n' 1,1 -y,

W łasne w arsztaty r > i  r r . 
cyjne dla k ó ł m otoro wych.

M O T O R E T T E
T. z o, p . (5543

F o k  n a ń ,  nlica Słowack'ego Dr. 10
W arsztaty lepardcyjne:
ulici. Kopernika nr, 4

Rplsa ezęrWeti vb»9
o  ffod j^r TO p r z e d . p o łra d h iesm , odbędzie 
się p’a podwórzu n.-.ny BŁ. S c h f n i in 4 l f e iM i f &  
-“ i a ś c . : i* W i t k o w s k i ,  w  G rru d xią< taa '
Plac 23-go Stycznia nr. 4/5 [5678

pisSiilcźny przetarg
ma f W a g o m  ( 2 0 ioiraaia) m ą g la  

k a n n i e m m e ^ Ł  E.
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można, 

na miejscu przetargu przed licytacją
Licytowany towur przypadnie w udziale naj- 

w ięceićająceuu za natychmiastową zapłatą 
w gotówce.

Ekspedycja firmn Prndziądi.

PI Et JWSZORZFjC MY LOKAL

a
Kawiarnia * ♦ ® Restauracji

Plac 23 Stycznia 24 Telefon 150

Przyjmuje zamówienia wchodzące w zakres cu k iern ictw a , jak również 
zamówienia na SPECJALNE OEIADY. K O L A C J E ?  górnych salach 
lokalu. KCICHfaafl. prowadzona na sposób warszawski zadowoli najwy­

bredniejsze gusta smakoszów. ,

* Polecają się

565g S i Kowalczyk i J. Kulpiński-
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jest bezsprzeczt ie jedno z najpoważniejszych źródeł zakupu dla naszego 
kupiectwa. Kilkodziesięcioletnie doświadczenie g w a r a n t u j e  kupującym 
prawdziwie fachową^ sumienną i zupełnie bezkonkurencyjna obsługą nd pod­
stawie pierwszorzędnych siosunków zagranicą. Najpoważniejsze firmy kra­
jowe z wszystkich dzielnic zaliczamy do naszych stałych odbiorców. Klien­
tów naszych informujemy regularnie o rynkach kolonjalnych. Dostarczamy 
dowolne ilości towarów i w ten sposób umożliwiamy nawet mniejszym 
przedsiębiorstwom handlowym zaopatrywać się w towar b e z p o ś r e d n ia  
ł pierwszej ręki. Dowodem naszej sprawności są nasze ceny ■— dla prze* 
konania radzimy zażądać ofert i cenników. D60-
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dzie można tanio kiipgf

atwo wiele pieniędzy zarobić, 

żenić się dobrze i bogato, 

j^Ł zczęśliw ie wyjść zumąi?

™ oszukuje ktoś posady,

szczędn. sw oje chce korzystni; ulokować,

M  •eszkanie w ^iająć,

P  ' dnaleźc zgubę,

j  O 1 ower sprzehaćlub odnatufć
«» ta r t  sp.zęty, ubrania

Z  i t. p. snrzeaać
tja ,  *  upit dom, wile lub
f  | \ _  mak 4( k,

I  wogóla co sobie 
J kto tylko życzy

uzyska najpewniej, używając do Ogłoszenia 
n a jp o c z y t n ie js z e  p is m o  na Pomorzu:

fz iO S  PO M O RSK I”

Herzleld
f — “"i Iow. Ske.

Zakłady w (Irudziąd^u i Mniszku 
pod Gru^siądzeu 

Kapitz:’ akcyjny 280 .0o0 .00Q irk.
Telefon: Biuru główne i Zarząd 1,1 i 148. 

Ekspedycja 348.
Zakłady w Mniszku 876.

Adres telegraficzny: „Odlewnie” .

Grudziądz (komorze)

[in inn iin iiiiiin iin iiiin in iin n iim iiu iiiiii'iim m in »i|ll|n » ll«lllłlllllirtrillłllłtllllltl“ ł|llllll|,ll,ll," ll>lllltll>łlł,MtllW

Odlewnie żelaza 'tłocznie W ithl ema JJernie

7 i® ce ie la a n e  pokojow e i' ksichenne różnych systemów. 
flrmatŁiry do  plw:có'»r i Jł«ch®ns drzwiczki, płyty kuchnnne, 
ruszta, kociolk5 do zagrzewania wody, piekarniki itp. P a r o w n ik i  
ruchom e.;Rury afewou/e i.fasony. A rtyku ły  kałia ii- 
ż k y j n e  i san itarne  włazy, w pusty ścieki, wanny, umywainie, 
ziewy, klozety, syfony i t. p. A rtyku ły  b n d o w la t łe ;  filary, 
po'dk»aay, okna fabryczne 1 do 'zabudowań gospodarczych i t. p. 
.Arjtykuly. żę laane  H and low e: buksy odważniki, hantie it . p. 
Osamk5 iano-2ełaznn ®ma8jcłwarc*s. N a iayn ia  tolssjj™H® 
pipaljow anb. O d lew y1 d la  koSejnictwa: klocki hamulcowe, 

ruszta, drzwiczki do palenisk.

dnimiiiii<iiiiiiiiii»iiiiiiifiHtiMHiii«i»Himininfiim»mHiMi»spsiisini»}»uiiniNniiiinfi;Mi>niiHnMintiii»tu»»iiiu»Kiił»iini»iiBSiHi8iiłtniii>Hnłiinii8iHimi»iMii»»Hi»snunHna5nniiHŁia»Ki8ani»Hn3»ffiiinngtiastnniiis»̂

Kupujemy siana
w  każde] ilości i [5504

pfacinry wysokie cert
Jas Sadowski i Iteyrfa M:n

T o r u ń
ulica Sukiennicza 12. Telefon nr, 805

fpW  Ż ^ d a jp ie ;  w s z ę d z i e !  'tp™

Najlepsze papierosy
W u lk a n  10 m k . I z  tyt oni  tu­
j o  j  K 130 m k , > reckich ; amery- 
Osman 2,50 m k . J kańskich
% polskiej fabryk i nauierosów

P < l  M O M £ : E ^
w Bydgoszczy - Garbary 10

Bank Powia
T«i. mi. G rudziądz  , mił m i,
aaa— sss=s #*| . M  SpńsŚa S I  ( BiarO StW O )  a a om .rT7 a

p r z y j m u j e  d e p o z y t a  p o d  k o r z y -  

s i n y m i  w a r u n k a m i  i  z a ła t w ia  

w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e

Za a&b&wiąr-mtia Mrnhtt od^iorriofia 
eaikewieią powiat Jn id%iąd& wieś.

Komorski Kurt Rolny Sp. Ehe.
Cjlefon Dr, 435. « » »  T T f ?  f** I  ^ I I  \ a 7 I A n n A  0 1  Adr. tel. „Hurtrolny"

Teleion nr 436. W ,  ■ W M O I I I j  Z.\, ~krzynka poczt. 43.
K o n t a  b a n k o w e :  dolska Krajowa Ifasa tozycrkow a w Toruniu,

Bank Związku Spółek Zarobkowych w Toruniu

p fe rn je  z nadchodzących trensponów na bardzo dogodnych warunkach

Kaisnii, so?c poins )■■»« niemieckie 3 0 7 O i 4 0 %  
Superfosfat 16—187 ,.

Tomas^p^ 13—167®
Azotniak 16—20  7 o '  stosownie do okól­

nika Państwowej Fabryki Związków Azotowych na 3 mies!eczny kredyt

Siarczan r u in y  
ró w n i© ®  ic n p n je  wszelkie ziemiopłody. ~Wę

p ł a c ą c  n a jw y ż s z e  c e n y  d z i e r n e .
5537

%

D o natychmiastowej wzgl. terminowej dostawy p jd  upra­
wę jesienną polecamy wagonpwo i w  mniejszych partjaęh:

Ą zotniak  w apienny  
■ S ia rczan  a m o is w y  

ffole potasw re (nieikiecMej 
Supeiffbsfat i !
Tom asów kę

po cenach korzystnych, [5310 gr
i i P O K T  r z s ę  , i p r ” ® x p o k t

P o m o rs k i Com  H a n d lo w y
L. E. HflHCZFWSKf i Ska U  o. jj. OROOTẐ DZ; M feS 10.

Telefon 673. Adres telegr.: „Haueze\vski“
Składni c e :  Tuszewska Grdbla 2 i ulica Bracka nr. 19/21.



śr3><Ś2>-i=S>& 3§iS>S§><§3rśp :-

Poznański Bank Ziemian
Mp« A k e .

T a le^ on y :  
nr, Vv5 i 8ŁS

Oddział RoJriczo-Handlowy
F iija  w  S ru d z ią d z u

Poznań

Adr. tele.gr.: 
ZI EMI A11

Zakup Hurt Sprzedaż
wszelkich ziemiopłodów, artykułów pastewnych, opałowych craz nawozów sztucznych

F I L J i l ;  w  Bydgoszczy —  Katowicach — Lesznie— Ostrowie —  Warszawie 
Ekspozyturv i ajenci.w całej Polsce 1' -:•= Koresoondenci zagranicą

Centrala w Poznaniu

Instytucja bankowa i n liitzi-"ir ifliwa
Dział ad miniistm syf my

Administracja majątków ziemskich, książkowość gospo­
darcza, kontroia administracji

U s k u f c  d e w f a a w y
W s z s l k i e  operacje-  b a n k o w e

. r_l

Dział handlowy
—  Artykuły rolnicze, zienropłody 1 ich przetwory

Nowoczesne Spichlerze W zorow y  zakład czyszczenia nasior i ubói

I 0  Podejmujemy się dostaw api owizacyjnych dla orgamzacji zakupu t  koncernów przemysłowych 0  . ;|j
lłffliHiiini!ii««miitimimiimttiiiBiiiiiiMiiiiinir(iiiiiiimjiHniHBiiininiiiiiiiiiiriiiiiitiiiHiiiiiiłiiiiiiiiiHHiiiiiiiiiiiiiiiHiiJiiiiiHiiiHniiiiiiFini^i!iriiiiiiiiiiiiimmi|iimiiiiii«fiiii«M^mii)|ijiinininrhii 1 bu i 1 mi 1 m  itmimiwiii u u unit tt mmmi t 111 BJuBmiiHiuiiiiiii.iHiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiitimiiiiiiiiuiiiiim iiiiiiiiim iii]iiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiJiiiUiHiHiiiiiiim inrtiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiniiiŚ

Rok założenia 1902 Informacje na żądanie! Rok założenia 1902

A U T O M O B I L E
Stoewer 12/36 PS., 6 cylindrowy 

Stoewer 8/24 PS., 4 cylindrowy 

— “ ■ — D-MotocyŁło :------

sta o do d 3Star.ii,,7

Jedynie pr osperujący zakład samo­
chodowy zachodnich dzielnic Polski. 
Wielki oddział reperacyjny. Własne 
zbiorniki benzynowe. Kompletne 
wyposażenie samochodowe i części 
zapasowe. Obszerny garaż. ------

O b i ^ e z t o  g u m o w e .

n r t

A. Ruchniewicż, Gn;.dziądz,' ^ 0r
Fabryką wódek i ££  likierów deserowych A

Specjalności
Na.ttojka 
lerns .'dynjca 
Karpatówka 
Kartuzyanła 
N:*(iv:iśiar1ka 

Najstarsza polska 
fabryka l i k i e r ó w  
:: na Pomorzu. ::

polskie:
:§!!•■ owica 
Cenr.łrirsfra 
Starosta 1
M a!'e"ffka 
Uereniótoka
P rem jow any kilkakro+nle z ło - 
tymi m edalam i. Bruksi la 1896 
złoty.medal, Grudziąd;. 1896 zloty 
medal, Kościerzyna 1911 złoty 
medal, Pleszew !.112 złoty medal, 

Toruń 1913 złoty medal.

Wjiiwórfiia M otoró wJszdnjfch Stee!®
Bycijgosżcż, MLf.-Gdańsika 100.--

T eleh r 1 6 0 2 .. 4554
y . ■ ' ' . I I

h o  :
2  p a n n y 1  

, bufetowe
dzielne w swym zawo­
dzie poszukuje uatyohm.

Clioinowslii, lora,
p. Działdowo, dworzec. 

Poszukuje [5616

e ie w k i
celem wyuczenia wy­
kwintnego gotowania i 
wszelkich gałęzi gospo­
darstwa domowego bez 
wzajemnego wynagro­
dzenia C i i e l m i c l i a ,  
S ż o n o w o  p Plesewo.

Kto
ma na sprzedaż lub chce kupić 
majątek ziemski, młyn, tłom czy 
też przedsiębiorstwo przemysłowe, I 
zechce się zgłosić pod niżej po­
dany ad es celem sprzedaży lub 
kupna. W .  T r o s z c z y ń s k i ,  
t J - r id z ią d z ,  Lipowa 5,1. Tel.251.

■ Informacji udzielam i piśmiennie.
6738 . ___________________

, ! ‘ a s z k ó l  l u d o w y c h
p o l e c a

W Mysim Knltrhi, SMziadi
drukarnia, księgarnia i sslad papieru' 

Pańska 19. (5577) Telefon. 330.
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 ̂ Załrtwiagy wszelkie transakcje w zakresie bankowości ^  Ą
POLSKI BANK H A ilD L O ljY  %

O D D Z IA Ł  w G R U D ZIĄ D ZU . ' .

Towarzystwo Akcyjne w Poznaniu
Mieszczański

Załatwia wszelkie czynności oankowe,

Cierpiącym  rta

liumatyzm ♦  ♦  Newnlgję
p o i e e a m y

i a i i M  m c t i td io w r
Żniw iarki, pługi, kieraty, brony,
wialnie, śriitow niki ta rczow e , z w a l. 

cam i i osiewaczam i. do n ą k i 
polecają po cenach przystępnych

Walenty Jprfywski i S-ka, GriidziąiSz,
Dworcowa nr. 31. Moniuszki nr. 6.

(B a ls a m  u ś m ie r z a ją c y )  408 
Oddawna wypróbowany, pizoz 
lekarzy polecany środek przeciw 
reumatyzmowi, dolegliwościom 

podagrycznym i newralgji.

Zwracamy uwagę na markę 
„ P O M E R A N I A "

75|l Pomorskie Toweriystwo 
Przemysłu Chemicznego 
„Pomerania'4. Grudziądz

W Y B Ó R  D U C M Ó W E K
Polecamy naturalno -  czerwonego 
kolo-u dachówkę:

karpiową
ż ł o b i o n ą  •

i
zupełnie t r wa ł ą  i u d p u r n ą  na 
wszelkie wpływy atmosferyczne.

P olska Składnica
Skór

Brodnic), ul. Kościuszki 1
witiśc : St. K arczew ski 

5655 p o l e c a

skóry szewskie i  rymarskie 
—  =  oraz wszelkie przybory =====

Dostarcsam^ t a U ś 3  pierwszorzędną caserwoną ctseiłę 
maszynową, licówkę i  dsiurawlię różnych formatów.

GRUDZIĄDZ DROGA IWKOWA :1

ODDZIAŁ, .ODDZIAŁ

0 1 E J 1  IIII11LIE
poleca w najprzedniejszych gatunkach dostarcza doborowe gotowe a rzewo  

u ż y t k o w e .  %

Wykonuje aatychmiast 
OBRÓBKĘ DRZEWA za wynagrodź.

OLEJE
M as^jfn ow e -  M o to ro u ć  -  C ylindro­
we -  Ceniły?r®«j(Owe  ̂S a m o c h ó d o i-e
===== K rajow e i A m e ry k a ń sk ie  =====

S M A R Y  M A S Z Y N O W E  i O S I O WE  
WAZELINĘ

BEZYNĘ, N A F T Ę  
O L E J  G A Z O W Y

ODDZIAŁ

Telefon Nr. 7 5  Ul. Młyńska n r, 1

.na dc oddania O T R Ę B Y  i Ś R U T  
jęczmienny jakg pokarm do tuczenia.



Z je d n o c z o n e  Fa b ryk i Maszyn
l i i i .  I .  ¥eilzki, S i w e  i Peters

Spółka Akcyjna

Adres dla depesz: JPofama> Grudziądz Centrala w .Grudziądzu

Nie- 
zrównana 

konstrukcja. 
Solidny i twały wyrób 

z najlepszego 
materjału.

Jedyna polska fabryka
oryginalnej w łasnej konstrukcji

s i e w n i k ó w  
r z ę d o w y c h
w  szerokościach od 1VB do 3 metrów

OmiulKj fcaastrakcji Yentzkiege:

P łU S i jedno-, dwu- i wieloskibowe,

Mtpalary sprpnowe 
Br8B¥Spłi|żyi8WiS^.d' u'
Brony polne, łąkowe i posiewne

Karlsflarki 
Pariiki do paszy. Płaczki.

dachową w 3 gal 

do klejenia dachów

Usaelędestyiiwaią 
lepiik (Klebemassg)

Ceny bardzo korzystna 
W bo własna fabryka

t e k t u r y
i w łasna

destylacja smoły.
Władysław Lewandowski,

Fabryka papy dachowej 
T c z e w  (Pom orze).

Klinslt i  Sp. Bniziądz
właściciel: D. K lim ek  

T e l .  3 5 3  T e l .  3 5 3
oddaje hurtownie

chemikalje
w e f e e t a b i l j e

tynktury
specjalność: zagraniczne i krajowe.
r. , , Gdańsk 4806.Konto czekowe: p 0Mań 200353>

Konto bankowe: Bank Związku Spółek 
Zarobkowych Grudziąd - Gdańak. 
Bank Gdański Grudziądz-Gdańsk 
Bank Handlowy Grudziądz. Kra- 
iow a Kasa Pożyczkow a Gru­
dziądz. Dresdener Bank Berlin

W A P N O
rozgrzewa ziemię, wpływa na 
roślinność, p o p r a w i a  o raz 
podnofii jakość i ilość ziarn, 
wydaje mocną i długą słomę.

W  A .M '.#
w z b o g a c a  ojców i synów.

W A P M O
dostarczamy natychmi asfc w 

każdej ilości. (5i20
Bracia  Sch lieper
Hurtownia materj. budowl. 
Tel 800 Bydgoszcz Tel. 361

para koni wyjazdowych
gtnade 176 ctrn.

m h w p tfin
klacz 7 lat \ 
walach 5 lat /

imimi i

■ plamy 
] w y  r z u t y

usuwa 
UJSNEttN M
znany i wypróbowany 
środek do odświeżania 
i wydelikacenia cery 

wyrobu Mg Jana 
Stenzla

Grudziądz, Bynek 20

25 owisc iicioreigot7aty Met-;no!"nâ
5 suczek czarne wilki ^we
ogierek 14 miesięczny kasztan rasy Belg.

Z a r z ą d  D o m . S z o n o w o
p. P i e s e w o ,  pow. G r a d z i ą d z ,  (561B

B a c z n o ś c i  B a fca sn osć
Każdą większą i mniejszą ilośó

ż e l a z a * ”t 3 S
każdego rodzaju jako i 

szyny, żelazo lane i kule, m etale, szm aty, 
papier i szkło kupuje i płaci ceny najwyższe.

KABATEK, Grudziądz
3312 Plac 23 Stycznia. Peleton 92.

Handlarze
kupują najtaniej i i> 

najkorzystniejszych 
warunkach:

•
C em ent portlandzki

Wapno
wozowe. Gips tynkow y _ 

i sztukatorski.
Gips alabastrowy.

m
Prima papę dachową

Q m o łe  z węglft■ ■ “ '̂Hkamreuuego 
Lepik do papy 

Karboltneum

frz c in ę  H l i t n ;
Płyty gipsowe

Cegłę szasołewą
Tynk szamotowy 

Kredę szlamowaną

Dachówką
Szplisy pod dachówkę 

©
Gonty, Cegłą

I I  .

Bracia SCHLIEPER
Hurtowy Handel 

Materjałów Budowlanych 
Teł. 381. Bydgoszcz lei, 3BI.

5235

iiiiiiiiii[iiiiiiiiiiiii[iiiiiiiinniniiiiiiiHiiiiiiiBiH«iHiiiiiiiinigiiiiiiiiiiii!iiiiiiii|ii|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii[i!iiiiiiiiii!iiiiiiiniiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Fabryka Krawatów, 

1 Szelek, Rękawiczek

1 Wi
iiimiiiiłumi

HiUS 1 KAJETMIAK F O Z ^ T A - I S r
Stary Rynek 93. 1. ■'I m

Wielki wybór! 5610 Wystawiamy na Wystawie Przemysłowej w Brodnicy, gdzie również załatwiać będziemy interesentów. Ceny konkurencyjne i



FflBjĘYKA K S - B L i  •

p a w e T m a s e l l a
Groblowa 13 C t R U . d M E I Ą D Z

gKtf««sas p© -©esiaffiWi 
j|ćiź£e fsaispy®swych

C*° P°ko» męskich, jadalnych, 
sypialnych orjąz wyściełane.

Telefon 54C

Wystawa w sktf Jsie przy sag. Slarorynkowej 5/6 .

H u t o w n i S p ó ł s k  S p o ż y w c ó w
TOW. A.CC. ł

W W o z sra a n 1 %  ś w, l a r d n  2 7 

Omdziały w G D A Ń S K O ,  K #4 T C "aTTc £> T n
i w G H U  P, Z 1  Ą u  Z  U przy ul. Minkiewicza 16 i i0a
T eltfony  M ,  742 — Adre.s Ula przesyłek p :czlow.ych i iii ,v ; Skrytka p u. cierna S 

Adres dla depesz: , HAESES“ , Grudziądz.

P A S T Ę  D O  O B U W I A
HA-Esr-es^

F tp  i?  :z?szszeiu M l i  „ łie la itf*  

U L T R A  H A R  Y N Ę
HA-ES-ES

K A W Ę  Z B O Ż O W Ą
HA-ES-ES

K A W Ę  S Ł O D O W Ą
HA-ES ES

HERB AlYw opakowaniach
HĄ-ES-ES

w znanych do^crawych jakościach

Węsławrany aa Wystanie RpliiTOZo-Przemyslowej w Brodnicy ód 23. 6. do 1.7.im

Z a w i a d o mienie
Ninięjszem mamy zaszczyt zawiadomić tia- 

szych Szan. Odbiorców na Pomorzu o zmianie 
/ naszej dotychczasowej firmy

Fabryki czekolady M. Czapliński i 3-ka, Warszawa
rnurTOri«iil!:inraiiiLiM!ii:iuiiuiuii<iii!ittiiKi(iij!H»a)<«MB»«oas««m̂>:ii:.i:i!i!liIiMiTfiwii!iiiiH]ii:iaiitiii:iiuuiiitiHiiiTttJuuł(nuii!i‘iiiiHiH'riiii:iHjii:iii!mł,iiMUua:[H.iî .ttiiHiiittjiiflui

na

F a W a  czekolady W Osiński I ślka, 1U S .  Warszaw’ .
j ą p i lp i  iaiHiiriiBŁ̂iinwBWBBB»Bwwsw«mmMiiiiimitirawwiHiHniiiiniiHniimi«tiiiimwmitwwiir nmniiiniiiiiiimimniiirttimiinHittii1 wił iii iifim iii i

Kierownictwo techifczno-fachcwe pozostaje 
nadal w rękach tycli samych wjrpróbowanych 
fachowców, prócz tego zastosowani® nowoczes­
nych maszyn wpłynie dodatniej na jakość na­
szych wyrobów, które zawsze cieszyły się wićl- 
kien’ Uznaniem u Szan. naszych Odbiorców.

Jeneraine przedsta wici eistwo na W ojewodz- 
tw o  P om orsk ie  przekazt iliśrcy

Hartow i Spółek S pożywców  I ow, flke.
Oddział v /'G rudziądzu

która wszelkie nasze w y r o b y  wystawia obok 
aitykałów .,HA-ES-ES“ na wystawie Rolniczo- 
Przemysłowej w Brodnicy w Dziale III. pokó* 20, 
miejsce pod Nr. 3

Z poważaniem

T?Mfó czeUaiy W. fcwłń i St-..
Sp i agi. o4>. w WarsiawtE, S. r. Śwńl 19.



BANK M.
Centrala Bydgoszcz

A .
FI1 ja Berlin, Kronęnstr. 68/69

Załatwia wszelkie transakcje bankowe
siuiiiisitiiiiiiMiiiiiiiiiiniiiuiiiiiłiiiiiiniiiiiiiiiiiiâiiiitisjSBiiiiiHiiijiiciiniisiiiigiiiiifiiis.EUiMłiiiiiihiiijiigiiEiiiłiciuitiiiiiiiiiiî iiiiiiuiiCłiHtiiiiiiiiiiiiiiUiiiiiiiiiiniiiiiiiiiHiiuiiiiiiiiiiiiiiiHiniiiiiiiiiiiłiisfiiiiHiiiiiiii

,* dewiz,walut obcych, p rzek a zów  zagranicznych .
5626
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w zupełności

Bardzo trwafy!
S p e c j a i n s ś ć :  P t y t y  u A i ^ a l n i d  r pS ytjf dw c e lń W  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h .

Procki wysyła bezpłatnie 1 5595

Wielkopolska Ulata „
M E w g g B i !a n g n r r  i;

Założona w Ostrowie 1912 roku
•V 3 «S fi <b e a

• IIIIIIIIIIMIIIMIBIII
P o z n a ń

Tama 
Garbarska 23
,'v la sr=  boczn i- 

ca  k o le jo w a )

Tow . Akc, Ubezpieczeń

,POŁ.ONSA‘
w Warszawie. =

Tow. Akc. Ubezpieczeń

„ V i T  A f‘
=  w Warszawie. = =  

[5624

C e n t r a l a ,  Plac Napoleona N”. 3 (dawniej PI. Warecki), 
i Plac Dąbrowj kiego Nr. 1 w A'arsz51 wie.

Telefony: 27-01, 48-36, 71-16, 109-48, 504-55. 504-66, 319-73.

Ubezpieczenia:
od ognia wszelkiego rodza­
ju mienie ruchome i nieru­
chome, transportów drogą 
morską, lądową, rzeczną 
oraz uhezp. szyb i szk ła .,

Ubezpieczenia'.
na dożycie, pośmiertne 
mieszane, posagowe, i oni, 
wy padkc we zbiorowe i po- 
jed yrcze  oraz dożywotne | 
'od katastrof kolejow ych, i

IflMMIIIlilltilKtl

G d a ń s k
ig Laiigenmarkt 

nr. 11
ttiininiiimiiniiMi

G R U D Z I Ą D Z  ■ ul. 3-go Maja 8 - Telefon 73

W ie fa  Imlmwt I r a n i i  M e sp It ie -sp f ltp E z g j

O D D Z IA Ł Y : P o zn a * , G r u d z .ą d . : ,  K a to w ice , KraKOW, D wdw , Łódź, W h n i 

A g en tu ry  i  P rzedstaw icieJstiya  w e w szystk ich  m icsta c ii R ze cz y p o s p o lite j P o ls k ie j .

Z lowodir w yjazdu 
do sprzedania: 

kompletne urządzenie 
salonowe, fortepian, 
biurKó męskie z krze­
słem, 2 urządzenia po- 
Koin dziewczęcego, pie­
cyk gazow y do ogrze­
wania, deska do wa­
rowania itp. . [6706

IMmann. Plac n Siycznia 21. II-

. i S f e ] * # !  . . .
kolunjalny z towarami W SU SI? KljPI I!
i urządzeniem natycb 
miast tanio do oastą- 
pienia. Wiadom.l 6745 
Jakowskl, Bydgoska 6.

tanio do sprzedania.

<ft. Laskow sfk i,
Bracna 7, I, [6726

poleca po najniższych cepach dziennych i 5614

Kawę - Herbatę - Kakao.- Ryz - Korzenią - Smalec 
Margarynę* - Śledzie -  M^dla - Pr^szk? do prania i t. d.

Najkorzystniejsze źródło zakupu dla pp. Kupców i Hurtowników 

Bezpośrednia związk i zagraniczne Prosimy żądać cenniki i oferty

Interesentom, mającym w iększe zapotrzeb., zalecamy skomunikować się z naszym oddziałem w Gdańsku

Mile, zajmujące i pełytecne  
książki g)

i." . Towarzystwo Akcyjne

Oddział P a ij i is i  i  Srali ty ją  i i  1 Maja 10-11
T eleg r.:■ C g n i o l n u t k  (własne domyjąś ’ Telefon  nr. 856.

Z astęp stw a  w e w szystkich m iejscow ościach  P-omorsa,

Ul»ezpieczeni» o*l ognia wszelkiego rodząjn nlermchoiuości i i'uvhviu!:ści:
budynki, urządzenia mieszkalne, towary, zabudowania i maszyny fabry­
czne, produkty rolne, żywy i martwy inwentarz. I

U beap icrsseem is . o d  k r a d z i e ż y  z  w l i u n ą n f i m  i  o d  r a b u n k u : kasy żelazne, 
ruchomości dom owe, wszelkiego rodzaju urządzenia, towary.

Ubezpieczenia
U bezp ieczen ia

o d  SK w o d o c i ą g o w y c h :  budynki, ruchomości domowe, towary.
o d  j ą i e s z c z ę ś l i  w y c h  w y p a d i t ó w  s jednostkowe oraz zbiorow e, wszel­

kiego rodzaju, związki, straże ogniowe, kluby sportowe :tp.
U b e ® j» ie c z e im a  o d  p r a w n ie  - v y  w a ln e j o d p o w ie d z ia ła *  « .£ c i : właścicieli domów, 

przemysłowców, kupców, lekarzy, aptekarzy, budowniczych', nauczy- 
i cieli, rolników, gmin miejskich, wiejskich i kościelnych, właścicieli

samochodów,^zwierząt itp.

B lii& ^ tch  lnfok'iri*«<ji lidAieBajij chętnie atasłępsy m sajscow i u raz

W dzia ł f a ia r s k i  w S m t e j j f a
/Z w r a c a m y  u w a g ę  w obec spadku marki nk konieczność oodwyższenia wartości ubezpieczonego

mitenia w celu uniknięcia poważnych strat. ggjg

1 .  ̂ .-lelki Xrol, powieść dziejowa
z czasów  Stefana Batorego — Aleksan­
dry Leśniewskiej . . . . .

porto 400,— mk

2. H is t n r ja  o  .Janasąęał K«m>
czaku, —  J. Ign. Kraszewskiego „

\ z crasów jana Sobieskiego . . . . I . W w
poito 400,—  mk.

3 .  0 # a  O P s s r b y ,  pow ieść z życia _
Polaków w Ameryce —  F. Rogal . 6 « I 8 3  I w k .

porto 40C, - mk.

4 .  O b l ę ż e n i e  t w i e r d z y  G r u -
cSsŝ łSskieJj pow ieść Bergla . . S®®0 S$fk«

porto 250,— mk.

5. 2  mych wrażeń wojen*
m y c h ,  _  Ks. prob. Łęgi . . . . £  Mk.

. porto 280 .-- mk.

6. Rachunki 1 o 8 n5 k a- P r s .c«
tyka napisanv przez M. Paeoszyń- 
skiego zaprzysiężonego rewizora ksiąg, 
autora wielu prac rolniczo handlowych. 5 2 0 0  Mka

Powieści te wzgl. opisv naoyć można bez­
pośrednio w „wyBziale wydawniczym" lub za 
zaliczką pocztową z dołączeniem kosztów prze­
syłki'! opakowania.

Drukarnia Pomorska
Wydmml Wydmmttesty • 

G R U D Z I Ą D Z '  (P pm w M s) 
GroM&tea 27/&&. T e le fo n  SD i SI
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W Sauk Ptiycztowy Sp. z. z 1 sdp.
0 □ □ Najstarszy Bank na Pomorzu

.■ = =  Założony w roku 1862  ̂= = = = = =  =

f i

-Załatwia ws.apel.bie czynności. fcailsąw e
Oddziały: Jabłonow o, telefon n,. 52. L id zb ark , telefon nr.

IP■sśs^S K i^sssaatss^sss^sg^asss^as igss iasssaaG S S ssiB S ^B B S S g sissśss issssssB E t*

Sp. Akc. „Polskie Isw. Etekfryczie“ w Warsawt!
fldf- tel.: PflUOW, Grudziądz O  D  D Z I  A Ł  w  O  R U D Z IĄ  D Z U

G r u d i i ą i z ^  M i c k i e w i c z a  4
T aŁofofS Kr. 2 0 0

Biiro toKKjMiwase aa miasto i piw<at Erudziądz iraz la pswiatu fotmae, Świacie i In
Ê apita? zakładowy Mk. «SM^OQO.OOO

D z ia ł fabrykacji:
1. Własna fabryka maszyn i motorów elektrycznych w Katowi- 

cach— Bo^łłdcach. r
2. Własna fabryka w Warszawie maszyn i motorów elektrycz­

nych na prąd .stały rozpocznie produkcję w drugiej nołowie 1923 roku.

Daiał w arsztatow y:
Przebudowa i naprawa maszyn, motorów i transformatorów 

elektrycznych.
D&iał instalacyjny :

Budowa elektrowni, wszelkie instalacje siły i światła. Budowa 
telefonów i sygnalizacji. Pomady techniczne i kosztorysy na żądan;e.

D z i a ł  ś p i  z o d a i y :  Husrtow«a i detaliczna sprzedaż wszelkich e trfykuaów elektroftechnijbznych- 5641

I
■

-ia s
r  jr-t *  : , ' j s * e * i i R & Ł ?  i i s s a s E m m >-m s s  \a ® ; 3m m s s s s s s a s s s s s m \ m m ~ m s m s s s s s i n

Cuszewskk Warsztaty Stolarskie
mm

i
i

Adr. tel.: ,Tuwast. d r t t d z fa d z Telefon nr. 375

Masowa produkcja tanich mebli I sprzętów domowych,■B3BBM— 1MBW— PUMBCI III MII 111* IIOBt—MW 'IWi—!■■!■■■ IIIIM III ■ 111 .......... mm WI ■ MM— OŁłMI IIIWMMBMBMW— PM— B— l WWMWMWBBMWWWMtBWKnWWMWII

K o m p le t n e  u r z ą d z e n ia  k o s z a r , s z k ó ł, u r z ę d ó w , b a r a k ó w— w w i — — —  i ■ 11 — ■■ ■ ■ 11 ■ — n—Bt—awrwwmwiPB mb——    I ibmuii — m— w a— bu— —— b— —■—WB— WWBWpwgWBpp—np——————I—

r o b o t n i c z y c . i  i t p .

i
5667

Specjalność: robniy budowiarse-stoSarskle, okna, dr»«d, podłogi . #

i
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Bank Związku Spółek Zarobkowych
Depesze: Zarobkowy ■ ' T ■. -rutlziąclzki Telefony: 329  i 362

& © "o )

Z  p.łiit«yia w s za ik i©  a a %nno2:A bankow e i
j :

, 5628
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